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Mogiła i życie
R ok tem u, dnia 2 kw ietnia 1934, 

^opaliło  się ziem skie życie śp. Ada* 
Skw arczyńskiego.

— „T o  życie i ta śmierć były  
święte" — rzekł w tedy  nad  m ogiłą 
Janusz Jędrzejew icz. I trzeba było 
dopiero tych słów ówczesnego sze* 
Ja rządu , aby społeczeństwo zro* 
2um iało, że w ielką stratę poniosło 
Uietylko grono przyjaciół i kolegów  
zmarłego, n iety lko grupa politycz* 
Ua, a naw et — nietylko w ielki obóz 
Rządzący Polską, ale w łaśnie cała 
Polska w alki i pracy.

Ci zaś, k tó rzy  mieli szczęście 
odczuć osobiście żar tego świętego 
płomienia, k tó ry  gorzał w  sercu 
>.P łom ieńczyka“ — Skwarczyńskie* 
go, m ają obow iązek cząstkę jego 
Przenieść w szerokie m asy narodu , 
k tórych tru d y  i znoje by ły  tak  bli* 
skie jego serca i m yśli.

„Świętość A dam a Skwarczyń* 
skiego" — pisał nad  świeżą m ogiłą 
..Przełom ", organ, k tó ry  poprzednio  
nieraz polem izow ał ze zm arłym  pi* 
sąrzem  i działaczem  — „nie by ła  
b ierną św iętością m ęczennika, by ła 
to raczej św iętość ak tyw nej, gorą* 
cej w iary, św iętość calderonowskie* 
go rycerza * m ęczennika". O krut* 
uie d o tk n ię ty  niem ocą i kalectwem , 
zm agał się A d am  Skw arczyński do 
ostatniego tchu  życia z Jakóbem  
Polskiej rzeczyw istości (por. Mar* 
jan Piechal, „A nioł i Jak ó b ", Dro* 
ga 1935, nr. I )  o dobro i honor Pol* 
ski, o nadanie jej właściwej — z 
idei M ickiew icza, N o rw id a  i Pił* 
sudskiego płynącej — k u ltu ry  mo* 
żalnej, o przezwyciężenie w  niej 
■Wszystkich m aterjalistycznych in* 
stynktów . "W tej walce byw ał twar* 
dy i stanow czy, jak  może być tył* 
ko człowiek w iedzący, człowiek nio* 
sący swe posłannictw o. A  jest to 
Posłannictw o polskiego rewolucyj= 
nego rom antyzm u, k tórego zwycię* 
stwo niesie, zdaniem  Skwarczyń* 
skiego, R ew olucja M ajow a, które* 
go ideały  testam ent Skwarczyńskie* 
go przekazuje m łodem u pokoleniu, 
Jako nieuniknione jarzm o wielkie= 
go nakazu  moralnego, owo — jak  
sam pisał („O  rom antyzm ie poi* 
sk im ") — „nieubłagane id ź  i czyń, 
°Wo sam otne m ęstw o w obec chao- 
su", „jedyną w yżynę, k tó ra  wzra* 
sta pod naszym  krokiem ".

Posłannictw a A d am a Skwar* 
R yńsk iego  nie zam knęła, nie może 
go zam knąć, — m ogiła. W  swem 
Posłannictw ie żyje on w śród  nas 
1 m usi żyć w  nas sam ych. 
M yśl jego m usi się realizo* 
Wać — „dopełnieniem  w  rzeczywi* 
stości nas otaczającej, w  rzeczywi* 
stości m aterjalnej i społecznej". Ina* 
czej nasz czyn byłby  „dobrowol* 
Uem w yrzeczeniem  się dopełnienia, 
dobrow olnem  wyrzeczeniem  się 
części życia naszego".

Idzie do nas od A dam a Skwar* 
czyńskiego nieubłagany  nakaz re= 
^o lu c ji moralnej, k tórej osiągania 
Uiuszą być nieustannie ponaw iane, 
nakaz przezw yciężania szlacheckiej 
(od „szlachetczyzny" nie od „szła* 
chectw a") k u ltu ry  Polsk i upadłej
1 m ieszczańskiej k u ltu ry  Polski nie* 
Wolnej, a w obu tych postaciach je* 
dnej i tej sam ej k u ltu ry  prywatyz* 
mu, użycia i w yzysku.

K u ltu ry  bezinteresow nego boba* 
terstw a chce A dam  Skw arczyński 
^  Polsce i za M ickiew iczem , Że* 
comskim, B rzozow skim  szuka jej 
W m asach pracujących. I dlatego 
nieraz jest dla tych  w arstw  tw ardy , 
staw ia im w ielkie w ym agania. Jest
2 niemi, naw et gd y  b łądzą, ale żąda 
nd nich nieustępliw ie wyższej kul* 
Ury m oralnej. G łosi zw iązkom  za*

W odowym „konieczność przezwy* 
je ż e n ia  dotychczasow ej czysto o* 
bronnej i m aterjalnej ich roli". A le 
ro wyrzeczenie się pew nej, niedo* 
skonałej postaw y m a gw arantow ać 
r<ydizację państw a uspołecznionego. 
-Z  ram ion jednego P iłsudskiego, 
C2y rządu  odpow iedzialność będzie 
Przechodzila na bark i zw iązków 
sPołecznych“ — zapow iada jeszcze 
Ua k ilka  m iesięcy przed śmiercią.

Przeciw nik ideow y Skwarczyń* 
^kiego, M arjan  Piechal w  dialogu 

t. „A nio ł i Jak ó b ", taki postu la t
O kłada w jego usta : „C hcem y na* 
Thnieniem  i bohaterstw em  podbić 

Wpr^ąc w  orbitę nowej h istorji te 
^o b ję te  przez nas dziedziny fak*

idea Adama SkwaranflsMetio
...Kto chce by  n aród  tw orzył, by  na* 

ró d  szedł w górą, by  n aród  rósł w  potę* 
gę, b y  spełniał misję — ten musi sięgnąć 
w serca, zmienić, podnieść dusze, prze* 
tw orzyć całość życia ludzkiego. A tego 
nie dokona filozofja, słowo, hasło. Do* 
konać tego może ty lko praca. O na jest 
tym  jedynym  sakram entem , k tó ry  nawią* 
żuje kon tak t człowieka z rzeczywistością, 
ona pozw ala tę rzeczywistość kształtow ać 
— i ona jednocześnie, stawiając i wypeł* 
niając konkretne cele z dnia na dzień, z 
k roku  na  krok, zw iązuje m oralnem i wię* 
zami zespoły ludzkie, kształtuje ich na* 
strój m oralny, kształtuje charaktery, wy* 
tw arza m iędzy nim i łączność zbiorow ego 
chcenia, dążenia i zbiorow ego czynu.

W ięc: praca. Z  niej rodzi się w Polsce 
cud siły m oralnej, zb io row ej: wielkość 
narodu .

O to nie form uła, nie dogm at, nie ha* 
sło — lecz drogow skaz.

W ięc — kto od  Piłsudskiego, czy ko* 
gokolw iek innego, usłyszeć chce alfę i o* 
megę w ielkości narodu , form ułę samowie* 
dzy jego i misji, — i kto uczucie pory* 
w ów  ku  słońcu narodow ej przyszłości ja* 
kąś gotow ą „alfą i om egą“ zaspokoić chce 
— zaw iedzie się.

M a naród  polski w  sobie swoiste źró* 
d ło : zdolność w ydobyw ania pracą  —
zbiorow ej siły m oralnej. Z dolność ta w 
zleniw ieniu w yrodnieje w zarazę anarchji. 
N a  tej d rodze kształtuje się w Polsce spo* 
łeczność: na  tej więc drodze w skazana 
jest u  nas budow a w iary, ku ltu ry , gospo* 
darstw a, porządku  społecznego, państw a, 
o raz stosunku do narodów  innych. A le

tów , spraw  i zagadnień życiowych... 
O stateczne zw ycięstw o, to kw estja 
nie doraźnego efektu socjalno*poli* 
tycznego, lecz długiego procesu wy* 
siłku  realnego i pracy  m oralnej".

Zw ycięstw o takie jest konieczne.

nie istnieje żaden gotow y w zór, żaden 
„budow niczego ab rys“ . W zory  te odkry* 
wać ty lko m ożna z dnia na  dzień, z roku  
na  rok, — a raczej z w ysiłku na wysiłek.

* * *
...W całej logice dzisiejszego porządku 

społeczno * gospodarczego i kulturalnego, 
a jednocześnie w pojęciu dziś panującej 
ideologji — tak m ieszczańskiej, jak i ro* 
botniczej — praca nie jest połączona we* 
wnętrznem i węzłami ze swym przedmio* 
tem, z produktem , — jest odeń m oralnie 
oderw ana, jest on dla niej obojętny . Pra* 
ca pojm ow ana jest jako środek utrzyma* 
nia się, w yżyw ienia, zarobienia, zrobienia 
interesu, jest sposobem  zdobycia środków  
w celu spożyw ania, a dalej używ ania; ce*

stawić dem okrację pracy i odpowiedział* 
ności, nie w ystarczą żadne hasła i zasa* 
dy. A by  tego przew rotu  duchow ego do* 
konać, musimy podjąć w ielką pracę mo* 
ralną. Polega ona na tem, aby  w dzisiej* 
szem, zatom izow anem  społeczeństwie 
„w olnych jednostek", „niezależnych indy* 
w iduów " wiązać ludzi nietylko racjona* 
listyczną m etodą uzyskiw ania ich zgody 
na pew ne „zasady program ow e", nietylko 
m aterjalistyczną m etodą w iązania ich in* 
teresem, — ale m oralną w ięzią zaufania 
i tw órczą więzią pow ołania.

^ ¥
...Zamiast dem okracji frazesów  dema* 

gogicznych i czczych haseł program ow ych 
tw orzyć będziem y k rok  za krokiem  de*

lem jej jest rzecz z zew nątrz przychodzą* 
ca: zaplata lub  zysk, a nie sam produkt.

* * *
...Inteligencja zaw odow a jest nie zam* 

kniętą w sobie klasą, której troską ma być 
„sprzedaw anie pracy" sw ojej, rzecz obo* 
jętna dla jakiego celu, byle za sprawiedli* 
w ą cenę, — lecz stać się w inna awangar* 
dą św iata pracy w  jego walce o godność 
i ow ocność pracy, o  norm alny stosunek 
do jej celu, t. j. do w ytw oru. Jeśli zdobę* 
dzie się o n a  na  odpow iednio  silną samo* 
wiedzę i tężyznę m oralną, przestanie być 
najem nikiem , a stanie się zbiorow iskiem  
ludzi zaw odu i pow ołania — i otw orzy 
perspektyw ę w alki o now y ustró j społecz* 
ny, w  którym  wszelki pracow nik  — i ten, 
którego nazyw am y robotnikiem  i ten, któ* 
rego zaliczamy do  inteligencji — nie bę* 
dzie najem nikiem  dla zapłaty, niewolni* 
kiem nędznego czy zbytkow nego spoży* 
cia, — lecz tw órcą doskonalącym  swój 
w arsztat, kochającym  swój w ytw ór i czu* 
jącym  swój organiczny i m oralny z nim  
związek. R ów nolegle z tem  pójść będzie 
m usiało koniecznie, d la  tem lepszego ze* 
spolenia pracow nika z w arsztatem  i wy* 
tw orem , rów nież i przekształcenie stosun* 
ków  własności tegoż w arsztatu  i w ytw oru.

* **
...A by dem okracji pozornej, demokra* ! 

cji frazesu, dem okracji niw elującej, demo* I 
kracji, poniżającej człow ieka — przeciw* I

m okrację realizacji, rozciągającą się nie* 
ty lko  na  upraw nienia polityczne, ale rów* 
nież na życie w  sam orządach lokalnych 
zarów no jak  i gospodarczych, na życie 
kulturalne, gospodarcze, zaw odow e, o* 
światę, — wciągając najszersze w arstw y 
jako św iadom ego, odpow iedzialnego 
w spółtw órcę w tych dziedzinach pracy. 
U rzeczyw istnim y w ten sposób genjalną 
myśl najw spółcześniejszego z w ielkich 
tw órców  Polski, N orw ida, w edług które* 
go „ojczyzna to w ielki zbiorow y obowią* 
zek“. A by  tego dokonać, w ciągnąć musi* 
m y do w spółpracy w szystkich ludzi, po* 
siadających d ob rą  w olę i am bicję twór* 
czą, k tórych  n iejednokro tn ie  dzielą dzisiaj 
różne hasła i przekonania, a k tó rych  złą* 
czą dyscyplina m oralna zaufania, posza* 
now anie człow ieka i ku lt „wielkiego, zbio* 
row ego obow iązku".

*
...Lud w Polsce jest zdrow ym  materja* 

lem m oralnym . Świadczą o tem  te olbrzy* 
mie postępy uśw iadom ienia obywatelskie* 
go, jakie poczynił w  dw u pierw szych la* 
tach  niepodległości, zanim  entuzjazm  jego 
„złodziejska okupacja", ale rów nież i  de* 
m agogja nie zaham ow ała, — św iadczy ten 
o fiarny pęd  chłopa do ośw iaty i organi* 
zacji, ta  postaw a i chłopa i ro bo tn ika  w  
r. 1920 w obec najazdu, a wreszcie ów  po* 
w szechny oddźw ięk, jaki znalazł czyn ma* 
jow y. A le to , co stoi pom iędzy m asa lu*

dow ą, a genjuszem Polski, wcielonym  
dziś w Piłsudskiego, jest w olbrzym iej 
większości swej ty lko zaporą. A n i urny* 
słowo, ani — co w ażniejsza — m oralnie 
nie dorosło  do tego, by  z Polski zrobić 
rzecz historycznie żywą, narzędzie dzie* 
jów  ku  now ej, wyższej przyszłości toru* 
jące drogę.

* *
...Reforma społeczna oprzeć się u  nas 

będzie m ogła nie na zwycięstwie siłą je* 
dnej klasy nad  innem i w walce o żero* 
wisko i podział dóbr, chociażby to  naw et 
było zwycięstwo „klas pracujących". 
O prze się ona na gruntow nej zmianie sto* 
śunku człowieka do zaw oau  swego i war* 
sztatu, jako nie do środka zarabiania na  
życie, ale do instrum entu  w ybranej z po* 
w ołania twórczości.

* V*
...Już kończy się panow anie dogm atu

0 autom atycznym  postępie ludzkości
1 świata. Przezw yciężyli go m yślow o w 
pierw szych latach XX w ieku ideologow ie 
społeczni i filozofow ie Z achodu — do 
dziw nie podobnych  dochodząc syntez jak 
nasi poeci i myśliciele pierwszej połow y 
XIX wieku, k tórzy , śladem  M ickiewicza, 
przeciwstaw iali się ideologji porewolucyj* 
nego liberalizm u. W ojna św iatowa zamą* 
ciła unorm ow any bieg h istorji końca u* 
biegłego i początku obecnego stulecia 
i zachw iała w śród szerokich mas w iarę 
w postęp dokonyw ujący się stopniow o, 
mocą siły ciężkości rozw oju  historyczne* 
go. I nic już nie uratu je  tej w iary. Wysil* 
ki publicystów  liberalnych i parlamentar* 
no * socjalistycznych, — chcących wmó* 
wić w masy, że stopniow o raj na ziemi 
będzie się dla nich realizow ał, jeśli ty lko 
zachow ane zostaną dem okratyczne form y 
ustro ju  politycznego, — że form y te są 
dostatecznem  m edjum  dla ułatw ienia 
„tendencjom  historycznym " wyprowadzę* 
nia ludzkości z kryzysu gospodarczego, 
ku lturalnego i duchow ego, — rob ią  już 
ty lko  w rażenie uporczyw ej obrony  nie 
tyle straconej placów ki, co w łasnych na* 
logów  myślow ych.

¥ ¥*
...W poczuciu i rozum ieniu całości per* 

spektyw y pochodu świata, w górę, k tó ra  
obow iązuje nas, skoro u  nas u jrzana już 
została, musi n aród  polski przem ienić mi* 
sję swą na zadania konkretne, domagają* 
ce się w ykonania dziś i ju tro . M usi ją  
wcielić w  w arsztaty — jak o tem m arzył 
(b o  m arzyć mógł ty lko) N orw id , a jak to , 
mimo nieprzychylności w arunków , czynił 
Szczepanow ski. Rozległość zadań  tych 
w skazuje każdy dzień życia. Począw szy 
o d  stosunku do innych narodów , w  któ* 
rym  zbrodn ią  jest dla nas iść śladem  tych 
systemów, k tó re  nas sam ych dław iły — 
i k tóre pad ły , lecz m ałodusznością jest 
rów nież iść niew olniczo śladem  idej no* 
w oczesnych, kiełkujących z z iam  obcych 
duchow i naszej pracy ideow ej i dziejow ej, 
— poprzez zadania w ychowawcze, w  któ* 
rych mamy w ew nętrzne praw o, mimo za* 
cofania m aterjalnego, sięgać ponad  me* 
chaniczne ideały  pow szechności — ku  na* 
kazom  w ychow yw ania now ej rasy  ludz* 
kiej, aż do zadań  gospodarczych, spolecz* 
nych i religijnych. W łaśnie w tym  „ro* 
m antyźm ie" naszym , jeśli w chłoniem y go 
w żywe ciało naszej dzisiejszej twórczo* 
ści, znajdu ją  się pierw iastki w ychow ania 
now ej m oralności, now ego człowieka, 
zdolnego iść ku  sw obodzie, ku  samostwa* 
rzan iu  — i to  nie drogą pojęcia p raw d 
tych i uw ierzenia w  nie, lecz drogą wy* 
siłku, p raktykow ania, „dopełn ien ia" — 
i w  duszy w łasnej i w  świecie.

# **
...Mamy zbudow ać now ą Polskę i no* 

wego w  Polsce człow ieka. Tej budow y 
nie zaczniem y w znosić samym umysłem , 
samem m yśleniem, samemi ideam i, pro* 
gramami. N ie w ypisze się jej w  sam ych 
książkach, nie w ydyskutuje w sejmach 
i na  zgrom adzeniach politycznych. Budo* 
w a ta bow iem  odbyw a się przez wyrabia* 
nie charakterów  i m oralności, a te warto* 
ści m ożna ty lko  w ypraktykow ać.

Adam Skwarczyński.
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tydzień polityczny

B i l a n s  r z ą d ó w  
prof. Kozłowskiego.

»
Z akończen ie  budżetow ej sesji 

S ejm u  i jednoczesne  — po r ocznem  
spraw ow aniu rządów  — ustąpienie  
prof. K o zło w skieg o  ze stanow iska  
szefa  gabinetu uzasadnia próbę  u= 
czynienia bilansu osiągnięć w  m u  
n ionym  roku  w  dziedzin ie  zadań  
państw ow ych .

S tw ierdzić  na leży p rzed ew szys t= 
kiem  — pisze ,,Gaz. P o lska" — iż 
obronione zosta ły  pozyc je  główne. 
W a lu ta  niezachwiana, bilans han­
d lo w y  popraw iony, n iedobór b m  
d żetu  p o kry ty . W  dziedzin ie  zn iż= 
k i cen n a jw iększy  k ro k  naprzód u= 
czyn iono  przez zn iżkę  ceny węgla. 
W  dziedzin ie  oddłużenia  rolnicze= 
go pod jęto  próbę ostatecznego za= 
łatw ienia tej sp ra w y— bez uszczerb= 
k u  dla aparatu kred yto w eg o  a jed= 
nocześnie z daniem  dostatecznych  
ulg p rodukc ji rolnej. W  dziedzin ie  
w ym ia n y  m iędzynarodow ej zaw arty  
niedaw no u kła d  z A n g lją  dał pod= 
s ta w y  gospodarcze naszej po lityce  
finansow ej i zapew nił stałość by tu  
w ielu  gałęziom  rolnictwa. W reszcie  
w  dziedzin ie  obciążeń pub licznych  
uzupełn ił prof. K o z ło w sk i program
sw oich poprzedn ików . Rzeczą do- \ 
konaną jest tu  pierw sza, w stępna  
obniżka  św iadczeń społecznych. Za  
d okonane rów nież uważać należy  
uregulow anie zaległości podatko=  
w ych . U staw a  w  tej materji złożona  
S ejm ow i jest upow ażnieniem  ramo= 
w em . R a m y  te przecież są w yp eb  
nione gotow ą ju ż  treścią. U regulo­
w anie spraw y zaległości stanow i 
n iezb ęd n y  c zy n n ik  popraw y gospo= 
darczej, m ożna je zatem  uważać za 
jedno  z na jdonioślejszych osiągnięć 
m inionego roku.

O ddając obecnie ster rządów  
w  ręce p u łk . S ław ka  — p r o f .  
K o z ł o w s k i ,  ko n k lu d u je  „Gaz. 
P o lsk a ', m o ż e  o p u ś c i ć  
s w ó j  p o s t e r u n e k  w  p  o= 
c z u c i u  u c z c i w i e  s p e U  
n i o n e g  o o b o w i ą z k u .

Premjer Walery Sławek.

N ie  m ogło być bardziej l o= 
g  i c z  n e j i n a t u r a l n e j  
d e c y z j i  kierow niczych  czyn n i= 
k ó w  w  Państw ie, jak  ta, aby  po  u- 
stąp ien iu  prof. K ozłow skiego , ster 
rządów  R zeczyp o sp o lite j — objął 
p u łk . W a lery  S ław ek.

P u ł k .  S ł a w e k  j e s t i d  e= 
o w y m  t w ó r c ą  n o w e j  
k o n s t y t u c j i .  P u ł k .  S  ł a= 
w e k  j e s t  w i e l k i m  a u t o= 
r y  t e t e m. P u łk . S ław ek  — jako  
żołnierz i człow iek  pracy  — j e s t  
r e w e l a t o r e m  i d e j i  w  ży= 
c i u,  w  r z e c z y w i s t o ś c i .

N o w a  ko n sty tu c ja  jest trudna. 
U rzeczyw istn ian ie jej w  życ iu  wy= 
maga w oli bohaterskiej, zagadnie= 
nie g łów ne bow iem , k tóre ma roz= 
w iązyw ać, to zagadnienie przebudo=  
w y  m oralnej społeczeństw a, p rzebm  
d o w y  z a w s z e  najtrudniejszej 
i najgłębszej.

P u łk . S ła w ek  zdaje sobie dobrze  
i realistycznie spraw ę z ogrom u te= 
go  zadania, do  którego  w ykonywa=  
nia przystępu je .

W ie m y  — m ów ił w  sw ej dekla= 
racji podczas d eb a ty  w  dn. 23 mar= 
ca — że ko n sty tu c ja  przez nas m  
chwalona nie usunie ludzi złych , 
nie zm n ie jszy  p rzeszkó d , jakie  bę= 
dą oni w  każde j pracy stawiali. 
W ie r z y m y  jednak, że n a r ó d ,  że 
ogół, k tó ry  będzie w łasnym  w y s ił­
kiem  rozbudow yw ać przyszłość  
sw ego Państw a, z n a j d z i e  
d r o g i ,  k  t ó r e b y  m o g ł y  
z a b e z p i e c z a ć  j e g o  p  r a= 
c ę p r z e d  d z i a ł a n i e m  
c z y n n i k ó w  s z  k  o d l U  
w y c h  i r o z k ł a d o w y c h .  
G łębsze zrozum ienie zasady, iż 
granicą w olności jed n o stk i jest d o ­
bro zbiorow e, w inno  dać Polsce o- 
bronę p rzed  niebezpieczną cechą 
d u s z y  p o lsk ie j  — przed  warchoU  
stw em , w noszącem  w  życie  po lsk ie  
rozprężenie. T e n ,  co c h c e  b m  
d  o w  a ć, m u s i  z n a l e ź ć  
ś r o d k i  w b r e w  i p  r z  e= 
c i w  t y m ,  k t ó r z y  u m i e j ą  
t y l k o  p r z e s z k a d z a ć .

W ie r zy m y  g łęboko , że w  opar= 
ciu o bezsporne zaufanie spoleczeń= 
stw a, p u ł k .  S ł a w e k  z  n a /- 
d z i e  isto tn ie n a j l e p s z e  
i n a j s k u t e c z n i e j s z e  
ś r o d k i ,  a b y  w i e l k ą  m o= 
r a  ł n ą i d e ę  k o n s t y t u c j i  
p r z e k u w a ć  w  f o r m y  n o= 
w e g o  p o l s k i e g o  ż y c i a .

Plotka.

W ie lk ie  poruszenie w  naszej, a 
także europejskiej opinji, w yw o ła ły  
inform acje „D aily Telegraph“ o 
rzekom ych  pretensjach kanclerza  
H itlera  do  po lskiego  Pom orza i re= 
w izji granic w schodnich  R zeszy ,  
w ysu n ię tych  ja ko b y  w obec min. Si= 
mona. U rzędow e N iem ieck ie  B iuro  
In form acyjne  — ja k  w iadom o  — 
„najostrzej zaprzeczyło" tym  w ia­
dom ościom , oceniając je jako  w  ,,ca= 
lej sw ej treści zm yślo n e  i stanowią= 
ce niecne p o lityczne  zatruwanie  
a tm o sfery ''. M im o  to, zn a n y  d ziem  
nikarz francuski P ertinax oświad= 
czy i w  „Echo de P a r is ', że dem enti 
to wcale go nie przekonało, poczem  
zaopinjował, że „aż do  odwołania  
W arszaw a jest filją p o lity k i hitle= 
ro w sk ie j" . W iem y , że p o d  d y k ta m  
dem  pp. P ertinax‘ ów  analogiczne 
stanow isko  zajm uje w  Polsce nasze 
stronnic tw o francuskie z p. St. 
S tro ń sk im  na czele.

W  zw ią zku  z p o w yższem  pisze  
b y ły  koresponden t „Gaz. W a rszaw = 
skiej" a dzisiaj berliński korespom  
den t „Gaz. P o lsk ie j" , p. K . Smogo= 
rze w sk i:

„Pertinax należy do  tych  Fram  
cuzów , k tó rzy  pragnęliby uważać  
so ju szn ikó w  za bierne fig u ry  na 
europejskiej szachow nicy. Tymcza=  
sem  P olska nie jest „figurą", ale 
bierze c zy n n y  udział w  grze, strze= 
gąc p rzed ew szystk iem  a m ocno  
w łasnych  interesów. Są jeszcze w  
Polsce ludzie, k tó rym  P ertinax‘ owe  
strachy na łachy psują apetyt. A le  
takich  ludzi jest coraz m niej".

„ P o l s k a  b i e r z e  c z y m  
n y  u d z i a ł  w  g r z e ,  s t r z  e= 
g ą c  p r z e d e w s z y s t k i e m  
a m o c n o  w ł a s n y c h  i n t e= 
r e s ó w ".

S tw ierdzen ie p o w yższe  przywo=  
dzi żyw o  na pamięć, p  o z  o s t a= 
j ą c e n a  z a w s z e  w  m o c y ,  
znane ośw iadczenie min. Becka, 
złożone u w stępu  normalizacji sto= 
su n kó w  po lsko  = niem ieckich:

„ S t o s u n e k  P o l s k i  d o  
N i e m i e c  b ę d z i e  z a w s z e  
t a k i ,  j a k i m  b ę d z i e  s t o= 
s u n e k  N i e m i e c  d o  P  o U 
s k  i ".

R e l i g i j n a  m i s j a  
biskupa łemkowskiego.

W  zw ią zku  ze znanem  pierw= 
szem  orędziem  pasterskiem  biskupa  
łem kow skiego , k s . M aściucha lam  
sow ano (zw łaszcza  od  s tro n y  par= 
ty j po lityczn ych  u kra iń sk ich ) op im  
ję, że stw orzenie adm in istra tury a= 
posto lsk ie j na Ł em kó w  szc zy  źnie  
jest w yn ik iem  bliżej n ieokreślonych  
inspiracyj po lityczn ych  i że misja 
ks. M aściucha jest misją polityczną .

Innego  zdania jest ks. J. Urban  
w  ,P rzeglądzie P o w szech n ym “ (z e ­
s zy t  kw ie tn io w y ). K s. Urban uwa= 
ża, że w śró d  Ł em k ó w  m a m y aż 
tr zy  k ieru n k i i tr zy  ideolog je: ro= 
sy jską , ukra ińską  i „odrębnościom  
w ą", łem kow ską . K s. M aściuch w  
sw ym  L iście pasterskim  u trzym u je  
się ponad  tem i kierunkam i i pra= 
gnie „stać najbliżej tego prostego, 
ko n serw a tyw n eg o  Ł em ka , o które= 
go  du szę  odbyw ają  się w szy s tk ie  
te targi".

T o  ściśle p rzedm io tow e i liczą= 
ce się z charakterem  Ł em k ó w  sta= 
n o w isko  ks. M aściucha  — skłania  
ks. Urbana do  stw ierdzenia , że  
m i s j a  A d m i n i s t r a t o r a  
a p o s t o l s k i e g o  n a  Ł  e m= 
k o w s z c z y ź n i e  — jest m  U 
s j ą n a  w s k r o ś  r e l i g  i j- 
n ą i k o ś c i e l n ą .

▼

Przewrót gospodarczy w Belgjl
„Belgą” spada.

G ęstość zaludnienia, bogactw a n a ­
tu ra lne , pracow itość ludności i w yka­
zane p rzez nią w  w ojnie światowej 
cno ty  obyw atelskie, posiadan ie  je d ­
nego  z najw iększych po rtów  E uropy

A ntw erpji i ogrom nego im perjum  
kolonjalmego w  A fryce, to  wszystko 
sprawia, że m ała  Belg ja  zajm uje w  
E uropie pozycję zbliżoną do m ocarst­
wowej.

Zachw ianie się kursu belgi na 
giełdach światowych, k tó re  spow odo­
w ało bankructw o dotychczasow ej de- 
flacyjnej polityki w Belgji, stanow i w 
tych w arunkach praw dziw ą zagadkę, 
nie znajdująca rozw iązania w  p o d ­
ręcznikach ekonom ji. D odajm y, że 
po lityka deflacyjna by ła  w Belgji 
p row adzona n ad er zręcznie, d o p ro ­
w adzając do pożądanych  wyników, 
przynosząc w rezultacie kom presję 
cen hurtow nych (w  r. 1929 w skaź­
nik —  851, w roku 1934 w skaźnik 
—  4 7 3 )  i detalicznych, oraz rozwój 
eksportu. Z ałam anie  się w alu ty  be l­
gijskiej, k tó re  pociągnęło za sobą u- 
p ad ek  liberalnie - kapitalistycznego 
rządu przedstaw icieli sfer gosp o d ar­
czych p p . Theunisa i Francquiego, 
zostało w yw ołane przez społeczno- 
polityczną stronę polityki deflacyjnej. 
Kryzys w alutow y w yw ołały: deficyty 
budżetow e, n iestałość rządu i n ie ­
zdolność parlam en tu  do zabezpiecze­
nia politycznej stabilizacji, w rzenie w 
m asach robotniczych, odczuw ających 
najdotkliw iej skutki polityki deflacy j­
nej, pan ika  w śród drobnych ren tje- 
rów, posiadających w  kasach 1 5 mil- 
ja rd o w e oszczędności. O statni spa­
dek funta-szterlinga zadecydow ał o 
katastrofie  dotychczasow ej polityki 
gospodarczej w  Belgji, poniew aż o t­
w arł p rzed  społeczeństw em  belgij- 
skiem perspektyw ę dalszego, coraz 
bardziej beznadziejnego wysiłku de- 
flacyjnego dla u trzym ania eksportu 
fabrykatów  belgijskich, zagrożonego 
przez konkurencję państw  o walucie 
zdeprecjonow anej.

N apróżno pp . Theunis i Erancqui 
odbyli p od róż  do Paryża, aby  kołatać 
o pom oc Francji. O trzym ali p rzyrze­
czenie kredytów , podczas gdy  cho­
dziło im o wpuszczenie na rynek fran­

cuski tow arów  belgijskich. P ielgrzym ­
ka liberałów  belgijskich do P aryża  
przyniosła —  fiasko. iRząd Theunisa 
p o d a ł się do dymisji.

Nowy zespół.

T rad y c ja  polityczna Belgji n ak a­
zuje w  w ażnych, lub ciężkich m om en­
tach pow ołanie „rządu  narodow ego” 
z udziałem  przedstaw icieli wszystkich 
trzech stronnictw  (katolicy, socjali­
ści, liberali). Taki rząd m iała Belgja 
w  czasie inw azji niem ieckiej i w  okre­
sie pow ojennej stabilizacji waluty. 
Stało się oczywistą koniecznością i te ­
raz —  w przełom ow ym  m om encie 
kryzysu, odnow ienie koalicji „ n a ro ­
d o w ej” .

Na czele rządu narodow ego  stanął 
V an Z eeland , człow iek „ m ło d y ” o 
ledwo przekroczonej czterdziestce, z 
w ykształcenia hum anista (d o k to r fi- 
lozofji), z fachu finansista, —  wice- 
gubernato r banku  em isyjnego, znany 
jako  entuzjasta polityki „new  d ea l” 
Frank lina R oosevelta. W  charak terze 
m inistrów  bez teki skupili się p o d  je ­
go przew odnictw em  leaderzy  trzech 
tradycyjnych stronnictw : Poullet, H y- 
mans, V anderw elde... A  więc V an - 
derw elde, znany nietylko z tego, że 
jako  głow a liberał -  socjalizm u be l­
gijskiego mieszał się w  r. 1 930  w spo­
sób niedopuszczalny w  spraw y p o l­
skie, ale i z tego, że w  r. 1933, g ro ­
m iąc neosocjalistów  francuskich, zwo­
lenników  udziału w  rządzie, ślubo­
wał, że n igdy  już więcej nie będzie 
zasiadać w e w spólnym  rządzie 
z przedstaw icielam i ugrupow ań b u r­
żuazyjnych. T em p o ra  m utantur...

Ciekawsi są od p . V an d e rw e ld e ‘a 
inni socjalistyczni m inistrowie V an  
Zeelanda. W ięc H enri de M an. G łę ­
boki teoretyk  socjalizmu bez mark­
sizmu (socjalizm  belgijski nie w yka­
zuje silniejszych w pływ ów  K aro la  
M ark sa ), au to r studjum  p. t. „S ocja­
lizm a religja , tw órca słynnego „ p la ­
nu de  M ana” , p lanu  gospodark i regu­
low anej, m ającego pozyskać klasy 
średnie d la  socjalizmu. D e M an u b o ­
ku Va,n Z eelanda daje gw arancję, że 
w  Belgji w yrośnie isto tn ie jakiś „ n o ­
w y ła d ” gospodarczy. Dalszym  
przedstaw icielem  socjalizm u w  rzą­
dzie belgijskim  jest ekstrem ista

Spaak, k tó ry  jeszcze w czoraj głosił 
nieodzow ność rewolucji społecznej, a 
dzisiaj mówi o planie de  M ana: „ to  
stad jum  m am y już za so b ą” .

Gospodarka planowa.

Oczywiście stanow isko leaderów  
belgijskiej klasy robotniczej jest lo­
giczne. R ozum ieją oni, że klasa ro­
bo tn icza musi dać poparcie  próbie 
wspólnego (łącznie z w arstw am i mie- 
szczańskiem i) zaprow adzenia now ego 
ładu gospodarczego d la  d o b ra  kraju. 
Świadczy to zresztą n ad er korzystnie 
o w yrobieniu obu stron, że tak a  p ró ­
b a  w Belgji jest możliwa.

Klasy posiadające zrozum iały, że 
o w łasnych siłach opanow ać sytuacji 
n ie  m ogą, a dalsze upieranie się przy 
liberaliźm ie gospodarczym  i kap ita li­
stycznej polityce socjalnej m oże 
sprow adzić katastrofę. Klasa ro b o t­
nicza Belgji m a zaś tę w ielką do jrza­
łość gospodarczą, k tó ra  jej dała 
spółdzielczość; jej instytucje: „M ai­
son du P eup le" w  Brukseli, „V ooru - 
i t“ w  G andaw ie, „P ro g re s” w  Joli- 
m ont, zm uszają ją  do  prow adzenia 
takiej polityki, k tó raby  uchroniła kraj 
p rzed  katastrofą  gospodarczą.

D latego socjaliści jednom yślnie 
poparli prak tycznie an typarlam entar- 
my p rogram  V an  Z ee landa  (p e łn o ­
m ocnictw a d la  rządu i*odroczenie 
parlam entu  do w iosny 1936 r .) ,  p o d ­
czas gdy po łow a liberałów  pod  w o­
dzą p. Jasp a ra  głosow ała przeciwko 
rządow i, a grupki katolików  w strzy­
m ały  się od głosowania.

D ew aluacja „belg i” o 25%  stan o ­
wi tylko doraźne zarządzenie now e­
go rządu. K ontro la  banków , olbrzy­
mie robo ty  publiczne, stw orzenie no­
wej organizacji kredytow ej, oto pun­
kty  wyjścia dla gospodarki planow ej 
w Belgji. Słusznie podnosi korespon­
den t „G aze ty  P o lsk ie j” , że program  
V an Z ee lan d a  „o tw iera  now ą kartę 
w  historji B elgji” . Belgja przechodzi 
do polityki eksperymentów. R ezu lta ­
ty  b ęd ą  ciekaw e nietylko d la  Belgów. 
K w est ja  tylko, czy stronnictw a b e l­
gijskie pozostaną w stosunku do „sil­
nego rządu” lojalne, czy stanowisko 
ich umożliwi V an  Z eelandow i n ieod­
zow ną trw ałość i ciągłość pracy.

K. Z.

Tytuł uległ
O d kilku m iesięcy w ydaje  nielicz­

na  grupa b. członków  i sym patyków  
„M yśli M ocarstw ow ej” , skupiona d o ­
k o ła  osoby p. P io tra  D unin  - B or­
kowskiego dw utygodnik „polityczno- 
literack i” pod  nagłów kiem  „P ro b le ­
m y . „P rob lem y uw ażają się za p i­
sm o m łodych. Na każdym  kroku p o d ­
kreślają tę sw oją m łodzieńczość, p ró ­
b u ją  im ponow ać „niezależnością” 
ideow ą, dojrzałością polityczną, jed - 
nem  słow em  —  urodą. K ażdy ko­
kietu je na swój sposób —  stara  to 
i znana p raw da. W  „P ro b lem ach ” 
dom inuje kokieterja , rob iona na 
„szlachetność” . „P atrzcie  oto, jacyś- 
m y piękni i m łodzi, pow ażni i d o j­
rzali, subtelni i inteligentni, dowcipni 
i roztropni, tylko m y jesteśm y w sta­
nie poznać i określić polską rację sta ­
n u ” . Jednem  słow em : „ jak  w spaniała 
nasza p o s ta ć ” .

N iew ątpliw ie subtelnym  dow ci­
pem  jest nazyw ać swoich w łasnych, 
rodzonych w ujaszków  i kuzynków  
„płazami przebrzydłemi”. T ak  b o ­
wiem  nazyw ają  „prob lem iśc i” sta­
rych, konserw atyw nych publicystów  
„Czasu za to, że n ie  w ykazują nale­
żytej odw agi „w  zdzieraniu maski z 
najgorszych elementów radykalizują- 
cego obozu rządowego”. D o ka tego - 
rji m niej już subtelnych fraszek n a ­
leży bezustanne n apadan ie  ludzi, 
k tórzy  kiedykolw iek pacnęli nieco po 
łapach rozkosznych m łodzieniasz­
ków, ja k  np . w ym aw ianie pow ażnem u 
publicyście, p . J. E. Skiwskiemu, w y ­
sokości jego h o n orarjów  autorskich. 
O bok wielu innych p odobn ie  dow ci­
pnych w ypadków  są jed n ak  w  „ P ro ­
b lem ach” trzy  rodzaje  zagadnień, 
k tó re  w ytw orni i szlachetni, w szech­
stronnie u talen tow ani panow ie rozpa­
tru ją  w  każdym  num erze swego p is­
m a, O to  pierwszy, najgłów niejszy 
L eitm otiv  „P ro b lem ó w ” : „C elow ość 
Berezy K artuzk ie j” . T en  m otyw  jest

niewątpliw ie ważny, bo jest to m o­
tyw  kasowy. P odobnie  jak  w pew - 
nem , zresztą bliskiem  „P ro b lem o m ” 
liberalno - lewicowem piśm ie literac- 
kiem  istnieje stały  kącik kasow y w 
postaci „K olum ny życia św iadom e­
g o ” —  problem  Berezy i je j rzeko­
m ej szkodliwości został w  „P ro b le ­
m ach” po trak tow any, jako środek 
zdobycia poczytności. O t taki sobie 
„k u rie r m etapsychiczny” . Niem a ch y ­
ba tłustszych czcionek, k tó rem iby  m o ­
gli ogłosić „skonfiskow ano” lub „ d ru ­
gi nak ład  po  konfiskacie” . T a naiw ­
niacka m etoda reklam y służy rów no­
cześnie za p re tek st do bohaterskiego 
w ypinania piersi. Prześladow ani o- 
brońcy  praw dy. Sztuka jest jednak  
zbyt grubem i nićmi szyta, na prow o­
kow anie konfiskat już n ik t się dziś 
n ie  da je  nabrać. Lepiej sprzedaw ać 
pierścionki.

D w a dalsze u lubione zagadnienia 
„P ro b lem ó w ” łączą się ze sobą dość 
ściśle. W ięc w pierw  etatyzm, ulubio­
ny konik ikacowy. P o  ataku  na PK O  
dłuższa ofenzyw a na „lasy  państw o­
w e , zwłaszcza na tartaki. „T artak i 
państw ow e nie w alczyły uczciwą kon ­
ku renc ją” .O brona pryw atnych in tere­
sów tartacznych jest jed n ak  niewin­
na w  porów naniu do cynicznej obro­
ny Ż yrardow a. „N iety lko hrabiow ie 
k rad li” , pogróżki, insynuacje. D al­
szym „prob lem em  są spraw y m niej­
szościowe. Z  wielkim, szlachetnym  
gestem : „O tośm y znów  osam otnieni, 
jedyni przyjaciele W asi" , m ów ią z 
rzew ną łezką. T e  dw a zagadnienia, 
ulubione p rzez „p rob lem istów ” łączy 
niew ątpliw ie w spólne podłoże — oba­
w y o zagrożone posiadanie własne. 
W  tej u ltra liberalnej, pełnej w znio­
słego patosu , polityce m niejszościo­
wej jest jakaś uk ry ta  chęć zdobycia, 
zabezpieczenia przy jaźni politycznej 
u przeciw ników  społecznych. P o d o b ­
nie jak  i w obronie tartaków  p ry w at-

■ ■ ■
■

nych, w cynicznem  w ybielaniu Ż yrar­
dow a tak i w  „kw estjach  m niejszo­
ściowych” tkwi na dnie ten sam kom ­
pleks, być m oże podśw iadom y, kom­
pleks prywaty. Tragiczny kom pleks 
naszych dziejów.

Skrom niej nieco w yglądają  real­
ne, pozytyw ne dążenia problem istów- 
T u  streszcza się ideologją do kilku 
ogólników  i kalam burów . „R usyfi­
kacja Polski W spółczesnej” , stary  re­
kw izyt endecki, kilka zapew nień 
rodzaju  „T o  w cale nie jest libera­
lizm ” , lub „przez to, że się nie jest 
K atonem , nie jest się jeszcze T alley ­
ran d em ” i tak dalej.

Żle jest w  Polsce m łodym , inteli­
gentnym , w ykształconym  panom  t  
„P ro b lem ó w ” . „N ajw ażniejszem  za- ; 
daniem  do b y  obecnej jest przemian® 
atm osfery” . T ak  jest panowie. Trzeb® 
zm ienić atm osferę. Klim at Riviery 
jest daleko łagodniejszy.

W cale oryginalnie pom yślane m e­
tody  publicystyczne, w prow adzone o- 
statnio p rzez „P ro b lem y ” zrobiły  ko­
ło tego pism a m aleńki huczek. P an o ­
w ie z „P rob lem ów ” dużo piszą o so­
bie samych. D o w spółczesnych i d® 
potom ności. W szelkiem i siłami chc4 
zwrócić na siebie uw agę. Jak ieś po ­
czucie n iedocenienia ich wielkich, W« 
w łasnem  m niem aniu, a zapom nianych 
talentów  każe im w racać do starej 
polskiej tradycji warcholstwa. 
warcholstwa, przystrojonego w piórk® 
mędrkowatego snobizmu, do poli' 
tycznego gjangsteryzmu droga jes1 
bardzo niedaleka.

T ą drogą nie wskrzesi się nietylk0 
tradycji rycerskich R zeczypospolitej 
szlacheckiej, ale naw et tradycji roZ" 
sądnej, rzetelnej myśli zachowawcze) 
w  Polsce, do spadku p o  k tó re j ta^ 
uporczyw ie p re ten d u ją  am bitn i, 3 
nieodpow iedzialni panow ie z „ P xO' 
b lem ów ” .

b.



N o w e  c z a s y

Mit społeczny nowej konstytucji
Poseł M ackiewicz (C a t)  w  artykule p. t. 

'■Deklaracja Sław ka, au torzy  konsty tucji" 
(..S łow o”  wileńskie z 26 m arca b. r . ) ,  w ypo­
wiedział w śród szeregu opinij o now ej k o n sty ­
tucji następu jące zdania:

„K onstytucja 23 marca istotnie jest progra* 
raem w yłącznie politycznym , tzw . spraw  spo* 
łecznych nie rozw iązuje, ani się na to  nie sili. 
K onstytucja 23 marca nie jest program em  pań* 
stwa społecznego, jak tego chcieli członkow ie 
kom isji konsty tucyjnej pp . Szawleski, M ękarski, 
może prof. M akow ski".
P ragnąc zająć się tw ierdzeniem , w  pow yż­

szych zdaniach zaw artem , nie m am  zam iaru 
Przypom inać i rekonstruow ać w  tej chwili te- 
8°, czego ,,ja  chciałem " w nowej konstytucji, 
ani, tem  m niej, czego „chcieli”  dw aj inni wy- 
Mienieni posłowie.

Nie to jest w ażne, w ażnem  natom iast jest 
Pytanie, czy uchw alony przez Izby tekst now ej 
konstytucji uzasadnia tw ierdzenie posła M ac­
kiewicza.

W  pew nem  znaczeniu, bezw ątpienia —  
tak. W  tem  znaczeniu mianowicie, że now a 
konstytucja nie zawiera norm  „p rogram u p a ń ­
stwa społecznego" w dziedzinie gospodarczej: 
Me tw orzy ustro ju  zbiorow ej gospodark i spo­
łecznej; nie uspołecznia środków  produkcji; 
Me znosi a  naw et nie m odyfikuje  słynnego a r ­
tykułu 99 -go  daw nej konstytucji o praw ie 
''d asności; słowem  nie burzy i nie przekształca 
Ustroju kapitalistycznego. N ieobecność tych 
cech w  now ej konstytucji stw ierdzałem  pow ie- 
łekroć w ciągu ostatnich la t: w r. 1933 w  „D ro ­
dze” , gdy tezy konstytucyjne ostatecznie zo­
stały sform ułow ane; w  grudniu ub. r. w „N o­
wych C zasach", gdy  pisałem , że now a konsty­
tucja „n ie  rozw iązuje zagadnień now ego ustro ­
ju społeczno - gospodarczego” i że „ ta  dzie­
dzina twórczości ustro jow ej czeka na swoich 
chorążych i żołnierzy” , wreszcie w  ostatnim  
'Uumerze tego pism a (N r. 13 z 1 b. m .) , gdy 
stw ierdzałem , że now a konstytucja urzeczy­
wistnia przew odnie idee ustro jow e rewolucji 
M ajowej, k tó ra  „n ie została dokonana w  imię 
Przebudow y ustroju społeczno - gospodarcze 
8°, w  imię zwycięstwa takiej czy innej dok try  
Py polityczno-ekonom icznej” .

Czy jed n ak  „p rog ram  państw a społeczne­
go w yczerpuje się bez reszty w  określonych 
tezach ustro ju  gospodarczego, jak  to  w ynikać 
się zdaje  z tw ierdzenia p . M ackiewicza? A lbo 
Uiaczej jeszcze: czy now a konstytucja p o zb a ­
wiona jest istotnych i n iezbędnych założeń dla 
Urzeczywistniania tez społecznego ustroju go ­
spodarczego?

T ezy  społecznego ustroju gospodarczego 
jM plikują nieuchronnie postu lat w zrostu roli 
1 ingerencji państw a, jak o  takiego. Życie po­
w ojenne dostarcza x  plus jeden  dow odów  tego 
Wzrostu, bez w zględu n a  to, czy to się kom u 
Podoba lub nie. A  jak  ta now a rola Państw a 
Wygląda w  nowej konstytucji? A rtykuł 4-ty , 
Ust. 1-szy i ust. 2-gi m ów i:

„W  ram ach państw a i w  oparciu o nie 
kształtuje się życie społeczeństw a. Państw o za* 
pew nia mu sw obodny  rozw ój, a gdy tego dob* 
ro pow szechne wymaga, nadaje mu kierunek 
lub  norm uje jego w arunki".
A rtykuł 9 -ty  zaś m ów i:

„Państwo dąży do zespolenia w szystkich 
obyw ateli w harm onijnem  w spółdziałaniu  na 
rzecz dobra pow szechnego".
N ikt chyba nie zaprzeczy, że postanow ie­

nia przytoczonych artykułów  nie m ają  nic 
Wspólnego z teorją liberalizm u gospodarczego 
^m ith’a, B astiat’a czy Leroy-B eaulieu, k tórzy  
M dziby państw o odgrodzić m urem  chińskim 

jakiegokolw iek wpływ u n a  kształtow anie się 
życia publicznego.

Pow róćm y jednak  do py tan ia : czy „p ro - 
Sram państw a społecznego" w yczerpuje się bez 
feszty w  określonych tezach ustro ju  gospodar­
n e g o  ?

O baw iam  się mianowicie, iż tw ierdzenie: 
'■Konstytucja 23 m arca nie jest program em  
baństw a społecznego” , m oże w yw ołać dw oja- 
* 'e n ieporozum ienie i w rażenie: 1 . że konsty­
tuują ta  m a charak te r i oblicze antyspołeczne;

*bo conajm niej, 2 . że konsty tucja ta n ie  stw a- 
Ma w arunków  dla  zorganizow ania społeczeń- 
shva w  Państw ie, w zględnie zw iązania społe- 
n e ń s tw a  z Państw em .
^ Szerzenie jednej i drugiej sugestji by łoby  

ardzo niebezpieczne i szkodliwe. Pierw szą sze- 
n ą  socjaliści, m ówiąc, że konsty tucja zw raca 

przeciw  społeczeństw u, drugiej pa tronu je  
tronnictw o N arodow e, uw ażając, że konsty tu- 

Da bagatelizuje „ n a ró d ” .
Jed n a  i druga sugestja jest oczywiście 

Sfruntu fałszywa.
„P rog ram  państw a społecznego” to  n ie  
tylko program  przebudow y gospodarczej, 

jest także —  a w  naszych w arunkach  prze- 
^Wszystkiem —  program  przebudow y k u ltu - 

j i m oralności. K ultury indyw idualistycznej 
M oralności pryw atnej w  kulturę i m oralność 

^M leczną. F ilozofja dem okracji liberalnej w y- 
strahow ała m oralnie jednostkę  z realności,

rozerw ała związek człow ieka ze zbiorowością. 
Jednostka  —  pisał A dam  Skw arczyński —  
stała  się d la  życia społecznego czczym ab strak ­
tem, treść w ew nętrzna jednostk i: uczuciowa, 
obyczajow a —  została w yrzucona poza n a ­
wias. Z  m om entu treściow ego pozostało chyba 
to jed n o : interes. Z  jednej strony zatem  kult 
jednostki, wyniesionej n a  szczyty m istycznej 
już zgoła izolacji od rzeczywistości, z drugiej 
zaś —  drapieżnie hodow any  interes, oto etycz-

przed potom nością swoim honorem  i swojem 
imieniem".

„Twórczość jednostki jest dźw ignią życia 
zbiorowego".

„W artością w ysiłku i zasług obyw atela na 
rzecz dobra powszechnego m ierzone będą jego 
upraw nienia do w pływ ania na spraw y publicz* 
ne".

„Praca jest podstawą rozw oju  i potęgi Rze* 
czypospolitej".

„Państwo dąży do zespolenia wszystkich

W rocznicę śmierci A. Skwarczyńskiego
R ok tem u odszedł człowiek, k tó ry  zosta­

wił n a  ziemi w zór pięknego życia. G łoszone 
przez niego p raw d y  p rzy jm ow ane są dziś jako 
w skazania i drogow skazy.

Nie będziem y w  tej chwili pisać znanych 
już dziś życiorysów  zm arłego. Istotnem  w edług 
nas zadaniem  będzie postaw ić py tan ie: jaką  jest 
siła prom ieniow ania i realnego oddziaływ ania 
jego w skazań na życie. I jak  w ypadnie o d p o ­
w iedź na to pytanie po rocznym  okresie prac 
i obserw acyj?

M yśląc o znaczeniu rewolucji m ajow ej 
A d am  Skw arczyński p isa ł: „otw orzył on (p rz e ­
w ró t) możliwości now ej w spółpracy społecz­
nej —  tej, k tó ra  gardząc w erbalizm em  pisa­
nych program ów , organizuje zespoły k onkre t­
nej p racy: tw orzy dobro  rzeczywiste, m aterja l- 
ne, i kulturalne —  i m a am bicję  dem okratyzo­
wać społeczeństw o nietylko politycznie, lecz 
również i gospodarczo i kulturalnie —  p o d  zna­
kiem  nie praw  jedynie, lecz rów nież i obow iąz- 
'ków  i odpow iedzialności".

Nie dożył A dam  Skw arczyński dnia wiel­
kiego święta, w  którym, te  p raw dy, k tóre  g ło­
sił i w  które  tak  gorąco wierzył znalazły swój 
w yraz w przepisach nowej konstytucji.

A le w róćm y do tem atu. M ówm y o skali 
oddziaływ ania. Skwarczyński nietylko wierzył, 
nietylko głosił, a le  p rak tykow ał i do praktyki 
zmuszał wszystkich, k tórzy  go słuchali. T ak  
obok p raw d i zasad kształtow ała się now a m e­
to d a  p racy  i życia zbiorowego.

P raca realizacyjna. K ażdy  człowiek musi 
p rzysposabiać się i wywalczać należne sobie w 
życiu miejsce, realnem  działaniem . Rzeczyw i­
stość w skazuje nam , że coraz bardziej po trze­
bni są i b ęd ą  ludzie zapraw ieni w ciężkim tru­
dzie. Ten trud  musi być udziałem  każdego oby­
watela.

Jak  to w ygląda w prak tyce?
Cieszyłby się zm arły, gdyby m ógł zoba­

czyć, jak  jego najm łodsi uczniowie —  uczest­
nicy S traży  Przedniej —  naw et te  zwykłe, w 
dobrobycie w ychow ane m am ine synki, rozw i­
ja ją  p racę w e wsiach pogranicznych, ja k  d źw i­
gają na row erach i w iozą do obcych sobie te ­
renów  książki, jak  p row adzą  w  chłopskich iz­
bach  rozm ow y i gaw ędy, jak  przy okazji studju- 
ją  zakres po trzeb  wsi, jak  znów n a  innych te ­
renach walczą z ciem notą, dożyw iają dzieci, 
pom agają  w  polu, reperu ją  drogi i m ostki, p o ­
rządku ją  cm entarze.

R ozradow ane tw arze tych chłopaków , to 
najlepszy spraw dzian tej p raw dy, k tó ra  radości 
każe szukać w działaniu.

P odobne obrazki znajdziem y w  świetlicach 
O m pu, p odobne  w pracach  junaków , strzelców, 
czy m łodzieży w iejskiej.

Będziem y tam  obserw ow ać zespołow ą p ra ­
cę w polu, będziem y widzieli w arsztaty, kursy, 
będziem y wreszcie obserw ow ać objaw y dużej 
zaradności i pom ysłowości. Tu zbudow ali do 
świetlicy kaloryfery  w łasnej konstrukcji, tam  
zm ontow ano z odpadków  w łasną świetlicową 
m aszynę do pisania, a  w innych znów  ośrod­
kach rodzi się nienależycie jeszcze w Polsce 
rozw inięte koszykarstw o.

T o  już nie są frazesy, to jest w yraźny p ro ­

ces narodzin now ego obyw atela zapraw ionego 
w  pracy  zespołow ej, obyw atela, którem u pro ­
blem  d o b ra  zbiorow ego jest bliski.

A le  d na odcinku starszego społeczeństw a 
coś się zmienia. P rzy jrzy jm y się głośnym  już 
dziś zjazdom  gospodarczym . T oż to nic in n e ­
go, tylko sztaby pracy  realizacyjnej. Z b iera ją  
się przedstaw iciele społecznej myśli gospodar­
czej, by  ustalić co m ożna zdziałać w łasnym  w y­
siłkiem. Jakie now e w artości uda się stw orzyć 
i w łasnem i pazuram i w ydrapać z rzeczywistości 
przy zespoleniu wysiłku społecznego.

No a sam orząd? Nie należy tu jeszcze 
przesadnie optym izow ać, bo ludzi obarczonych 
starem i naw ykam i jest jeszcze bardzo  dużo, ale 
i tu zarysow uje się popraw a. C oraz częściej 
i śmielej mówi się o w odociągach, kanalizacji, 
brukach, zdrow otności, szkolnictwie, opiece 
społecznej. To już nie jest efekciarstw o poli­
tyczne, a ten język zaczyna dom inow ać, na 
tym  terenie również zaczyna się upow szechniać 
zasada pracy  realizacyjnej.

A  na odcinku społecznym  i
Sumienie związków zaw odow ych zaczyna 

krwawić. Już coraz częściej na  zebraniach i w 
prasie społecznej p ad a ją  m ocne w ołania o re ­
wizję m etod pracy. Coraz wyraźniej dojrzew a 
przekonanie o bezpłodności starych hałaśliwych 
i efekciarskich system ów. Na czoło wysuwa się 
problem  sam opom ocy i sam ow ychow ania. C o­
raz częściej obserw ujem y rozwój różnych ku r­
sów w iedzy zaw odow ej. Coraz więcej dobrych 
spółdzielni, wreszcie coraz w yraźniej jest s ta ­
wiany prob lem  kultury życia społecznego.

Są odcinki, k tóre  szukają rozw iązania w łas­
ną ręką. Np. Z agłębie D ąbrow skie, a naw et 
całe w ojew ództw o kieleckie jest terenem  for­
m ow ania się zespołów  robotniczych im. A dam a 
Skwarczyńskiego. Zespołow cy m ają szlachetną 
am bicję odegrania roli przodow ników  w życiu 
robotniczem . Ludzie ci postanaw iają  oddziały­
wać na otoczenie p rzyk ładem  w łasnego życia. 
Jest to p ró b a  realizacji podstaw ow ej p raw dy 
zm arłego o konieczności p rak tykow ania zasad.

Na tym  sam ym  terenie, już od szeregu 
miesięcy działają uniw ersytety robotnicze im. 
A dam a Skwarczyńskiego. A le to są dopiero 
p róby  i w stępne poczyniania, o rezultatach jesz­
cze nie m ożna mówić.

Całość p rac  na odcinku zaw odow ym , w 
podsum ow aniu jakie czynimy, nie w ypadnie  
jeszcze zadaw alająco. Jeszcze nie został oku­
piony grzech poniżania treści. Jeszcze nie w e­
szła w krew  związkow ców  p raw da  o konieczno­
ści prak tykow ania zasad. Jeszcze n ie  do tarło  
do wszystkich sztabów  myśli społecznej p rze­
konanie, że tak  upragniony proces, uspołecznie­
nia  Państw a, m oże być  przyspieszony tylko 
m ózgam i i realnem  działaniem  samych społecz­
ników. Dziś jeszcze proces ten nie zarysow uje 
się wyraźnie. Spraw a wciąż jeszcze stoi tak, jak  
ją  kilka lat tem u form ułow ał zm arły: „Spraw a 
zaw odow ego zorganizow ania robotników  za p o ­
m ocą now ych m etod leży niejako na ulicy i cze­
ka, k to  weźm ie ją  w  ręce: Państw o, czy in icja­
tyw a społeczna” .

1 Jan Hoppe.

n y  paradoks, który, jak  ogień z w odą, godzić 
m iały i chciały ustro je  liberalnego państw a.

O tóż to, co, w m ojem  rozum ieniu, stano­
wi najgłębszy, m oraln ie rew olucyjny sens no­
wej konstytucji, to je j uczucie społeczne, za ­
klęte  w  postanow ieniach t. zw. dekalogu. Ten 
dekalog tw orzy „p ro g ram  państw a społeczne­
g o ” , a lbo  —  pow iedzm y p raw dziw iej: mit spo­
łeczny nowej konstytucji.

Przem yślm y bow iem  i odczujm y prawdę 
przykazań tego polskiego dekalogu konsty tu ­
cyjnego :

„Państwo Polskie jest wspólnem dobrem  
wszystkich obywateli".

„W skrzeszone w alką i ofiarą najlepszych 
swoich synów , ma być przekazywane w spadku 
dziejow ym  z pokolenia w  pokolenie".

„Każde pokolenie obow iązane jest wysil* 
kiem własnym wzmóc siłę i pow agę Państw a".

„Za spełnienie tego obow iązku odpowiada

obyw ateli w harm onijnem  w spółdziałaniu  na 
rzecz dobra powszechnego".
P odkreślone  tu przezem nie w yrazy w  p o ­

stanow ieniach „d ek a lo g u ” określają i przesą­
dzają  charak ter nowej konstytucji w  sposób, 
w jaki uczynićby tego nie m ogła n ajbardzie j 
finezyjna in terp re tacja  kom entatora .

T a  konsty tucja  jest konsty tucją spo łecz­
ną! Społeczną w  swym najgłębszym  korzeniu, 
w  swoim najistotniejszym  m otyw ie w ychow aw ­
czym, w sw ojej wizji Polski now oczesnej, P o l­
ski jutrzejszej.

Że zryw a z m echanicznie po ję tym  egalita­
ryzm em  państw a liberalnego, że pragnie ,,na 
rzecz d o b ra  pow szechnego” wyzwolić najlep­
sze siły, że zatem  wysuwa nakaz elitaryzm u 
społecznego? A leż podstaw ą tego elitaryzm u 
m a być w łaśnie służba, m oralność społeczna. 
W  czem że zaś in concreto ta  służba i ta  m oral­

ność m a się w yrażać na codzień? W  pracy za­
w odow ej czyli w uspołecznieniu.

C ytow any już wyżej, śp. A d am  Skw ar­
czyński, jeden  z ideologów  państw a społeczne­
go i tw órców  now ej konstytucji, tak  o niej p i­
sał w  p rzededn iu  uchw ały Sejm u z 26 stycznia 
1934 r. („ D ro g a ” , 1934, Nr. 1 ) :

„Projektow ana K onstytucja polska jest tru* 
dna. H artu je  ona i selekcjonuje obyw atela, na* 
rzucając mu ciągłą konieczność w ysiłku — i to 
wysiłku nie dającego bezpośrednich korzyści 
osobistych... Dziś już każdy  św iadom y człowiek 
w Polsce rozum ie, że pełnym  obyw atelem  Pań* 
stwa jest tylko ten, kto współpracuje na swoim  
odcinku w budowaniu siły i przyszłości Polski, 
k to  czyni to bezinteresow nie, posiadłszy umie* 
jętność postaw ienia siebie całego w służbę, kto 
drogą tej w spółpracy zdobył poczucie odpowie* 
dzialności. Zrozum ienie tej praw dy jest dziś 
pow szechne i zastąpiło niedaw ne pojm ow anie 
państwa, jako potęgi stojącej na zewnątrz, z któ* 
rą w chodzi się w umowy, na której m ożna coś 
wymusić, od której m ożna coś w yprosić lub  
w ytargow ać".
M niem am , że p. Mackiewicz nie docenia 

istoty dynam icznej deklaracyj wychow aw czych 
now ej konstytucji, że rys elitaryzm u społeczne­
go, jakim, p rzepojone są skroś te dek laracje  —  
tłum aczy sobie jako pogląd  na świat i życie, 
w yrastający  z m aterjalistycznego pojm ow ania 
dziejów  i państw a, jako  absolutum  dom inium  
uprzyw ilejow anych.

Nic fałszywszego. „D ek a lo g ” przepojony  
jest idealistyczną w iarą w  m ożność zorganizo­
w ania N arodu w Państw ie, w m ożność i.nkor- 
porow ania  energji jednostk i do służby społecz­
nej, w zdolność narodu  stania się podm iotem  
społecznym  swych dziejów, w  przebudow ę e ty ­
ki indyw idualistycznej i pryw atnej w m oralność 
społeczną.

Państw o m a być rzeczą pospolitą, społecz­
ną („w spó lne  d o b ro ” ) ; to dobro  społeczne m a 
być w artością wieczną („przekazyw ane z p o ­
kolenia w p o k o len ie") ; m a być zawsze p o tę ­
gow ane now ym  wysiłkiem („k ażd e  pokolenie... 
własnym, w y siłk iem "); m a organizow ać i p o ­
budzać twórczość jednostki (k tó ra  jest „dźw i­
gnią życia zbiorow ego” ) ;  m a stać się spraw ą 
„h o n o ru "  i „odpow iedzialności” społecznej 
każdego pokolenia; m a stać się glów nem  kry- 
terjum , w edle k tórego m ierzony będzie stopień  
udziału jednostk i w oddziaływ aniu na spraw y 
publiczne; m a —  wreszcie —  „zespolić” „ h a r­
m onijn ie" wszystką energję społeczną.

M ożna śmiało pow iedzieć: tak, jak  m item  
pokoleń, k tóre  przyszły po  upadku  Polski sta­
rej, Polski szlacheckiej —  by ła  idea n iep o d ­
ległości; tak  m item  pokolenia, k tóre  w y w a l­
czyło w olne Państw o i k tó re  —  stworzywszy 
pierw szy silny R ząd  w dziejach n arodu  —  p ra ­
gnie na zawsze to Państw o now e utrwalić, jest 
idea służby społecznej. Idea, k tóra  niszcząc o r­
ganicznie ducha polskiej pryw aty, zdolna b ę ­
dzie pasjonow ać wolę i tęsknotę pokoleń  rów ­
nie silnie i w ładczo, jak  m it niepodległości.

I to, ten m it społeczny now ej konstytucji, 
norm ującej p raw nie zagadnienie w ładzy  w P ań ­
stwie —  jest najw ażniejszy.

Nie jest najw ażniejszem  dziś bow iem , czy 
Polska m a już być u rządzona syndykalistycznie, 
to taln ie czy p ro letarjacko . N aprzód m a i musi 
być silna, m a i musi być społeczna, jako w spól­
n e  dobro . Jak  we w szystkiem , tak  i tutaj musi 
być p rzestrzegana h ierarch ja  i kolejność zadań  
i zagadnień, tem  bardziej, że nie przezw ycię­
żyliśmy jeszcze okresu przejściow ego i p łynne­
go w  naszej strukturze społeczno-gospodarczej. 
O sobiście podkreślałem  k ilkakro tn ie  koniecz­
ność takiego porządku przebudow y, np. gdy 
m ówiłem, że „ ty p  państw a o tak  p o ję tą  k o n ­
stytucję oparty , określićby m ożna jako  rzecz­
pospolitą  z  ustępującem i cecham i liberalnej de­
m okracji p a rlam en ta rn e j” (n a  posiedzeniu K o­
misji konstytucyjnej z dn. 14 stycznia 1932 r . ) . 
I n ie  by łem  w  tem  przekonaniu  odosobniony. 
Jeden  z najżarliw szych obrońców  ideji państw a 
społecznego, Kaz. Zakrzew ski, p isał o tem  za­
gadnieniu w  „D ro d ze” , jeszcze w  r. 1930 
(N r. 1 1 ) :

„Pragniem y rew olucji tw órczej, k tó ra  bu* 
duje, zanim burzy . D latego jesteśm y przeświad* 
czeni o konieczności w spółistnienia starych 
i now ych form  państw ow ych. Te drugie muszą 
jednak  mieć m ożność praw idłow ego, sponta* 
nicznego rozw oju. D latego proste „wcielanie 
syndykatów  do państw a" scilicet liberalnego, 
bynajm niej llam nie odpow iada".
T en „spontan iczny  rozw ój” znajdzie bez­

w ątp ien ia  w  społecznych założeniach nowej 
konstytucji m oralną sankcję i przyspieszy swe 
tem po.

Jeśli —  jak  pisze p. M ackiewicz —  „ k o n ­
stytucja 23 m arca nie zm ieniła m onarchistycz- 
nych p rzekonań  ustro jow ych” autora, chociaż 
m onarchji nie w prow adza, to m nie z ideą „ p a ń ­
stw a społecznego” jeszcze silniej zw iązała, bo 
w  „d ek a lo g u ” swym  tęsknotę takiego państw a 
zaw arła.

Stefan Mękarski.
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Lwów mówi o sobie
Ośrodek wychowania i oświaty

Czy rzeczywiście, Lw ów  —  ongiś żywy 
o środek  życia kulturalno -  oświatowego —  
osłabł, czy rzeczywiście in tenzyw ne barw y 
■lwowskiego ruchu oświatowego p o b lad ły  i p o ­
szarzały? O to  pytan ie  —  n a  k tó re  w  tych 
dn iach  pow szechnej troski o Lw ów  i jego ży­
cie w inniśm y sobie odpow iedzieć.

Zadaniem, m ojem  jest om ówić rzeczywis­
tość w spółczesną Lw ow a w dziedzinie szkol­
n ictw a pow szechnego, średniego, ogólnokształ­
cącego, zaw odow ego i p racy  oświatowej poza­
szkolnej.

Dzieci lwowskie uczą się w 49 publicznych 
szkołach pow szechnych z 2 8 .5 4 0  dzieci i 27 
pryw atnych  z 3 .6 3 0  dzieci —  gdy w roku 1913 
by ło  43 szkół publicznych i 20 pryw atnych  
z ogólną liczbą 22 .615  dzieci. K lasy 1, 2, 3, 
5 i 6 p row adzone są już w edle now ych p ro ­
gram ów  now ej ustaw y o ustroju szkolnictwa. 
iKto choćby pośredn io , przez dzieci swe uczę­
szczające do szkoły zna trochę życie obecnej 
szkoły  —  ten musi przyznać —  przy całem  
uznaniu d la  p rzedw ojennej szkoły i wysiłków 
ówczesnych nauczycielstwa, iż m iędzy tą  daw ną, 
p rzedw ojenną, a obecną pow ojenną szkołą jest 
przepaść. Uczy dzisiejsza szkoła m oże m niej, 
a le  lepiej, liczy się bardziej z duszą dziecka 
i je j możliwościami, d b a  w ięcej o wychowanie 
fizyczne dziecka. Oczywiście, iż głów ną przy­
czyną takiego stanu rzeczy jest konsekw entna 
realizacja now ych program ów , realizacja, w 
k tó rą  i w ładze szkolne i nauczycielstwo w kła­
d a ją  bardzo  wiele trosk i i wysiłków. T rudno 
d o k ład n ie  o tych w ysiłkach mówić. M oże n a j­
w yraźniej d la  laika przedstaw ia się ta  spraw a 
w  zestawieniu daw nej, głów nie pam ięciow ej 
nauki —  z dzisiejszą pracą dzieci w  pracow ­
niach  szkolnych, k tórych w e Lwowie jest w  tej 
chwili 22 , z tego  cen tralnych  6 a indyw idual­
nych 16. W  niej dzieci ze szkół pow szech­
nych w m iarę swych możliwości um ysłowych, 
chw ytają p rzy  pom ocy nauczyciela „życie" na 
gorącym  uczynku, w chodzą w ścisły kon tak t 
z  niem , nie ograniczając się jedynie do korzy­
stan ia  z jego refleksów, przepuszczonych przez 
kartk i książki szkolnej —  czy słowa nauczy­
ciela.

Inaczej także w ygląda strona w ychow aw ­
cza szkoły obecnej. Z nów  —  najbardzie j ob- 
jek tyw ny i p rzygodny  widz i obserw ator musi 
przyznać, iż szkoła pow szechna w kłada obecnie 
daleko  więcej w ysiłku w  w ychow anie m łodzieży
  coraz bardziej zm ienia atm osferę oficjalną
szkoły, w  atm osferę rodzinną, coraz silniej w ią­
że  dom  ze szkolą, zm ierzając znów  w bardzo  
konsekw entnym  wysiłku do realizacji g łów ne­
go  celu szkoły nakreślonego i przez ustaw ę 
i przez p rogram y: w ychow ania św iadom ego
sw ych obow iązków  tw órczego obyw atela.
I niech nikogo nie zw iodą je rem iady  na tem at, 
iż dzieci są n iekarne, rozw ichrzone, iż tem  sa­
m em  szkoła obecna- gorzej w ychow uje od 
p rzedw ojennej. Najczęściej u jem na ocena stanu 
w ychow aw czego w spółczesnych dzieci w ynika 
z niezrozum ienia różnicy m iędzy niekarnością 
,a żywością i sw obodą dzieci a dalej i n iezda- 
w ania sobie spraw y z różnic, zaszłych w latach 
•wojennych i pow ojennych  w  psychice dzieci, 
różnic sk ładających  się n a  „inność’* te j psy­
chiki, nie zaś na jej gorszość. T ed y  m am y o- 
becnie  więcej szkół pow szechnych i lepsze szko­
ły  pow szechne. Nie przedstaw ilibyśm y sobie 
pe łnego  obrazu, gdybyśm y jeszcze nie o d p o ­
wiedzieli n a  pytan ie , ile dzieci w  w ieku szkol­
nym  jest p o za  szkołą. D okładnych  obliczeń nie 
posiadam y, —  jednakże  w edle tych danych, 
jak ie  posiada Inspektorat Szkolny liczba ta  nie 
-przekracza 300  —  gdy  w  roku 1913 w yno­
siła 4 0 0  —  czyli, że i w  tej dziedzinie n ie  jest 
gorzej.

A  szkoły średnie?
* Jest ich w e Lw ow ie:
państw ow ych średnich ogólnokształcących 19, 
w  tem  je d n a  żeńsk. i jedna  koed ., p ryw atnych 
18, w  tem  2 m ęsk., 1 koed., reszta żeńskie, 
sem inarj ów państw ow ych 3 (1 męskie, 2 żeń­
sk ie ) , państw ow y wyższy kurs naucz. Państw . 
Sem. ochr., sem inarjów  pryw . 4, P ryw atny  
W yższy Kurs naucz. Z . N. P. Początk. Sem. 
ochr. u SS. Bazyljan i sem. Prusa. M łodzieży 
razem  9 .389 .

D la po rów nan ia  p rzypom nijm y sobie, iż 
w  roku 1920 było  15 państw ow ych szkół śre­
dnich razem  z sem inarjam i naucz i 18 p ry ­
w atnych. K lasy I i II szkół średnich ogó lno­
kształcących realizują już now y program . Jeśli 
p raw d ą  jest, iż dzisiejsza szkoła pow szechna 
w  swej w artości odb iega daleko od  p rzedw o­
jennej —  tem w yraźniejszą sta je  się ona na te ­
renie szkoły średniej. Z  instytucji p rzedew szy­
stk iem  nauczającej sta je  się ona w  naszych o- 
czach analogicznie do szkoły  pow szechnej szko­
łą praw dziw ie wychowawczą, nierzadko niety l­

ko dopełn iającą ale i zastępującą rolę w ycho­
w aw czą dom u w  w ypadkach, gdy  dom  tej roli 
spełnić n ie  m oże. P rzez nacisk na organizow a­
nie  odpow iedniej p racy  w  K ołach Rodziciel­
skich i P atronatach  Szkolnych dążą w ładze 
szkolne do zbliżenia w ysiłków wychow aw czych 
dom u i szkoły, p rzez opiekę n ad  sam orządem  
szkolnym  —  popieranie organizacyj szkolnych 
jak  H arcerstw o, P . W . K. i S traż Przednią, 
usiłuje szkoła pom óc m łodzieży w w yrzeźbie­
niu swego w łasnego oblicza psychicznego, p o ­
trzebnego zarów no tym  czasom,, k tóre  przeży­
w am y jak  i tym , k tó re  idą.

O sobne m iejsce w  naszych rozw ażaniach 
w inniśm y szkolnictwu zaw odow em u. M ożem y 
zaryzykow ać tw ierdzenie, że należyty acz p o ­
w olny jego rozwój n a  naszym  terenie datu je  
się od chwili pow stania państw a polskiego. 
W  tej chwili m am y na terenie m iasta 4 szkoły 
zaw odow e (w  tem  jedna żeńska), 10 publicz­
nych szkół dokształcających zaw odow ych, 1 3 
pryw atnych szkół zaw odow ych. M imo n ieb y ­
w ałego rozrostu i rozw oju w stosunku do ery 
przedw ojennej, na po trzeby  m iasta i w  związ­
ku ze słusznem  hasłem  zw rotu m as m łodzieży 
do szkół zaw odow ych, jest tych szkół grubo 
zam ało. Poniew aż jednakże  szkolnictwo zaw o­
dow e jest w ogóle w przededn iu  reorganizacji 
z racji przygotow ujących się nowych p rog ra­
m ów  —  tedy  pocieszajm y się, iż analogicznie 
i rów nolegle z rozw ojem  szkolnictwa zaw odo­
w ego w całej Rzeczypospolitej i u nas pow ięk 
szy się ich ilość.

Czy prom ieniuje Lw ów  jako  ośrodek szkol­
nictw a na prow incję? Oczywiście. Pom ijam  
już ten fakt, iż szkoły lwowskie zarów no p o ­
wszechne, jak  średnie i zaw odow e są terenem  
hospitacji nauczycielstw a z prow incji. W ażniej­
sze w  tym  kierunku znaczenie m ają  ogniska 
m etodyczne d la  nauczycielstwa szkół średnich, 
k tó rych  Lwów m a 7, grupy m etodyczne, k tó ­
rych Lw ów  m a 2, k tóre  to  tereny pracy  n au ­
czycielskiej prom ieniują na najbliższe okolice 
Lwowa, jak  Żółkiew , R aw a Ruska, G ródek  
Jag ., pozostając w  kontakcie z grupam i m eto- 
dycznem i wszystkich innych prow incjonalnych 
ośrodków , zarów no drogą porozum iew ania się 
ich przew odniczących jak  i uczestniczeniu w p o ­
siedzeniach grup prow incjonalnych.

T aki jest bardzo  zgruba zarysow any stan 
szkolnictw a w e Lwowie. M ożem y się bez za­
rzutu lekkom yślności pocieszyć: nie jest gorzej, 
niż w  czasach przedw ojennych  —  jest grubo 
lepiej. M im o pow ojennych czasów kryzyso­
wych, m im o natu ra lnej, choć sm utnej dla 
Lwowa, em igracji wielu bardzo  żywych i w ar­
tościowych jednostek  do W arszaw y i do innych 
m iast R zeczypospolitej —  szkolnictwo, lw ow ­
skie z dnia na  dzień dźw iga się i rozwija. Z a ­
sługa to  z jednej strony w ład z  szkolnych, 
z drugiej nauczycielstwa lwowskiego, k tórego 
nad ludzką iście p racą  n ad  m łodzieżą i n ad  sobą 
w ynagradza u jem ne skutki kryzysu ekono­
m icznego.

A  p raca ośw iatow a pozaszkolna? Jeśli 
idzie o p racę  O ddziału  O św iaty Pozaszkolnej 
K uratorjum  O . L. —  to organizując p racę ,na 
terenie całego K uratorjum  skonieczności b a r­
dzo często czyni Lwów ośrodkiem, p racy  kształ­
cącej pracow ników  oświatowych, p rzez urzą­
dzenie w  nim  szeregu kursów  i konferencyj. 
O becnie Lw ów  m a sw ojego instruktora oświa­
tow ego, pracującego w  Inspektoracie Szkolnym . 
Jeg o  zadaniem  jest koordynow anie p racy  wszy­
stkich organizacyj oświatowych, działających 
n a  terenie m iasta. O rganizacyj tych jest bardzo  
wiele, każda  p raw ie z nich m a w  swym p ro g ra ­
mie p racę  ośw iatow ą i każda  ją  w  jakiś sp o ­
sób na jakim ś odcinku przeprow adza. O g ra ­
niczam  się tu taj d o  poruszenia p racy  głównych 
organizacyj Tow arzystw a Szkoły Ludow ej, 
Zw iązku Strzeleckiem  i Zw iązku Naucz. P o l­
skiego i Zw . P racy  O b. Kobiet.

T . S. L. n a  terenie Lw ow a m a w  tej chw i­
li 39 kół z 4 0 0 0  członkam i. R ibljo teka T. S. L. 
liczy 5 3 .3 0 7  książek (1 9 1 3  —  2 8 .5 5 3 ) , czy­
telników  1.299 (1 9 1 3  —  8 7 3 ) . Lw ów  m a 3 
dom y L udow e T. S. L. Lw ów  redagu je  p ro ­
gram  p racy  w  K ołach i C zytelniach T. S. L. 
i p row adzi kursy d la  analfabetów .

Zw iązek Strzelecki m a na teren ie  Lw ow a 
30 świetlic. W y d aje  p rog ram  p racy  d la  całego 
terenu.

Zw . Naucz. Polskiego utrzym uje 3 szkoły 
w ieczorne d la  dorosłych. M łoda O rganizacja 
M łodzieży P racu jącej (O . M. P .)  p row adzi 13 
świetlic. Z . P . O. K. 5 świetlic. Oczywiście, iż 
wszystkie te  organizacje p racą  swą na terenie 
Lw ow a w pływ ają n a  p racę na  prow incji

Podsum ow aw szy wszystko., cośm y do tej 
p o ry  pow iedzieli o szkolnictw ie i ruchu oświa­
tow ym  we Lw ow ie m ożem y ogólnie stw ierdzić, 
iż w brew  częstym  narzekaniom  jest z roku  na

rok lepiej w  dziedzinie p racy  ośw iatow o-kul- 
turalnej.

Skądże więc p łyną owe wieści o poszarze­
niu życia w e Lwowie, o osłabieniu jego tę tna?

G łów ny pow ód tkwi w odczuciu, iż Lwów 
ze stolicy życia narodu  polskiego w zaborze 
austrj. przeszedł do roli m iasta p row incjonal­
nego we w łasnem  Państw ie. W niknąw szy g łę­
biej w  istotę tej z m ia n y  nie m ożem y się chy­
b a  nią smucić —  z radosnem  sercem  winniśm y 
ofiarow ać zrozum iały sentym ent dla m iasta u- 
kochanego na rzecz uczucia d la  R zeczypospo­
litej.

D rugim  pow odem  jest obserw ow any fakt 
zabierania przez centralę i inne m iasta Polski 
ludzi ze Lwowa. F ak t ten p rzyk ry  d la  Lwowa, 
winien go jed n ak że  napaw ać dum ą i radością, 
że swoimi ludźm i, zasila całą Rzeczpospolitą.

Trzeci, najgłębszy i nie do przekreślenia 
i obalenia pow ód  tkwi w  rozumieniu, iż specjal­
ne w arunki życia na południow ym  w schodzie 
R zeczypospolitej stw arzają ze Lw ow a siedzibę 
regjonu, k tó ra  musi tętnić w yjątkow o żywo —  
jeśli m a spełnić rolę ośrodka, rolę naznaczoną 
położeniem  geograficznem  i przeszłością histo­
ryczną.

O dsunąw szy dw a pierwsze pow ody  jako j 
nieracjonalne, m usim y się liczyć z trzecim . R o ­
lę swą now ą w  odzyskanem  Państw ie Lwów 
musi spełnić. S tąd  płyną w skazania i d la  w ładz 
R zeczypospolitej i d la  obyw ateli Lwowa. W  tej 
chwili do nas należy  nakreślenie w skazań dla 
obyw ateli m iasta. Co m ają  i m ogą robić b y  po­
m óc m iastu w spełnieniu jego roli?

Realizow ać w spółpracę dom u ze szkołą 
przez utrzym yw anie jak  najściślejszego w zajem ­
nego kontaktu .

Tw orzyć atm osferę pom ocy i życzliwości 
d la  nauczycielstwa, atm osferę pozw alającą mu 
dźw ignąć ciężar ogrom ny tw orzenia nowej szko­
ły w  b ard zo  ciężkich w arunkach p racy  i życia. 
P om agać organizacjom  oświatowym , ofiarow u­
jąc im swój grosz, sw oją pracę.

W reszcie poznaw ać właściwości regjonu 
lwowskiego, uczyć się ją  rozum ieć i dążyć do 
nakreślenia linji p racy  i działania, od p o ­
w iadającej swym w łaściwościom  a  tem, sa­
m em  prow adzącej d o  realizacji zadań  Lwowa 
jako  ośrodka tego regjonu.

Mar ja Jaworska.

Minister Eden w Moskwie i w Warszawie
A n g lja  jest w yspą; od czasów  „niezw y­

ciężonej a rm ad y ” nigdy nieprzyjaciel nie za­
grażał ziemi angielskiej. Dziś ziemi tej sięgnąć 
m ogą floty lotnicze i dlatego A nglja  walczyć 
musi o pokój europejski. A le  żaden A nglik me 
w yobraża sobie, żeby  po jego ziemi m ogły kie­
dykolw iek kroczyć obce arm je.

Po ziemi polskiej m aszerow ały one przez 
trzy ostatnie wieki. C hcem y uniknąć takiej 
ewentualności, w której Polska by łaby  znowu 
tea trem  w ojny. I d latego m ożliw a jest zbież­
ność polityki polskiej i angielskiej.

Pokłosie wizyty moskiewskiej.
Prasa londyńska referuje obszernie szczegóły 

p oby tu  lo rda Edena w M oskwie, szczególnie zaś jego 
spotkanie ze Stalinem . D zienniki podkreślają  zgo* 
dnie, że obie strony  są zadow olone z przebiegu roz* 
mów. Oczywiście Eden pod  żadnym  względem nie 
zobow iązyw ał rządu  brytyjskiego, ograniczając się 
w yłącznie do charakteru inform acyjnego.

„Times“ donosi z M oskw y, że w rozm owie ze 
Stalinem poruszane by ły  te same zagadnienia co 
z kom isarzem  Litwinowem. G łęboka znajom ość i do* 
skonałe orjentow anie się Stalina w m iędzynarodow ej 
sytuacji politycznej w yw ołały na gościach brytyj* 
skich duże w rażenie. W izyta lorda Edena w niema* 
łym stopniu  przyczyniła się do w yrzeczenia się po* 
dejrzliwości, jaką  żyw iły władze sowieckie w sto* 
sunku do A nglji. Z nają one doskonale sym patje W . 
B rytanji dla Berlina, lecz, ich zdaniem, pow inna An* 
glja swoje pryw atne uczucia sym patji podporządko* 
wać interesom  pow szechnego pokoju .

Sowieckie koła polityczne spodziew ają się, że 
jednym  z najbliższych posunięć politycznych będzie 
zawarcie francusko*sowiecko*czeskiego paktu  wzajem* 
nej pom ocy, przyczem  Sowiety, w edług w szelkiego 
praw dopodobieństw a, nie będą nalegały, aby  w pak* 
cie tym uczestniczyła rów nież A nglja.

Sow iety żądają jedynie, aby  A nglja  nie stawiała 
żadnych trudności zainteresow anym  państwom , oraz 
ażeby nie p row okow ała innych do opornego stano* 
wiska.

O ile A nglja  popierać będzie odm ow ne stano* 
w isko N iem iec w kw estji paktu  w schodniego, to  — 
zdaniem  rządu  sowieckiego — jest to rów noznaczne 
z oddaniem  N iem com  w olnej ręki na w schodzie.

„D aily  T elegraph" kom unikuje ze stolicy So* 
w ietów, iż ew entualne zam iary napastnicze Rosji nie 
zostały w dotychczasow ych rozm ow ach poruszane. 
W szystko w skazuje raczej na to, że rząd  sowiecki 
pochłonięty  jest sprawam i wewnętrzno*politycznem i. 
E den i Stalin w yrazili zgodne zapatryw anie, że kon* 
ferencja w Stresie 'm oże się stać punktem  zw rotnym  
w polityce pokojow ej świata. O bie strony  dały  wy* 
raz nadziei, że do w spółpracy nad  pokojem  świata, 
której zarysy w ykreślone być mają w Stresie, uda 
się w ciągnąć rów nież i N iem cy. Jako bezpośredni 
rezu lta t w ym iany zapatryw ań z lordem  Edenem  rząd 
sowiecki okazał się gotow ym  uznać dobre polityczne 
i handlow e stosunki z W . B ry tan ją  we w szystkich 
częściach świata.

„D aily  M ail" i „D aily  Express“ ubolew ają, że 
w rozm ow ach m iędzy Ednem  a rządem  moskiewskim 
nie poruszono spraw y propagandy  kom unistycznej 
na tery torjach  brytyjskich .

L iberalna „N ew s C hronicie" zamieszcza spra* 
w ozdanie swego specjalnego korespondenta  Cum* 
mingsa, w którem  pow iedziane jest, że po pow rocie 
do L ondynu  Eden będzie mógł zapew nić, iż niem a 
chyba na świecie bardziej pokojow o usposobionego 
państw a jak  Sowiety. Pacyfiści angielscy mogą być 
przekonani, że Sow iety są całkowicie gotow e do przy* 
jęcia zorganizow anego p o ko ju  oraz że m ożna na nich 
polegać z całem zaufaniem .

Konferencje warszawskie.

Spraw ozdaw ca „Tim es'a“ donosi, że min. Eden 
zaznajom ił czynniki rządzące w Polsce z rezultatam i 
rozm ów  w Berlinie i M oskwie. Z adanie min. Edena 
będzie polegało na tem, aby  dow iedzieć się, jakie

i'est stanow isko Polski w obec tych  rozm ów  i prze* 
:onać się, czy dotychczasow a po lityka Polski w obec 

pak tu  w schodniego uległa zm ianie. Polska — pisze 
dalej ko responden t — jest przeciw na wzięciu na  sie* 
b ie  zobow iązań, k tó reby  m ogły o tw orzyć jej granice 
dla obcych w ojsk. Polacy p row adzą taką politykę,

k tóra — ich zdaniem  — najlepiej zabezpiecza inte* 
gralność państw a polskiego — tak ciężko zdobytego. 
W arszaw a ma w swych rękach klucz sytuacji.

Spraw ozdaw ca „D aily T elegraph" pisze m. in.: 
„W szelkie nadzieje, że min. Eden p rzybył z magicz* 
nym planem , usuw ającym  wszelkie trudności, na ja* 
kie napotyka w schodnio*europejski p lan bezpieczeń* 
stwa, muszą się skończyć rozczarow aniem . M in. 
Eden będzie mógł ty lko  stw ierdzić w rażenie, jakie 
w yrobił sobie w Berlinie i w M oskwie. K onferencja 
w Belw ederze może być niem niej interesująca niż 
konferencja na Kremlu. Polska nie chce rozważać 
żadnej akcji, k tó ra  by łaby  w roga Niemcom . Kores* 
ponden t w yraża nadzieję, iż rząd  polski przekona 
się, iż W . B rytanja nie ma zam iaru narzucać Polsce 
zgóry przesądzonej polityki.

Spraw ozdaw ca „D aily  H erald" pisze: Pogląd 
czynników  polskich zm ierza do tego, że pak t bez 
N iem iec b y łby  rów noznaczny z okrążeniem  tego pań* 
stwa i prędzej, czy później doprow adziłby  do woj* 
ny, k tó raby  toczyła się na ziem iach polskich. Kosz* 
mar obcych wojsk, w kraczających cfo Polski, cho* 
ciażby w maskach sojuszników , jest potężnym  czyn* 
nikiem, w pływ ającym  na opinję polską. Koszmar tej 
jest wynikiem  pełnych goryczy dośw iadczeń 18*go 
wieku, k tóre dały w rezultacie rozb iory  Polski. Pol* 
ska nie chce być wciągnięta do żadnej kom binacji 
ani przeciwko Niem com , ani przeciwko Związkowi 
Sowieckiemu, lecz chce utrzym ać rów now agę między 
niemi.

„M anchester G uard ian" w artykule wstępnym  
pisze m. in .: W  razie konflik tu  Polska ze względu 
na sw oją sytuację geograficzną może ponow nie na* 
razić się na rozbiór, podczas gdy Sow iety i N iem cy 
mogą ew entualnie utracić ty lko  część tery torjów . Ta 
sytuacja Polski spraw ia, iż zagadnienie Polski jest 
w yjątkow e i zmusza ją do nadzw yczajnej ostrożno* 
ści. T rw ała pacyfikacja E uropy  nie może być oparta 
na pom ocy W . B rytanji. M usi się ona oprzeć na wy* 
siłkach m ocarstw  w schodniej E uropy. W . B rytanja 
nie może wziąć na siebie żadnych zobow iązań w Eu* 
ropie w schodniej, może natom iast w ystępow ać jako 
głów ny m edjator. Jeżeli podróż  min. Edena jest W 
stanie zapoczątkow ać okres m edjacji brytyjskiej we 
w schodniej Europie, to  przyniesie ona nieoczekiw any 
pożytek.

Komentarz niemiecki.
„D eutsche A llg. Ztg." pisze: G dy  w Warsza* 

wie ośw iadczą Edenow i, że Polska nie czuje się z3* 
grożona przez N iem cy, to  dlaczego groźbę tę od* 
czuwać ma R osja Sow iecka? U kład  z N iem cam i dal 
Polsce gw arancję bezpieczeństw a, k tórą m ógłby uzy* 
skać każdy sąsiad Niemiec, lecz o stw orzenie stanu 
bezpieczeństw a. W izyta w  W arszaw ie otw orzy mi* 
nistrow i angielskiem u oczy na udow odnione w yniki 
m etod, odm iennych od  system u paktów  zbiorowych- 
D ziennik w skazuje dalej, że głów nym  celem polityki 
angielskiej jest nie system paktów , lecz ograniczenie 
zbrojeń . U derzającym  jest więc — konkluduje dzień* 
nik — b rak  w  kom unikacie moskiewskim choćby 
jednego zdania o ograniczeniu zbrojeń.

Głos „Czasu“.
W  „ C z asie” c z y ta m y :
D y p lo m a c ji p o ls k ie j u d a ło  s ię  te ż  o s ta tn io  o s iąg n ą ć  

r e z u l ta t  u w a ż a n y  od  w ie lu  l a t  p rz e z  d y p lo m a c ję  zacho ­
d n ią  za  n ie m a l n ie m o ż liw y , t .  j .  w y łą cz y ć  n a  l a t  dziesięć  
z d y s k u s j i  n a jd ra ż liw s z e  p u n k ty  ta r c ia  m ię d z y  P o lsk *  
a  N iem cam i i o s ią g n ą ć  p rz e z  to  p rz y ja z n ą  a tm o s fe rę  p o ' 
m ię d z y  o b u  p a ń s tw a m i. O czyw iśc ie , n ie  w sz y s c y  s ą  z n a ­
sze j p o li ty k i z ad o w o len i. J a k  sw e g o  c z a s u  z a rz u c a n o  n a ń 1' 
że s p ra w ą  „ k o ry ta rz a ” ro z p a lim y  w o jn ę  e u ro p e js k ą , ta k  
d z iś  z a rz u c a  s ię  n a m , że  „ W a rs z a w a  j e s t  f i l j ą  p o lity k 1 
h it le ro w s k ie j”. P o w ó d  j e s t  b a rd z o  p r o s ty :  n ie  w s z y s c /  
o sw o ili s ię  je szcze  z tem , że  P o ls k a  n ie  m oże i n ie  che0 , 
b y ć  p ro s ty m  s a te l i t ą  ta k ie j ,  czy  in n e j p la n e ty  m ię d z y ' 
n a ro d o w e j,  n ie  m oże  b y ć  zw łaszcza  w  o b e cn e j ch w ili.

ż a d n e  d e k la m a c je  o b e zp iec z e ń s tw ie  i w ie lk ic h  p rz y ' 
m ie rz a c h  n ie  m o g ą  zac ie m n ić  w  oczach  p o l i ty k i  p o lsk ie ! 
f a k tu , że p a ń s tw o  n a sz e  le ż y  w  ś ro d k u , p o m ię d z y  d w ien 10 
w sp ó łza w o d n ic zą c em i ze s o b ą  p o tę g a m i, R o s ją  a  N ie m c a ' 
m i, p o d c zas  g d y  m o c a rs tw a  z ac h o d n ie  le ż ą  n a  p e r y f e r j1 
s t r e f y  s p o rn e j.  K a ż d a  p o l i ty k a  p ro w a d z ą c a  do  p rz y ś p i0'  
s z e n ia  s ta r c i a  p o m ię d z y  R o s ją  a  N iem cam i j e s t  w  ty e 11 
w a ru n k a c h  d la  P o ls k i  p o l i ty k ą  n ie  do  p rz y ję c ia ,  b o  s ta 1"' 
c ie  to  m o g ło b y  s ię  o d b y ć  ty lk o  n a sz y m  k o s z te m  w  tek  
czy  w  in n e j  fo rm ie  s ię  w y ra ż a ją c y m . N ie  m a m y  z a m ia r1* 
d o s ta w a ć  s ię  m ię d z y  k o la  m ły ń s k ie , a n i  b ić  s ię  z a  c u d *0 
in te re s y ,  czy  n im i b ę d ą  w sc h o d n ie  m a rz e n ia  N iem iec , cZ^ 
e u r a z y js k ia  p o l i ty k a  R o s ji .



N o w e  c z a s y

s z t u k a

Miasteczko
Niebem  co nocy mlecznych dróg deszcz kapał 
ziemią ave czereśniowych kwitnień 
w bielonej uliczce zapach 
a wieczorem błękitnie

a gdy kiedyś rynkiem nieumyślnie 
w białem słońcu, w  samo południe 
jak wyśmignął się dziewczęcy uśmiech 
świeżym ustom nad drewnianą studnią

jakoś latem rozszemrzał się jesion 
jasnym oknom i jasnej panience 
jakoś nocą rozsierpniony miesiąc 
a za miastem białe drogi wieńcem.

0 wieczorze szklana sygnaturka, 
rozsypuje w opłatkach litanje
a przed kościołem dziewczęta w mundurkach 
a w ogrodzie pochylona pani.

1 kiedy biały nieszpór nad werandą 
(jeszcze ostatni akord na gitarze)
ktoś bardzo m iody długo liczył gwiazdy 
daleko gdzieś, daleko nad cmentarzem.

MIROSŁAW ŻUŁAW SKI

2  TEATRU ROZM AITOŚCI.

Recital Dory Kalinówny.
W ra ż e n ie , ja k ie m u  u le g a m y  w  z e tk n ię c iu  

'Się ze s z tu k ą  D o ry  K a lin ó w n y  g o d n e  je s t  
u trw a le n ia .  W a r to  je  c h o c iaż b y  d la te g o  om ó­
w ić p o w ażn ie , że  n a o g ó ł te n  ty p  le k k ie j  p r o ­

d u k c j i  e s tr a d o w e j,  s to ją c y  n a  p o g ra n ic z u  k a ­
b a r e tu  i te a t r u ,  b y w a  n a jc z ę ś c ie j i n a jn ie -  
s lu sz n ie j  z b y w a n y  o g ó ln ik a m i, ja k o  coś n iż ­
szeg o  w  h ie r a r c h j i  g a tu n k ó w  tw ó rcz o śc i a k ­
to rs k ie j ,  n a w e t  w ów czas, g d y , j a k  w  p rz y ­
p a d k u  w y s tę p u  g o ś c in n e g o  K a lin ó w n y , r e ­
p re z e n tu je  go  a r ty s tk a  w y so k ie j  i n ie p o sp o ­
l i te j  k la sy .

G a tu n e k , ja k i  m . i. r e p re z e n tu je  K a l i ­
n ó w n a . m ie s z a n in a  s e n ty m e n tu , g ro te s k i,  p io ­
s e n k i i p a ro d j i ,  tw o rz y !  się, u ra b ia i ,  k w it ł  i 
d e g e n e ro w a ł n a  e s tr a d a c h  w ie lu  s ły n n y c h  w  
o s ta tn ie m  40-leciu , a  d z iś  ju ż  h is to ry c z n y c h , 
te a trz y k ó w  k a b a re to w y c h  E u ro p y , w  k a b a r e ­
ta c h  li te ra c k ic h  P a ry ż a ,  M o n ach ju m , W ie d ­
n ia , B e r l in a  i M oskw y . W ła śc iw ie  od  b e ra n -  
g e ro w s k ie j  p io sen k i, od  p io s e n e k  a p a s z o w ­

s k ic h  i p rz e d m ie js k ic h  A ry s ty d e s a  B r u a n f a  
i R u d o lfa  S a lis a  (z a ło ż y c ie la  „ C z a rn e g o  K o ­
t a ”), w  ro z m a ity c h  o d m ia n a c h  g a tu n e k  te n  
tr iu m fo w a ł p o te m  n a  e s tr a d a c h  m o n a c h ijsk ic h  
. . l ib e rb re tt ló w ”, o s ią g n ą ł sw ó j s zc z y t w  ro ­
s y js k ic h  k a b a r e ta c h  a r ty s ty c z n y c h , zw łaszcza  
V  s ły n n y m  „N ieb ie sk im  p ta k u ” , a  p rz e n ie s io n y  
h a  g r u n t  p o lsk i, w  w a rs z a w s k ie j  r e s ta u r a c j i  
„M om us", a  p o te m  w  te a tr z y k a c h  „ S ta ń c z y k ” , 
>.Qui p ro  qu o "  a  o s ta tn io  w  „ B a n d z ie ” z a k w it ł 
k ilk u  z n a k o m ite m i ta le n ta m i. D ziś  ż y je  a  w ła ­
ś c iw ie  p rz e ż y w a  s ię  ju ż  w  o so b ac h  n ie lic z ­
n y c h  ro z b itk ó w  w ie lk ic h , a r ty s ty c z n y c h  ze ­
sp o łó w  k a b a re to w y c h , j a k  z a g ra n ic ą  C h en k in , 
D e la  L ip in s k a ja ,  u n a s  O rd o n ó w n a , czy  K a - 
lin ó w n a .

R e c y ta c ja  p o w a żn e g o  w ie rs z a  liry cz n e g o , 
c h a r a k te r y s ty c z n y  m o no log , c h a r a k te r y s ty c z ­
n a  p io s e n k a  — o to  fo rm y , w  k tó ry c h  w y ra ż a  
s ię  s z tu k a  K a lin ó w n y . A le  a ż e b y  u ją ć  to  z ja ­
w isk o  ja k o  całość , t r z e b a  zacząć  od  m a te r ja -  
łu , z k tó re g o  K a lin ó w n a  b u d u je  s w o je  k r e ­
acje .

W ięc  p rz e d e w s z y s tk ie m : a p a r y c ja  i g łos.
W y so k a , s m u k ła  o d o s k o n a ły c h  p ro p o r ­

c ja c h  g ło w y  i p o s tac i. K a lin ó w n a  w ła d a  i g r a  
c a łą  p o s ta c ią  z n ie o m y ln ą  p ew n o śc ią . G ra ją  
n ie b ie s k ie  oczy  o w s p a n ia ły m  b la s k u , w y ra -  
z is te m  s u g e s ty w n e m  s p o jrz e n iu . R ęce , z d a je  
s ię  n ie ła d n e , a le  n ie z w y k le  p la s ty c z n e  i e k s -  
P fe s y jn e . J e d n y m  ru c h e m  g łow y , s p o jrz e ­
n ie m , za ło żen ie m  r ą k  („ p ra c z k a ” , „ ży d ó w k a ” , 
..d z ie w cz y n a  u lic z n a" )  K a lin ó w n a  p o tr a f i  o d ­
r a z u  n a sz k ic o w ać  c a łą  s y lw e tk ę  d a n e j p o s ta ­
c i. U ży w a  w p ra w d z ie  k o s t ju m u  i c h a r a k te ­
ry z a c j i ,  a le  p o w ie d z ia łb y m , że n a jw y ż e j s to ją  
W łaśn ie  te  k re a c je ,  g d z ie  p o s ta ć  c h a r a k t e r y ­
z u je  s ię  ja k im ś  d ro b n y m  szczeg ó łem  czy r e ­
k w iz y te m  (sza l, c w ik ie r, o io w ek ) a  re s z ta  w y ­
g r a n a  j e s t  s am em  u s ta w ie n ie m  p o s tac i, g r ą  
r ą k  i ra m io n . G łos o d u ż e j ro z p ię to śc i, c z y s ty  
r  p rz y je m n y  w  p io sen ce , w io tk i i ś p ie w n y  
W m e lo d y jn e m  p a r la n d o , e k s p r e s y jn y  w  p o ­
w a żn y m  w ie rs z u  lu b  c h a rc z ą cy  po  p ija c k u , 
s t a j e  s ię  w  p e w n y ch  m o m e n ta ch  w y łą c z n y m  
c z y n n ik ie m  e k s p r e s j i ,  j a k  n p . w  je d n e j  z p io - 
senea . p o d w ó rzo w y ch . N p . co za  ś w ie tn y  e fe k t 
k o m ic zn y  w  je d n e j  z ta k ic h  p io s e n e k  u z y ­
s k a n y  p rz e z  sam o  z e s ta w ie n ie  ro z m a ity c h  
n a rw  g ło su , sp o so b ó w  in to n a c ji ,  p io sen k i 
z  p ro zą .

2  SALI KONCERTOWEJ.

T e j w y m o w y  d o p e łn ia  e le m e n t n a jw a ż ­
n ie js z y :  s łow o. P e łn e , o k rą g łe , z aw sz e  lo ­
g ic z n ie  z w iąz a n e  z g e s te m , z w y m o w ą  ca łe j 
p o s tac i.

S z tu k a  j e j  in te r p r e ta c j i  o p a r ta  j e s t  n a  
d ro D iazg o w ej, p rz e n ik liw e j,  in te l ig e n tn e j  o b ­
s e r w a c j i ;  k a ż d y  ru c h , ja k iś  d ro b n y  g e s t, m a ­
ło m ó w n y  i n ie p o z o rn y  —  je s t  o b m y ś la n y , 
p sy ch o lo g icz n ie  p ra w d z iw y , a  z aw sze  w y r a ­
z is ty  i e k s p r e s y jn y  scen iczn ie . R ea liz m , d y ­
s k r e tn y  i u m ia rk o w a n y , c e c h u je  w s z y s tk ie  te  
k re a c je ,  w y p e łn ia  je  aż  do  n a jd ro b n ie js z e g o  
szczeg ó łu  i t r z y m a  zaw sze  o k ro k  od  n ie p rz y ­
je m n e j p rz e s a d y  i ja s k r a w e j  k a r y k a tu r y .  Co 
te  w s z y s tk ie  p o s ta c ie  c e c h u je  i w y ró ż n ia , to  ich  
f r a p u ją c a  a u te n ty c z n o ś ć . K a ż d a  p o s ta ć  je s t  
n ow a, żyw a, in n a , o so b n a , z a m k n ię ta , n ie m a  
w  n ie j  n ic  z p o p rz e d n ie j  i n ic  w  n ie j n ie  z a ­
p o w ia d a  n a s tę p n e j ,  p rz y czem  ro z p ię to ść  m oż­
liw o śc i K a lin ó w n y  od p io s e n k i lu d o w e j, aż  
do  „ m a n ic u rz y s tk i” lu b  „ p a n n y  z w y p o ż y cz a l­
n i” j e s t  o lb rz y m ia . W  p o ró w n a n iu  z O rd o ­
n ó w n ą , w y s tę p u je  ja s k r a w o  o d rę b n o ść , a  k to  
w ie  czy  n ie  w y ższo ść  in te r p r e ta c j i  K a lin ó w ­
n y . O rd o n ó w n a  k a ż u ą  k re a c ję  s ty l iz u je  m n ie j 
w ię ce j n a  je d n ą  i tę  s a m ą  m od łę . W sz y s tk ie  
j e j  p o s tac ie  m ie szczą  s ię  w  p e w n e j s p e c y fic z ­
n e j m a n ie rz e , t a k  że o s ta te c z n ie  i w  „A ra b ce ” 
i w  „ k w iec ia rc e ” i w  „ ta n g o  h is z p a ń s k ie m ” 
c zu jem y  je d n a k  zaw sze  o rd o n k ę ,  je j  tw a rz , 
j e j  g ło s  i ru c h y . K a lin ó w n a , je j  „ p ry w a tn a ” 
tw a rz  i p o s ta ć  j e s t  w  k re a c j i  n ie w id z ia ln a , 
z m ie n ia  s ię  do  n ie p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , z r a s ta  
s ię  z o d tw a rz a n ą  p o s ta c ią  w  sp o só b  fe n o m e ­
n a ln y . W ciąż j e s t  n ie o c ze k iw a n ie  now a, in n a , 
d ru g a , trz e c ia , d z ie s ią ta . G dy  O rd o n ó w n a  
j e s t  .m niej w ię ce j z aw sze  ta k a  s a m a  w  sw e j 
d z iś  ju ż  p rz y s ło w io w e j m an ie rz e , u K a lin ó w n y  
czuć w c iąż  n o w y  i ż y w y  d o p ły w  o b s e rw a c ji.  
I  w  te m  leży  ta je m n ic a , że z te m a tó w  ju ż  
w ła śc iw ie  o g ra n y c h  e s trad o w o , z p o m y słó w  
w y c iśn ię ty c h  j a k  c y t r y n a  (p rac z k a , d z ie w cz y ­
n a  u lic z n a ) , w  in te r p r e ta c j i  K a lin ó w n y  t r y s k a  
n a  n o w o  ż y w y  św ież y  s tru m ie ń . Ł ą c z y  s ię  
z tem  s z tu k a  n ie z w y k łe g o  zg ęsz cz a n ia  n a jn ie ­
z b ę d n ie js z y c h  ś ro d k ó w  e k s p r e s j i  ( z m ia n a  b a r ­
w y  g ło su , sp o jrz e n ie ,  ru c h  p o s ta c i) ,  ta k , że 
K a lin ó w n a  p o tra f i  ju ż  w  k ilk u  p ie rw s zy c h  
z d a n ia c h  p o s ta w ić  p sy ch o lo g icz n ie  ty p . W  k i l ­
k u  d ro b n y c h  ru c h a c h  —  c a ły  cz ło w iek ! W  j e ­
d n y m  g e śc ie  —  ś w ia ty  lu d z k ie j  śm ie szn o śc i.

A  je szcze  je d n o , co u  K a lin ó w n y  z d u m ie ­
w a, to  je j  w s p a n ia ła  te c h n ik a , z j a k ą  d y s p o ­
n u je  sw o im  m a te r ja łe m , n ie z a w o d n a  r u ty n a  
i im p o n u ją c y  sp o k ó j. K a ż d y  ru c h  p o z o rn ie  
p rz y p a d k o w y  i z a im p ro w iz o w an y  j e s t  o b m y ­
ś la n y , w y re ż y se ro w a n y . K a lin ó w n a  p a n u je  
d o s k o n a le  n a d  so b ą , u m ie  ś w ie tn ie  p rz e cz e ­
k ać  s z m e re k  n a  w id o w n i, c h w y ta  d o sk o n a le  
n a s t r ó j  n a  sa li, k a żd e  p rz e łk n ię c ie  ś l in y  je s t  
w y p ró b o w a n e  i ob liczone.

Z ś ro d o w eg o  p ro g r a m u  ta k ie  n u m e ry  j a k :  
p ra c z k a , ż y d ó w k a  („coś ta k a  p u s tk a ”) i k i lk a  
p io s e n e k  p o d w ó rzo w y ch , —  to  w  sw o im  ro ­
d z a ju  a rc y d z ie ła . T e n  ty p  p ro d u k c ji ,  w  ty m  
s to p n iu  d o sk o n a ło śc i j e s t  s z tu k ą  ró w n ie  r z a d ­
ką, j a k  t r u d n ą  i s p e c ja ln ą  i s to i, j a k  g a tu n e k , 
n a ró w n i z tw ó rc z o śc ią  a k to r a  tra g ic z n e g o .

R e a k c ja  lw o w sk ie j w id o w n i e n tu z ja s ty c z ­
n a , a le  —  n ie z aw sze  in te l ig e n tn a .

W ilh e lm  K o ra b io w sk i .

Współczesna muzyka włoska.
U rz ą d z e n ie  k o n c e r tu  k a m e ra ln e g o  p rze z  

■ tow arzystw o  „ D a n te  A lig h ie r i” i l e k to r a t  j ę ­
z y k a  w ło sk ieg o  U. J .  K . j e s t  z n a m ie n n e  d la  
s y tu a c j i  lw o w sk ieg o  ż y c ia  k o n c e r to w e g o  w  
ty m  sezo n ie . Z a m ia r  p rz e d s ta w ie n ia  k a m e ra l-  
J o j  tw ó rc z o śc i w sp ó łcz e sn y c h  W ło ch ó w , w  
N ałożeniu  ze  w szech  m ia r  p o c h w a ły  g o d n y , 
o ie  z o s ta ł  n a jsz c z ę ś liw ie j  z re a l iz o w a n y  z p o ­
r o d u  o g ro m n ie  n ie ró w n e j w a r to ś c i  w y k o n a ­
n y c h  u tw o ró w .

Ł ą c z y  to  je d n a k  w s z y s tk ie  d z ie ła  p r o g r a ­
m u  z d ec y d o w a n e  o b licze  n a ro d o w e , k tó re g o  
w y razem  j e s t  ow o p o łu d n io w e  ro z śp iew a n ie , 
R ozkoszow anie  s ię  zm y sło w y m  d źw ięk iem , r a ­
cze j p o w ie rz c h n ia  m u z y k i, n iż  s ię g n ię c ie  w  
JOJ g łą b , p o n iż e j to n u . T e n  m o m e n t s ty lu  w y ­
s tę p o w a ł w szę d z ie  n a  p ie rw s z y  p la n , z a ró w ­
no w  p ie śn ia c h , w  k tó ry c h  p o d z iw ia ć  m o żn a  
oy ło  W ło ch o m  ty lk o  w ła śc iw ą  s z tu k ę  p is a n ia  
tl £ p ie w  (A la loona , A lfan o , L iv ia b e lla , P iz e t-  
ln  P r a t e l l a > R e s p ig h i) ,  j a k  w  so n a c ie  n a  w io - 
o nczelę  i f o r te p ia n  F r a n c o  A lfa n o  i w  k w a r-  
ecie sm y czk o w y m  I ld e b ra n d o  P iz e t t i ’ego, n a j-  
e n n ie jsz e m  d z ie le  w ieczo ru . S o n a ta  A lfa n o  

aPe *n ia  P ry m ity w n y c h  w ym ogów , ja k ie  
J j f  s ta w ia  w ię k sz e m u  d z ie łu  m u z y c zn e m u : za- 
r u a s t  ro z w o ju  i r o z ro s tu  fo rm y  d a ł k o m p o - 

y to r  z le p e k  u ry w a n y c h , m g lis ty c h  m y ś li,  b ez  
a e c y d o w a n e g o  p ro f ilu , n a s tę p u ją c y c h  po  so - 

kż® b e z w e w n ę tr z n e j k o n ieczn o śc i. N a to m ia s t  
^ w a r te t  P iz e t t i ’eg o  j e s t  d z ie łem  m is trz a .  — 
e  m e lo d y ce  P iz e t t i ’eg o  n ie m a  n ic  z p ły tk ie ­
go  b a n a łu  (g ro żą c e g o  m n ie js z y m  k o m p o z y to -  

°m  w ło s k im ) ; c ec h u je  j ą  ra c z e j sk ło n n o ść

do  p e w n e j su ro w o śc i i do  a rc h a iz o w a n ia . H a r ­
m o n ik a  p o s łu g u je  s ię  n ie ra z  p o li to n a ln o ś c ią  
o b o k  a rc h a iz u ją c y c h  w sp ó łb rz m ie ń , w y n ik a ją ­
cy ch  z to n a c y j k o ś c ie ln y ch . M is trz o w s k a  f a k ­
t u r a  im p o n u je  o p a n o w a n ie m  p o lifo n ji.

D o b ó r d z ie ł n ie  p o zw o lił s łu ch ac zo w i w y ­
ro b ić  so b ie  s ą d u  o k a m e ra ln e j  m u zy c e  w sp ó ł­
c ze sn y ch  W ło c h ó w ; b ra k ło  C ase lli, M alip ie ra , 
k tó ry m i n a le ża ło  z a s tą p ić  n ie p o trz e b n y c h  w  
p ro g ra m ie  m n ie js z y c h  k o m p o z y to ró w . A le, 
choć  zaz n a c za  s ię  u  W ło ch ó w  b a rd z o  w y ra ź ­
n ie  n a ro d o w y  c h a r a k t e r  (m oże  p o z a  p e w n y m  
ek ek ty cy z m e m  C ase lli) ,  t r u d n o b y  b y ło  je d n a k , 
b io rą c  n a w e t  po d  u w a g ę  ty lk o  n a jw y b i tn ie j ­
szy ch  k o m p o z y to ró w , p rz y p is a ć  d z is ie js z e j  
m u zy ce  w ło s k ie j z n acz en ie  o s z e rs z y m  z a s ię ­
g u ;  n ie  p rz y n o s i o n a  e u ro p e js k ie j  tw ó rc z o śc i 
n o w y c n  w a r to ś c i,  n ie  w y w ie ra  te ż  n a  n ią  
w ię k sz e g o  w p ły w u . O ty le  w y d a je  m i s ię  
tw ie rd z e n ie  m g r. D u n icza , k tó r y  w  in te r e s u ­
ją c e j  i ła d n ie  o p ra c o w a n e j p re le k c ji  m ó w ił m. 
in . o n a w ią z a n iu  do  ś w ie tn y c h  t r a d y c y j  17. 
i 18. w ie k u , — je d n a k  p rz e c e n ia n ie m  s ił  d z i­
s ie js z e j  m u z y k i w ło sk ie j .

W y k o n a n ie  w ie cz o ru  s ta ło  n a  w y so k im  
poziom ie . P . J ę d r z e je w s k a  m ia ła  w  p ie śn ia c h  
W ło ch ó w  w d z ięcz n e  p o le  do  ro z w in ię c ia  m i­
łego , a  w a r to ś c io w e g o  g ło su , pp . p ro f . D a n - 
czo w sk i i d r . S te in b e rg e r  o k a za li się , j a k  z a ­
w sze , id e a ln ą  p a r ą  k a m e ra lis tó w , s ta r a n n ie  
p rz y g o to w a n y  k w a r te t  (p p . R ac k , M u n d , Ł o - 
b a rz e w s k i,  D a n cz o w sk i) z u p e łn ie  z a d o w a la ją ­
co  s p r o s ta ł  b y n a jm n ie j  n ie  ła tw e m u  z ad a n iu .

Możliwości reportażu
T. zw. autentyzm , k tóry  w  repor­

tażu miał znaleźć swój najlepszy  w y­
raz jest w  nim bardzo p rob lem atycz­
ny. W ydało  się w prost dziwne, gdy 
słyszeliśmy w odczycie R om ana K o- 
lonieckiego takie przeciw staw ienie: 
podczas, gdy  reportaż dąży do p raw ­
dy, to  twórczość niereportażow a p o ­
w inna być m anifestacją woli —  woli 
stw arzającej m it now ej rzeczywisto­
ści. Bo czy reportaż jest nap raw dę  — 
praw dą ujętą w słowa, i tylko p raw ­
dą ? —  Pom ińm y au to rów  niesum ien­
nych: z praw dziw ych elem entów  rze­
czywistości, z zaobserw ow anych rze­
czywiście fragm entów  życia m ożna 
przecież zawsze, i to dość łatw o, sp re­
parow ać taką  m ieszankę, taki fak to- 
m ontaż, k tóry  będzie nam  odpow ia­
da ł; niem a nic łatw iejszego jak  pod 
obsło.nką p raw dy reportażow ej skryć 
przez odpow iednią kom pozycję ele­
m entów  utw oru —  własne kłam stw o, 
własną praw dę, własną tendencję, a 
więc w każdym razie nie tę, którą za­
wiera w sobie odtwarzana rzeczywi­
stość.

A le jest jeszcze inna spraw a; re ­
portaż, jako rodzaj literacki, jako 
genre m ający stać na usługach au ten ­
tyzmu, zajm uje się tylko naskórkiem  
życia ludzkiego; pokazuje nam  jed y ­
nie tw arze ludzkie, ręce ludzkie 
i ludzkie spraw y (spraw dzalne przy 
pom ocy dokum entów ). Ten naskó­
rek zaś —  to  przecież tylko naskórek, 
to nie jest pełny człowiek, to nie jest 
napęczniała od nam iętności, pełna 
pragnień, tęsknot i pożądań  istota 
ludzka. Człowiek :nie kończy się ani 
na głowie ani na  nogach ani brzuchu 
i podbrzuszu. Tam, w łaśnie dopiero 
człowiek się zaczyna. Łatw o to  spraw ­
dzić na  now orodku. W ięc literatura 
( re p o rta ż ) , k tó ra  nam  inie m ówi o 
takim  pełnym  człow ieku —  nie mówi

nam  też niczego o jego głowie, no­
gach, rękach i brzuchu. T ak a  litera­
tura m ówi nam  niewiele. T ak a  lite­
ra tu ra  w cale nie jest na  usługach 
autentyzm u i z autentyzm em , doku- 
m entarnośoią niew iele m a wspólnego.

Jeżeli zaś reportaż  uw zględnia też 
i „w n ętrze"  ludzkie, jeżeli mówi nam  
wszystko o całym człow ieku —  w ów ­
czas nie jest reportażem  a klasycz­
nym, p rzykładem  oszustwa. Nie godzi 
się bow iem  podaw ać  za praw dziw e 
coś, co praw dziw em  być nie może. 
T ak  —  nie może. A lbow iem  fotogra- 
fję pełnego człow ieka m ogłaby n am  
dać ty lko nauka, gdyż ona posługu­
je się stałem i m etodam i obserwacji, 
ona bierze pełną odpow iedzialność za 
praw dziw ość swych odkryć, ona m a 
za naczelne swe hasło : objektywizm. 
A rtysta  zaś objektyw ny być nie m o­
że, —  choćby pragnął tego n a jg o rę ­
cej. A rty sta  m oże podać  jaknajw ier- 
niej akcesorja ale nie istotę rzeczy. Na 
tem  bow iem  po lega szczerość artysty, 
tkw iąca w  dziele p raw d a  artystyczna 
—  że p raw d a  ta jest p raw dą a rty ­
styczną, p raw dą artysty. K ażdy  czło­
wiek, każdy  arty sta  m a inne w idze­
nie świata, gdzieindziej widzi blaski 
i gdzieindziej cienie pew nej sprawy. 
K ażdy  artysta  m a inny zakres za in te ­
resow ań —  i te spraw y, k tó re  in te ­
resują go bardziej od innych będą  
w jego dziele najobszerniej uwzglę­
dnione. To co się nazywa wizją świa­
ta u artysty —  to jest to właśnie co 
artysta widzi w świecie rzeczywistym 
a czego naprawdę w nim niema. J est 
to poprostu  przem alow yw anie postu ­
latów  w  rzeczywistość istniejącą. Każ­
de dzieło sztuki jest w łaśnie takiem , 
pom alow anym  na kolor „dzień jak  
codzień", postulatem .

Niema więc w czystym  reportażu 
pełnego człowieka, niem a au ten tyz­

mu. B rak też literaturze reportażow ej 
wielu innych elem entów  praw dziw ej 
sztuki. R eportażysta  n ie jest odpo­
w iedzialny za  sw oją w izję św iata —  
bo jej nie posiada.

N ie otw iera reportaż  p rzed  czy­
telnikiem  żadnych  perspektyw , jest 
głuchą ścianą, n a  k tó re j kończy  się 
świat a  zaczyna się W ielkie Nic, lub 
W ielka N iew iadom a, o k tórej istnie­
niu au to r  pozw ala n am  się łaskaw ie 
dom yślać. T e sugestje „przyszłościo­
w e , k tó re  w  reportażu tkw ić m ogą 
są w  porów naniu  z  sugestjam i powie­
ści niesłychanie nikłe. Nie czuje się 
też w  reportażu elem entu  ryzyka, g o ­
towości do pod jęcia  ew entualnej w al­
ki. Z aś w izja świata zaw arta  w  p o ­
wieści im  jest dalsza od rzeczywisto­
ści, im  dalej w  przyszłość wybiega, 
im w iększem  jest kłam stw em , tem  
silniejsze argum en ty  musi m ieć za so­
b ą  aby  nas przekonać, tem  bardziej 
przekonyw ująco musi się pod  w zglę­
dem  artystycznym  tłum aczyć. Jeżeli 
nie m a za sobą m ocnych argum en­
tów  —  autor, jeżeli w ierzy w  świat, 
k tó ry  nam  pokazał, musi się tłum a­
czyć, musi się bronić  p rzed  ostrym  
zw ykle w  takich w ypadkach  sądem  
krytyki, —  i to  bronić się nie a rty ­
kułam i prasow em i, lecz nową książ­
ką, now em i książkam i, w których raz 
jeszcze będzie nas m usiał p rzekony­
wać o praw dziw ości swej artystycz­
nej wizji. Że tak  jest n ap raw dę —  
w ystarczy przypom nieć sobie historję 
twórczości N orw ida, P irandella  i tylu 
tylu innych, dziś już dostatecznie „o - 
kadzonych" autorów .

R eportażysta  n ie  musi się bronić; 
n ie m a  p rzed  czem . Im lepiej, im  d o ­
kładniej chw yta naskórek ludzi 
i spraw  ludzkich —  tem  m niej n ap o ­
tk a  sprzeciwów.

Fabian.

B. Traven — piewca altruizmu
W spółczesny Europejczyk w zetknię* 

ciu z terenem  A m eryki łacińskiej, musi 
doznać w rażenia nieco zbliżonego do uczu* 
cia pierw szych kopaczy złota w pięknej 
krainie K londyke. Owo w rażenie potęgu* 
je nie ty le  perspektyw a zbogacenia się, 
co prow izoryczny  i okupacyjny charakter 
uk ładu  praw nego i społecznego, w  któ* 
rym człowiek p rzed  człowiekiem jest chro* 
niony  ty lko  w łasnym  sprytem . W  Ame* 
ryce łacińskiej otw ierają  się szerokie wi* 
doki przedew szystkiem  przed przedsię* 
b iorcą, obdarzonym  um iejętnością wyzy* 
skania cudzej pracy w tem pie tak osza* 
łamiają-cem, by  niezorga-nizowane rzesze 
nie m iały czasu upom nieć się o udział 
w korzyściach. Pozatem  jeśli naw et system 
praw ny ma pozory  dem okratycznego, 
przynajm niej w  odniesieniu do białych, 
to  położenie gospodarcze pracow nika w 
stosunku do pracodaw cy jest warunkowa* 
ne ty lko popytem  i zaofiarow aniem , bez 
jakichkolw iek ograniczeń, mających na 
uw adze człowieka. T ubylcy w M eksyku, 
t. zw. peoni, podlegają la tyfundystom  jako 
pańszczyźniani, z której to  zależności nie 
m ogą się uw olnić przedew szystkiem  spo* 
w odu wielkiego zadłużenia, a więc zno* 
wu z przyczyn gospodarczych. Przybysze 
natom iast, p ro le tarja t poszukujący bliżej 
nieokreślonej pracy, popada  w  niewolnic* 
tw o ekonom iczne -naskutek złośliwych 
przepisów  policyjnych, k tóre zawsze moż* 
na przeciw  nim obrócić, jeśli w ładze da* 
dzą się nakłonić do ingerencji. A  nakła* 
niać dają się bardzo  łatw o. C ały  ten ba* 
łagan trzeba sobie w yobrazić w iście tro* 
p ikalnych wym iarach.

B. T raven, N iemiec osiadły w Meksy* 
ku, poznał mechanizm tego świata, znie* 
naw idził go gruntow nie, i jak o  pisarz do* 
statecznie w yczernił w sizeregu celnych, 
choć miejscami tendencyjnych powieści, 
jak : „Die Regierung", „D er M arsch ins 
Reich der C aoba“ i inne. Z  tego obfitego 
na przestrzeni kilku la t do robku  wyróż* 
niają  się przecież dwie książki, z których 
zarów no głębia w ujęciu spraw  ogólno* 
ludzkich jak  i w ysoki stopień artyzm u w 
kom pozyoji i narracji, czynią pierwszo* 
rzędne zjawiska literackie. Są to : „D as 
Totenschiff", oraz „D er Schatz der Sierra 
M ądre". W arto  zaznajom ić się z ogólnym  
wykresem akcji w  obydw u książkach.

„D as T otenschiff":
W  jednym  z portów  zachodnio*euro* 

pejskich pozostaje na lądzie, naskutek 
w łasnej lekkom yślności zresztą, m arynarz 
am erykańskiego okrętu, bez dokum entów  
osobistych, „odjechany" przez w łasną ru* 
chomą ojczyznę, człowiek bez urodzenia, 
przynależności i tw arzy, poprostu  ab* 
strakcy jny  — człowiek. I tu  się rozpoczy* 
na najbardziej gorzka, choć osłodzona 
w ykw intnym  hum orem , sa ty ra  na syste* 
m y rządzenia światem. N ieszczęsny roz* 
bitek biurokratycznej m achiny staje się 
niew ygodnym  fantem  rozm aitych konsu* 
latów  i dyrekcyj policji, deportow anym  
od  granicy do granicy. N iem a urzędnika, 
k tó ryby  uw ierzył w  jego przynależność 
do jakiegokolw iek państw a, gdyż każde 
zapew nienie w  ustach człow ieka pozba* 
w ionego m ożności dow odu, w ygląda na

sprytną chęć dostania się na zakazany dla 
niego teren. Oczywiście niedopuszczony 
do żadnej pracy, po  szeregu żałosnych w 
swych tragikom izm ie przygód, dostaje się 
na okręt „w ywłok“ , zatrudniający podo* 
bnych do niego ludzi, z których każdy 
przeszedł śmierć cyw ilną. Po podpisan iu  
oszukańczego kon trak tu  pracuje się tam 
w potw ornych w arunkach, ibez m ożności 
ucieczki i pow rotu  do norm alnego życia, 
gdyż w każdym  porcie czujny policjant 
stoi na straży oszukańczych interesów  
przedsiębiorcy. S tary  grat „Y oricka", jak  
stygmatem naznaczona prcm ją asekuracyj* 
ną, po szeregu zbrodniczych szmugłów, 
idzie ku  swojej zgubie, ku planow anem u 
rozbiciu. W brew  przew idyw aniom  nikt 
się nie ratu je w  katastrofie. Dwaj m ary na* 
rze, około  k tórych skupia się akcja, jak 
w yrzucone na  skały dorsze, w ysychają 
na w racku w upale i głodzie. Takie jest 
oskarżenie sum ienia ludzkości. O wo su* 
mienie pragnie T raven zrew olucjonizow ać 
i czyni to  z nam iętną siłą nieprzejedna* 
nego w swej uczciwości tram pa, obywa* 
tela świata.

„D er Schatz der Sierra M ąd re" :
W  brazylijskim  dom u noclegow ym  sto* 

w arzysza się trzech w łóczęgów, w celu 
w spólnej w ypraw y na poszukiw anie złota 
w górach Sierra M ądre. Ową tró jkę cha* 
rakteryzuje au to r w  precyzyjny  sposób, 
zaznacza indyw idualność każdego z nich, 
i przez to  w ykreśla możliwości działań 
w bezpośredniem  zetknięciu się ze „skar* 
bem “ . N ajstarszy  z nich — to wielokrot* 
ny  już  zdobyw ca i bank ru t naprzem ian, 
w yposażony w  filozofję życiową, k tóra 
nie pozw ala mu zbyt wielkiej wagi przy* 
w iązyw ać do złota, naw et wówczas gdy 
garść zaciska dobroczynny  piasek i on 
będzie mózgiem w ypraw y. D w aj m łodzi 
w ydają się początkow o podobn i do sie* 
bie w  rozm achu i żądzy życia i posiada* 
nia. Jednak  już w pierwszem zetknięciu 
się z żywą realizacją ich zam ierzeń, kie* 
dy  p róbki odkrytego p iasku rzeczywiście 
w ykazują złoto, zaznacza się m iędzy ni* 
mi rażąca różnica poglądów  na świat. Je* 
den z nich odczuł obecność bogactw a ja* 
ko ciężar tragiczny, jego stosunek do to* 
w arzyszy skom plikow ał się przez reflek* 
sję. W  tych w arunkach dopuścić subtel* 
ności analizy  — to ulęknąć się. Drugim  
w łada ty lko  żądza posiadan ia; tragiczną 
obecność złota w yczuł w ten  sposób, że 
sw oją chęć -sięgnięcia drugiem u do gardła 
w ytłum aczył sobie jako  nastawan-ie to* 
w arzyszy ,na jego życie. D o innego tłu* 
m aczenia m otyw ów  działania nie jest 
zdo lny  jak : mniej w spólników  — w iększy 
udział. T o jest D obs, postać centralna 
w książce. — T ak więc w pierwszej k łó tn i 
skostniała m iędzy nimi nienawiść, wza* 
jem na nienaw iść teorem atów  życiow ych. 
Przez szereg miesięcy płuczą piasek, zdo* 
byw ają znaczny ładunek  złota, odpierają 
w spólnem i siłami atak  bandy tów  (nie* 
zrów nany w epickiej plastyce), udają  się 
w drogę pow rotną. Rów now aga jest za* 
chow ana, gdy  w szyscy są sobie do tąd  po* 
trzebni. W  czasie m arszu najstarszy  z 
tró jk i zostaje praw ie przem ocą zatrzyma* 
ny  w gościnie u Indjan , w dzięcznych za

odratow anie topielca. S taje układ, mocą 
którego pow ierza się cały ładunek  dw u 
pozostałym , w yznacza punk t zb o rny  i t. p. 
K iedy D obs i jego tow arzysz znaleźli się 
sami w  stepie, nienaw iść odżyła . W  bójce 
D obs zostaje obezw ładniony. C hoć bez 
broni, tryum fuje jednak . Poznał bow iem  
słabość w roga, k tó ry  n ie po trafi zabić. 
Pozorny  -pan sytuacji zdaje sobie z tego 
sprawę, że gdy zaśnie na posto ju , zosta* 
nie pozbaw iony  broni i zastrzelony. 
W  pierwszą noc czuwa, w  drugą zostaje 
znużony  snem, _ o b u dzony  kopnięciem 
i opodal drogi pow alony  dwoma strzała* 
mi (znow u mistrzowski opis!). D obs jest 
już sam właścicielem całego skarbu. Jed* 
nak  p o d  koniec pod róży  natyka  się na 
łupieżców  drogow ych i zostaje przez nich 
ścięty. B andyci nie w iedzą, że we w orkach 
jest zło ty  piasek, gdyż D obs podał się za 
geologa, w iozącego p róbk i ziemi. W śród 
nocy rozcinają n iepotrzebne w orki i roz* 
sypują zaw artość na cztery w iatry.

G dyby  au to r w tem miejscu książkę 
zakończył uzyskałby  jeden z najmocniej* 
szych akcentów  tragicznych, jakie wogóle 
z nam iętności ludzkich da się w ydobyć. 
Jednakże dla złagodzenia pesym izm u i u* 
w ypuklenia tezy  pozw ala odratow ać się 
postrzelonem u w  stepie, odnaleźć pozo* 
-stałego tow arzysza i osiąść z nim  we wsi 
indjańskiej.

T raven ukazał tu  oblicze nieprzejedna* 
nego w roga w artości um ow nych, a  więc 
w  tym  w ypadku złota, przedstaw ił jego 
silę depraw acyjną z p iorunującą konsek* 
wencją i z charakterów  w ydoby ł nieomyl* 
ną praw dę autonom icznego rozw oju, bez 
najm niejszego nacisku autorskiego pióra 
praw ie do ostatnich k a rt książki. Tema* 
tem je j : hom o rudis et nudus, najczystszy 
w rysunku, w  odniesieniu do odwiecz* 
nych spraw  egoizm u i w ysw obadzania się 
z niego. N ie będzie przesady, jeśli po* 
wiem, że „D er Schatz der S ierra M ądre" 
dorów nuje głębią ujęcia „Zwycięstwu" 
C onrada, a w  sugestyw nej sile narracji 
naw et je przew yższa.

Siła p rzekonyw ania, k tó rą  T raven wy* 
dobyw a z anarchizującej i komun-izującej 
naprzem ian osnow y sw ych powieści, ma 
zród lo  w  uczciwości tezy  i w trzeźw ym  
realizm ie w idzenia świata. W  przestawa* 
niu  z  osobow ością autora, odczuw a się 
nieodparcie, że jego k ry tyka rzeczywisto* 
ści nie w ypływ a z mglistego „Welt* 
schm erzu", lecz z trafnego zrozum ienia 
sensu obyczajow ości ludzkiej, której ko* 
rżenie każdy  w ielki pisarz trzym a w dlo* 
ni. Kto postąp ił tak  daleko — jest u pod* 
staw  wartości absolutnych altruizmu.

Marjan Promiński.

Rozpowszechniaj
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N O W E  C Z A S Y

Pawie pióra
W  trzech spajających  się ideo lo ­

gicznie i historycznie lukach m a się 
zam knąć p ro jek tow ana  try log ja  
ch łopsko  - po lska L eona K ruczkow ­
skiego: „K o rd jan  i ch am “ , k tó ry
przed dw om a la ty  narobi! dużo ha­
łasu swym  m ocnym  duchem  rew izjo­
nistycznym  w obec rom antyzm u p o ­
w stania listopadow ego, przedstaw i! 
konflikt społeczno -  klasow y pom ię­
d zy  pańszczyźnianym  chłopem  a 
dw orem , jako  jego wyzyskiwaczem  
i gnębicielem ; szlachecka krzyw da 
narodow a nie pokryw ała  się z krzyw ­
dą m aterja lno  - społeczna ludu —  
pow stan ie  listopadow e było buntem  
synów  szlacheckich. C hłop nie odczu­
w ał p o d d ań stw a  politycznego, je d y ­
ne i ciężkie było  jego poddaństw o  i 
niew olnictw o klasow e; budzi się w 
n im  już poczucie odrębności socjal­
nej, w yrażonej w odrębności in tere­
sów m aterja lnych  i politycznych. 
Cham  nie poszedł za rom antycznym  
okrzykiem  K ord janów : „N aród  do
b ro n i!” Sprzeciwił się, lub pozostał 
najzupełniej obojętny. G orący  w y­
znaw ca m arksistow ski, Kruczkowski 
uw aża za punk t honoru niewyjście 
poza literackie uszeregow anie fak ­
tów, poza reportaż. P ow ołu je  się na 
dokum enty, usiłuje odkryć jedynie
praw dę. L itera tu ra  ----  w  myśl zasad
m arksistow skich —  m a się przyczy­
niać do budow nictw a socjalistyczne­
go, a więc w ykazyw ać zło ustro ju  i 
św iata feudalno - burżuazyjnego czy 
kapitalistycznego, a ukazyw ać dobro 
i p iękno przyszłości p ro letarjack iej. 
Podstaw ą działań ludzkich jest tylko 
spraw a m aterja lna  —  wszystko inne 
jest tylko nadbudów ką wartości, zu ­
pełnie nieistotną. D jalektyzm  św iato­
poglądu  m aterjalistycznego jest p ro ­
sta  i jasna, da się w e w szystkiem  za­
stosow ać i udow odnić. D oktryna  jest 
d la  Kruczkow skiego „ p ra w d ą ” , przez 
nią w idzi cały świat, z  niej w yrasta 
i w niej zam yka się w izja artystyczna.

Przerzuciw szy się niem al o sto lat, 
k ierując się temi sam em i zasadam i, 
p rzedstaw ia w ieś galicyjską bezp o ­
średnio  p rzed  w ojną  światową, w  jej 
now em  ukształtow aniu  społeczno-po- 
litycznem  i w now ej, jakże odm ien­
nej od kord janow ej, fazie konfliktów  
.klasow ych*) . Trzeci e tap  —  narazie 
zam ierzony  przez Kruczkowskiego —  
to wieś p o lska  już po  odrodzeniu  n a ­
rodow o - państw ow em , znowu w 
chwili napraw dę przełom ow ej —  rok 
1930— 31. Będzie on rocznicą m a r­
szu n a  Belw eder w  noc listopadow ą 
—  czy Kruczkowski zdobędzie  się na 
efek tow ny rzut artystyczny, na lite­
racki sym bol, czy też w ykaże n ieod­
m ienną d jalek tykę m aterjalistyczną? 
Jakakolw iek będzie odpow iedź, —  
spodziew am y się —  część trzecia try- 
logji będzie m ocnem  zam knięciem  
całości, je j uzasadnieniem  i syntezą.

„Paw ie p ió ra ” —  to tytuł iro ­
niczny. Z aczerpnięty  jest z tej „ sk a r­
bnicy” narodow ych  kom unałów , 
p rzez nikogo niespraw dzanych i uro- 
słych do godności nietykalnych świę­
tości, jak ą  jest d la  każdego przecięt­
nego inteligenta polskiego „W ese le” 
W yspiańskiego. „W esele” sta je  się 
pow oli i n ieodw ołalnie ew angelją, ła­
da m łodzieniec, w ychodzący ze szkół 
w ynosi ze sobą urobienie patrzenia 
n a  w ieś przez oczy chłopom ańskiego 
au to ra  „L egendy” , cały b a g a ż , 
„ p ra w d ” , haseł, pokrzykiw ań. O ne 
u rab iają  jego ideologję, jego pogląd  
na świat. „ Z  m iastow ym i to dziś kru­
ch o ” ..., „b y le  nasza wieś sp o k o jn a” , 
„Jeszcze n a  wsi taka  dusza, co się z 
fan tazy ją  rusza” ..., „ch łop  potęgą 
jest —  i b a s ta” ..., „a lbośm y  to jacy 
tacy ” ... i t. d. Pozatem  te oszałam ia­
jące sym bole chochoła, wiechcia sio 
m y, złotego rogu! „M iałeś cham ie 
zło ty  ró g " ... —  „m iałeś cham ie czap 
kę z p ió r" ... K ruczkow ski w idzi re 
p rezen tan tów  tej „w eselnej” ideolo 
gji —  jest nią inteligencja, bezpłcio 
w a, m ętna, patetyczno  -  pa trjo tycz- 
na, niczego nie rozum iejąca: „Jakaż  
konkluzja prak tyczna z naszej tu roz­
m ów ki o „W ese lu ” ? —  Jest ona jas­
n o  w yłożona w tym  utw orze: dalsza 
p raca inteligencji n ad  ludem  w  celu 
uszlachetnienia jego aspiracyj, odm a- 
terjalizow ania jego dążeń —  oto kie­
runek  główny, w  którym  duch naro ­
d u  szybow ać pow in ien!” I z tym  p ro ­

*) L e o n  K ru c z k o w s k i:  P a w ie  p ió ra ,  p o ­
w ie ść , W a rsz a w a , 1935, G e b e th n e r  i W o lff, 
a. 305.

gram em , z całym  arsenałem  m ów ek 
bogo -  ojczyźnianych i uroczystościo­
wych, idzie inteligencja n a  wieś i za ­
k ład a  tam  barw ne, kraśne, pociąga­
jące oczy bartoszow e drużyny. „Z aś 
m asa ludu, owa skorupa n iepow abna, 
otaczająca kręgiem  znakom itsze ją ­
dro , w  milczeniu rozw ażała sobie sło­
w a m ów cy —  rozmaicie, po sw oje­
mu. Szarość tam  jakaś leżała na tw a­
rzach chłopskich zabiedzonych —  
srogość w ew nętrzna instynktu, bez­
barw na, jednakow a. Juści —  sza­
rość, nie żadna przecie łuna gore ją­
c a ” ... D la  tych chłopów  urządza in­
teligencja parady , ugaszcza ich, za­
baw ia, cieszy się nimi.

Kruczkowski zryw a znowu m askę. 
Znow u przeprow adza rew izję wsi, 
stanu chłopskiego i jego  spraw . U d o ­
w adn ia zak łam anie inteligencji, jej 
chochołow atość, jej banalne  pojęcie 
„wsi spokojnej —  wsi w eso łej” .

Pokazuje w ieś w  splocie jej sm ut­
nych konfliktów  życiowych, w całym  
tragizm ie w alki gospodarczo - spo­
łecznej, w  układzie sił polityczno- 
ideow ych i socjalnych, działających 
n a  psychikę tak jednostek , jak  też i 
masy. Interesy m aterja lne są niemal 
w yłącznym  czynnikiem  konfliktów  
i starć.

Kruczkowski usiłuje przedstaw ić 
rozwój społeczno - polityczny i eko­
nom iczny wsi w pew nym  zam kniętym  
obrazie, w  pew nym  skrócie. N ajpierw  
więc następuje  ogólne uświadom ienie
interesów  ch ło p sk ich  poczucie swej
odrębności od klasy panów  i księży. 
Przeciw staw ia się jej wieś, zdobyw szy 
zaufanie do swoich sił i możliwości. 
W  m iarę czasu i rozw oju stosunków  
nadchodzi skom plikow anie spraw, 
coraz większe ich różniczkowanie. 
Chłopi zam ożniejsi, m ajętniejsi zn a j­
du ją  w spólne interesy i postaw y psy­
chiczne z klasą ziem iańską i księży; 
z n ią się łączą, z nią w yrów nują sw oją 
ideologję. N astępuje  w yodrębnienie 
bogatszego chłopstw a, m ającego 
w spólne p la tfo rm y  porozum ienia m a- 
terjalnego i ideow ego. W  m iarę tego 
przeciw staw ia się jem.u d robnom or- 
gow a lub bezm orgow a b iedo ta  w iej­
ska. N astępują starcia i w alki bardzo 
zacięte; w  nich uśw iadam iają się i w y­
rab iają  klasow o ci bezdom ni i n a j­
biedniejsi. Działa też na nich z m ia­
sta agitacja socjalistyczna, łącząca 
spraw ę p rzebudow y społecznej z w al­
ką o niepodległość. T ak  więc znaj­
dujem y jeszcze jedno  przeciw staw ie­
n ie : z jednej strony świat galicyjsko- 
austrjackiej, w iernopoddańczej ugo­
dy, reprezentow anej przez, księży, p a ­
nów  i zam ożne chłopstw o (chrześci­
jańsko - ludow i i p iastow cy), z d ru ­
giej zaś świat buntow niczy, skrzyw ­
dzony gospodarczo i społecznie, w y­
zyskiw any i gnębiony, jednak  m a ją ­
cy już w sobie wolę walki o lepszą 
przyszłość i o n iepodległość. W  jego 
św iadom ości —  w brew  m arzeniom  
in teligenta o pow szechnej zgodzie 
społecznej i w yłącznem  dążeniu do 
niepodległości, bo o:ta już jakoś speł­
ni nadzieje m as —  spraw a n iep o d ­
ległości w świadom ości tych w ydzie­
dziczonych łączy się z now ym  ustro­
jem , lepszym  i sprawiedliwszym . Z  
tą  nadzieją  w stępuje  do organizacyj 
strzeleckich. „B o to widzicie, oby­
w atelu, zawsze o jedno  tu chodzi: o

ziemię! K to jej dużo  posiada, ten się 
przew ro tów  wielkich boi i d latego o 
w ą zgodę głosi, zawsze jej m a pełną 
gębą. Lud zaś, m ałoro lny  i bezrolny, 
w cale n a  nią przystać nie chce, bo  w 
tej zgodzie kochanej cósi go czekać 
m oże? T o, że zgodnie, po bożem u, 
będzie g łodem  przym ierał wieczyście, 
w  nędzy  i ciem nocie! I d latego lud 
dzisiaj, naprzekór pańsko - rządow ej 
galicyjskiej polityce, garnąć się za­
czyna do myśli o przew rotach w iel­
kich, w których się Polska wyzwoli 
n iepodległa i ludow a! Jakbyśm y w  to 
nie wierzyli —  toby  nas tu przecie 
n ie było wszystkich, w tych m undu­
rach ” ...

W ybucha w ojna, m obilizacja, 
znów  tragiczne nieporozum ienie: 
chłopi idą bić się, m ordow ać za o b ­
cą, obojętną, pańsko - rządow ą sp ra­
wę, otrzym aw szy historyczne b łogo­
sławieństwo arcybiskupa lw owskiego: 
„W ojna! W ieść o niej do tarła  do każ­
dej wioski, a zażądała ofiar z każdej 
niem al rodziny. W iele z nich nie wi­
dzi już w śród siebie ojca, m ęża, syna. 
Opuścili, co im  najdroższe! Opuścili 
dom y swoje, a jak  słychać, opuścili 
je z ofiarna gotowością i w  poczuciu, 
że spraw iedliw ą jest w ojna, p o d ję ta  
przez katolickie państw o w  obronie 
ku ltu ry  i chrześcijańskiej zasady. Ż oł­
nierze nasi spełnią swój obowiązek. 
Zaśw iadczą zarazem , że um iem y być 
wdzięczni ukochanem u, spraw iedli­
w em u M onarsze, za to, że nam  p o ­
zwolił być P o lakam i” ...

Rów nocześnie niem al —  dnia 6 
sierpnia 1914 z O leandrów  niewiel­
ka kolum na rów nym , m iarow ym  k ro ­
kiem  w yrusza walczyć —  o Polskę 
niepodległą, spraw iedliw ą, ludow ą! 

* #
Kruczkowski jest jedynym  u nas 

pow ieściopisarzem  polityczno - spo­
łecznym . W szystko układa w  kate- 
gorje  m arksistow skiej djalektyki.

Jeżeli jed n ak  byłem  entuzjasta je ­
go „K o rd jan a  i ch am a” obecna jego 
pow ieść spraw iła mi rozczarow anie 
i zawód. A rtystycznie, po  literacku 
jest ona dość słabo napisana. Mimo 
wielu m ocnych i pięknych miejsc, ca­
łość jest n iezadow alająca, n ieprzeko- 
nyw ająca. N iekiedy w ydaje  się nam , 
że m am y do czynienia z przeciętną 
polityczną broszurą agitacyjną. N a­
iw ny jest stosunek autora do niesym ­
patycznego jem u św iata feudalno- 
burżuazyjnego; przedstaw ia go czar­
no, bez zróżnicow ań, używ ając czę­
sto przykro  brzm iących ironicznych 
i zjadliw ych docinków . Są to  zgrzyty 
przykre i w yw ołujące zniechęcenie ra­
czej do  autora, niż do sugerow anego 
n am  świata. Świadczy to o jego p ro ­
w incjonalnym  m arksizm ie. P rzyk łady  
M alraux („ D o la  człow iecza” ) i w ie­
lu au to rów  sowieckich (chociażby 
Szołochow ) dow odzą w yraźnie, że 
tego rodzaju  łatw izny, n a  jakie so­
bie pozw ala K ruczkowski w  zacie­
trzewieniu politycznem , są w pow aż­
nej i napraw dę wielkiej literaturze 
niedopuszczalne i karygodne.

Książkę w arto jed n ak  przeczytać. 
Jest napisana z n iezaw odnym  dużym  
talentem  literackim , z g łęboką znajo ­
m ością wsi i jej spraw , z n iespotyka­
nym  u nas nerw em  społecznym  i ide-

Ostatnie zbiorhi poetyckie

owym.
Karol Kuryluk.

Poezja, zwłaszcza poezja w spółczesna, 
a już szczególnie poezja m łodych, praw ie 
nie dociera do w spółczesnego ogółu czy* 
telniczego. Jeżeli jakiś m łody, nieprote* 
gow any au to r w yda tom ik w ierszy i prze* 
k ładów , w iadom ość o tem dociera do bar* 
dzo ograniczonej ilościowo garstki spe* 
ców, przew ażnie także m łodych poetów  
czy krytyków . Szczególnie silny w latach 
ostatnich „regjonalistyczny kurs“ w po* 
ezji m łodych, k tóra skupia się po ośrod* 
kach prow incjonalnych ma obok swoich 
dobrych stron, w postaci żywszego ruchu 
in telektualnego na prow incji, doniedaw na 
odepchniętej, a raczej w prost zepchniętej 
do roli in telektualnego parjasa, odbierają* 
cego posłusznie wszelkie dyrektyw y stoli* 
cy, także swoje złe strony. Stolica i jej 
sfery intelektualne, przyw ykłe od lat, że 
nic dobrego w N azarecie, odnosi się i da* 
lej bez zaufania do wszelkiego ruchu u* 
mysłowego prow incji, k tóry  przedtem  
szerokiem korytem  spływ ał do stolicy, 
urabiając jej tem właśnie opinję — ogni* 
ska, centrum.

Z  tych też pow odów  i zbiorki najm niej 
popularnej gałęzi tw órczości literackiej — 
poezji, w ydane na prow incji budzą jaki 
taki odzew  ty lko  w danym  ośrodku re* 
g jonalnym , w którym  autora znają, tam 
gdzieniegdzie napiszą mu recenzje, pokle* 
pią po ram ieniu, zrzadka przeczytają to* 
mik, i tak najczęściej biorąc go od autora 
zadarm o, a zato „z dedykacją", jakgdy* 
by  au to r sam nie by ł najczęściej wydaw* 
cą swoich w łasnych wierszy, jak  gdyby 
mu za tom ik płacono. W ym iana między* 
prow incjonalna, jeżeli chodzi o m łodych 
poetów  jest właściwie bardzo  źle zorga* 
nizow ana i najczęściej dzięki osobistej 
znajom ości m łodych p isarzy  z rozm aitych 
części k ra ju  następuje w ym iana tom ików . 
Poprostu  i k rótko mówiąc młodej poezji 
polskiej b rak  mietylko organizacji wy* 
daw niczej, ale już wogóle organizacji.
I dla dobra samej poezji stan ten musi 
i to w czasie najbliższym  ulec zasadni* 
czym zmianom.

D o takich w ydanych na prow incji 
zbiorków  poetyckich w ostatnich czasach 
należy naprzykład  tom ik poety  łódzkie* 
go, Grzegorza Timofiejewa, przynależne* 
go do nieistniejącej już dzisiaj poetyckiej 
grupy  Łodzi — M eteora (grupa ta, wy* 
dająca w łasne pism o poetyckie o tej sa* 
mej nazwie w ydała też przed kilku laty  
tem u samemu poecie jego pierw szy tom ik 
— „N iem a mnie w dom u"), tak, że tom ik 
Tim ofiejewa (G rzegorz Tim ofiejew  — In* 
ny horyzon t — poezje — D rukarn ia  Na* 
kładow a — Łódź — Skład głów ny — 
„Dom  Książki Polskiej" w W arszaw ie — 
1935 :— O kładka K arola H illera) nie jest 
debjutem . Tem łatwiej zatem osądzić, czy 
i o ile poeta  łódzki posunął się naprzód  
w swym rozw oju, co w ypracow ał, co od* 
trącił, jakich w yzbył się błędów .

Jeżeli nazw anie kilku lat w życiu mło* 
dego poety  — okresem — nie będziem y 
uw ażali za zby t śmiałe, pow iem y, że w 
swoim drugim  okresie au tor przeszedł pod  
silny w pływ  N orw ida, ale tych, zupełnie 
zresztą św iadom ie wziętych w pływ ów  
trudnego  i, n igdy  n ie p rzestanę tego twier* 
dzić, snobistycznie przereklam ow anego i 
często’ niejasnego poety , nie wykrystali* 
zow ał jeszcze, nie zrobił z nich jak do* 
tąd  swojej oryginalnej własności .W to* 
miku tym , w którym  niektóre wiersze ma* 
ją częste m otta i w platane w treść cytaty, 
w yjęte z N orw ida, raczej N orw id  prze* 
mawia ustami w spółczesnego poety, ani* 
żeli sam poeta treścią swego poprzedni* 
ka. W  stosunku do tom u poprzedniego 
„Inny horyzon t", jak  zresztą w skazuje na 
to  sam ty tu ł jest wejściem w now y okres, 
a przynajm niej św iadom ą p ró b ą  tego wej* 
ścia, ale jeżeli chodzi o czystą lirykę, o 
pogardzaną przez oficjalną aw angardę t. 
zw. bezpośredniość, szczerość wypowie* 
dzi, w ydaje mi się, że pierw szy tom  Ti* 
mofiejewa stał p o d  tym  przynajm niej 
względem  w yżej od  tego. „N iem a mnie w 
dom u" miało wiele bezpośrednich , często 
w zruszających m om entów  lirycznych, po* 
zostających co praw da po d  silnym  wply* 
wem sugestyw nej dla całego współczesne* 
go pokolenia liryki Skam andrytów  (w wy* 
pacłku Tim ofiejew a, szczególnie „Srebrne 
i czarne" Lechonia w ycisnęło swoje za* 
dum ane, filozoficzno * liryczne piętno), 
ale pozw alał ten tom ik na bardzo  śmiałe 
nadzieje na przyszłość; słowem w ydaw ało 
się, że refleksyjna i skłonna do lirycznych

Popularny koncert Filharmonji.
D y ry g e n t:  M . A lte n b e rg .—S o li s ta :  F .  P o r tn o j .

F i lh a r m o n j i  lw o w sk ie j n a le ż ą  s ię  s ło w a  
w d z ięczn o śc i z a  d o p u szc z an ie  m ło d e g o  p o k o ­
le n ia  do  g ło s u ; e s t r a d a  F i lh a r m o n j i  j e s t  o- 
tw a r ta  d la  m ło d e g o  k o m p o z y to ra , in s t r u m e n ­
ta l i s ty ,  d y ry g e n ta .  T e n  k ie ru n e k  p ra c y , o 
d o n io s łe m  z n ac z e n iu  d la  n a sz e j p rz y sz ło śc i 
m u z y c zn e j, j e s t  w p ro s t  d o b ro d z ie js tw e m  z w ła ­
szcza  d la  d y ry g e n ta ,  k tó ry  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do  sw y c n  k o le g ó w  - so lis tó w , ta k  m a ło  m a  
sp o so b n o ś c i do  g r a n ia  n a  sw y m  „ in s t ru m e n ­
c ie ”.

O p rz y s z ło ś c i d y ry g e n c k ie j  p. A lte n b e rg a  
w p ra w d z ie  t r u d n o  d z iś  je szcz e  m ó w ić ; a le  
n ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że c zę s tsz e  je g o  w y ­
s tę p y  p rz y c z y n i ły b y  s ię  do  n a w ią z a n ia  b liż ­
szeg o  k o n ta k tu  z o rk ie s tr ą ,  a  z u p e łn e  o p a n o ­
w a n ie  te c h n ik i k a p e lm is tr z o w s k ie j ,  n a b y c ie  
n ie z b ę d n e j ru ty n y ,  p o z w o liły b y  m ło d e m u  d y ­
ry g e n to w i z a ją ć  s ię  b liż e j s am e m  d z ie łem  m u - 
zycznem , je g o  b u d o w ą , fra z o w a n ie m , z ró ż ­
n ic z k o w a n ie m  tem p , in te rp r e ta c ją .

P o r tn o j  j e s t  ju ż  g o to w y m  a r ty s tą .  P o łą ­
cze n ie  z a le t  ś w ie tn e j  s zk o ły  M u en z e ra  z m u ­
z y k a ln ą  a o  s z p ik u  k o śc i n a tu r ą  d a ło  b a rd z o  
szc z ę ś liw y  a l ja ż :  n a w s k ró ś  z d ro w y  ry tm , a le  
b y n a jm n ie j  n ie  z g ru b s z a  c io san y , o g ro m n ie  
s u b te ln y  liry z m , a  je d n a k  ta k  d a le k i o d  w sz e l­
k ie j  ck liw o śc i, c zu ło s tk o w o śc i. M ło d z iu tk i a r ­
ty s ta ,  ś w ie tn y  te c h n icz n ie , d o s k o n a le  p o s ia d ł 
p rz y te m  m u e n z e ro w s k ie  f in e z je  u d e rz e n ia ,  
ta jn ik i  c u d o w n eg o  z ró ż n ic z k o w a n ia  to ru ,  a  
je d n o c z e ś n ie  p rz e k o n y w a  s zc z e ro śc ią  i  p r a w d ą  
a r ty s ty c z n ą .  W y k o n a n ie  n a j le p s z e j  k o m p o z y ­
c ji  C za jk o w s k ie g o  j e s t  ś w ia d e c tw e m  d o jr z a ­
ło śc i P o r tn o ja .

J .  F r e ih e i te r .

Muzyka na lwowskiej antenie.
N a jw a ż n ie js z ą  a u d y c ją  P o ls k ie g o  R a d ja  

b y ła  w  m in io n y m  ty g o d n iu  n a d a n a  ze L w o w a  
„ d z ie w ią ta ” B eet*-ovena, p ro w a d z o n a  p rzez  
n ie o c en io n e g o  w  m u zy ce  sy m fo n ic z n o -o ra to -  
r y jn e j  d r a  S o łty sa . A rc y d z ie ło  B ee th o v e n a  
s ta w ia  m ik ro fo n  p rz e d  s z e re g ie m  no w y ch , s p e ­
cy fic z n ie  ra d jo w y c h  z ag a d n ie ń . N a  p ie rw sz e m  
m oże  m ie js c u  w y m ie n ić  n a le ż y  ro z m ia ry  d z ie ­
ła  ( t rw a ją c e g o  o ko ło  1 % g o d z .) , k tó re  p rz e ­
k ra c z a ją  p o je m n o ść  p rz e c ię tn e g o  m ó zg u  m u ­
z y k a ln e g o  ra d jo s łu c h a c z a . Z a g a d n ie n ie  to  
szczęś liw ie  ro z w ią za n o  d łu ż sz ą  p a u z ą  m ię d zy  
2 a  3 częścią , d a ją c  s łu c h a c z o m  m o żn o ść  o d ­
p rę ż e n ia  u w a g i. D o d a tn ią  s t r o n ą  s łu c h a n e j 
p rz e z  r a d jo  IX . s y m fo n ji  j e s t  to , że z u p e łn ie  
z n ik a  s u g e s t j a  id e i w  s c h il le ro w sk ie j  odz ie , a  
u k a z u je  s ię  c u d o w n a  m u z y k a  ra d jo fo n ic z n e j 
o r k ie s t r y  B ee th o v e n a . N ie k tó re  szc zeg ó ły  in -  
s t ru m e n ta c j i  n a w e t  z y s k a ły  n a  o d b io rz e  r a d jo -  
w y m  (p o r . u sz la c h e tn io n e  c zy n e le  w  z a k o ń ­
c ze n iu  d z ie ła ) . C h ó ry  P . T . M., z a s ilo n e  
„ E ch em ”, o d n io s ły  sw ó j n a jp ię k n ie js z y  s u k ­
ces  ra d jo w y , b a rd z o  d o b rz e  b rz m ia ł ró w n ie ż  
k w a r te t  so lo w y  (P la tó w n a , L e sk a , W o liń sk i, 
M ich a ło w sk i) , o ra z  o r k ie s t r a  F i lh a r m o n ji  
lw o w sk ie j.

Z a u d y c y j  w a rs z a w s k ic h  z a s łu g u ją  n a  u -  
w a g ę  a u d y c je  b a c h o w s k ie :  re c i ta i  d o sk o n a łe g o  
p ia n is ty  K o n a  i  u d a łe  s łu c h o w is k o  p ió ra  S y - 
g ie ty ń s k ie g o . R o z g ło śn ia  w a rs z a w s k a  o b ra ła  
o s ta tn io  d z iw n ą  d ro g ę  u d o s tę p n ia n ia  i „ t łu ­
m a c z e n ia ” m u z y k i. W y n ik i d o ty c h c za s o w y c h  
p re le k c y j,  w y g ła s z a n y c h  p rz e z  fach o w có w , a  
ś c i ś l e j : p ó łfach o w có w , „ p o e ty z u ją c y c h ” ze
z m ie n n em  szczęściem*, „ b la g u ją c y c h ” , u n ik a ­
ją c y c h , j a k  o g n ia , k a ż d e j rz eczo w e j u w a g i, 
—  m u s z ą  b y ć  n e g a ty w n e ; p re le g e n t  te g o  t y ­
p u , m ó w iąc  w  p o g a d a n c e  m u z y c zn e j b ły s k o -  
t l iw e m i f r a z e s a m i o w s z y s tk ie m  in n e m , n iż  
m u z y k a , z w ię k s z a  ty lk o  g ro n o  n ie c h ę tn y c h

s łu ch a czy , k tó rz y  w id z ie ć  m u s z ą  w  m u zy ce  
ja k ą ś  ta je m n ą , z a z d ro ś n ie  s trz e ż o n ą  w ied zę  
k a s ty  fachow ców . Z a m ia s t u z n ać  w  tru d n e m  
z a g a d n ie n iu  so c jo lo g ji  r a d j a  p re le k c ję  m u ­
z y czn ą , a  w o g ó le  u m u z y k a ln ia n ie  m a s  za  o- 
g ro m n ie  d o n io s ły  d z ia ł p ro g ra m u , z a m ia s t  
z d ać  so o ie  s p ra w ę  z o b o w iązk ó w  w o b e c  k u l ­
tu r y  m u z y c zn e j, k tó re  n a  r a d jo  c ią żą  i ze- 
ś ro d k o w a ć  w s z y s tk ie  s i ły  w  ty m  k ie ru n k u , 
le k c ew a ż y  s ię  d z ia ł o d czy tó w  m u z y c z n y c h  co­
ra z  b a rd z ie j ,  p o w ie rz a  s ię  je  n ie p o w o ła n y m  
(c z ę s to  o ty tu ła c h  n a u k o w y c h ) ,  k tó rz y  ło w ią  
w  m ę tn e j w o d z ie  s z k o d n ic tw a  k u ltu ra ln e g o .

U b ie g ły  ty d z ie ń  p rz y n ió s ł  p a ra d o k s a ln ą  
z m ian ę , czy  p ró b ę  z m ia n y : o B a c h u  m ów ili 
l i te ra c i ,  i to  w  k a ż d y m  ra z ie  b a rd z ie j  fa c h o ­
w o, n iż  „ fach o w cy ” . N ie  m o ż n a  n a tu r a ln ie  
m ie ć  p re te n s j i  do  z n a k o m ite g o  p o e ty  H u le w i­
cza  o m y ln e  o b ja ś n ie n ie  n p . s t r o ju  te m p e ro ­
w a n eg o , a n i n a w e t  o to , że  n ie  z d a ł so b ie  
s p ra w y  z tru d n o ś c i,  k tó re  s ię  p ię t r z ą  p rz e d  
u d o s tę p n ie n ie m  B ach a . T r u d n o  te ż  z w ra cać  
p . Z ręb o w iczo w i u w a g ę , że p o ez ję  w  m uzyce, 
p ię k n e  p o ró w n a n ia  i p rz e n o ś n ie  z ro z u m ie  i 
o d c zu je  ty lk o  m u z y k ; d o  la ik a  t r a f ić  m oże 
ty lk o  — fach o w e, a  b a rd z o  p rz y s tę p n e  o b ja ś ­
n ie n ie  ż y w eg o  d źw ięk u .

K ie d y  n a s tą p i  r a d y k a ln a  s a n a c ja  w  d z ia le  
o d c zy tó w  m u z y c zn y c h , k tó re  s t a j ą  s ię  co raz  
g ro ź n ie js z y m  sz k o d n ik ie m  k u l tu r y ?  P e r ic u -  
lu m  in  m o ra !

J. Freiheiter.

D nia 14. kw ietnia b . r. nastąpi otwar* 
cie w ystaw y zbiorow ej W.  Lama w salach 
Tow . Sztuk P ięknych, p rzy  ul. Dziedu* 
szyckich 1. W ystaw a obejm ow ać będzie 
p o n ad  1 0 0  obrazów  i prac graficznych.

zadum ań natu ra  poety  nie odda się wpły* 
wom  tendencyj, k tóra , jeżeli chodzi o 
konstrukcję  poetycką, taką — jaką  repre* 
zentuje w łaśnie poeta  łódzki, może mu 
nie wyjść na dobre. W  N orw idzie znalazł 
T im ofiejew  rów nież poetyckie zadum anie, 
poetycką filozofję, ale znalazł także spo* 
łeczny punk t w idzenia, rzecz, w obec któ* 
rej w spółczesnem u pokoleniu  poetyckie* 
mu coraz trudniej przejść spokojnie. I tu* 
taj Tim ofiejew  — liryk nie znajdu je  w so* 
bie m ocy słow a, m ocy oburzenia, patosu, 
poprostu  dlatego, że nie pozw ala mu na 
to  jego, żeby to  nie fachow o, ale dosa* 
dnie w yrazić — spokojna psychika.

N iew iadom o jakiem i toram i pójdzie 
dalsza tw órczość m łodego bądźcobądź 
poety. W  każdym  razie tom iku „Inny ho* 
ryzont" nie m ożna nazw ać osiągnięciem 
skończonem  — etapem ledw ie i to etapem 
z ciekawego okresu, w którym  poeta szu* 
ka dla siebie now ych dróg, z okresu nie* 
skończonej krystalizacji w ew nętrznej. Dla* 
tego też do najlepszej części tego zb iorku  
zaliczę jego część pierwszą. Zam yślenie, 
obracającą się w sferze daw nych, reflek* 
syjnych, najczyściej lirycznych m otywów . 
(Tom ik ma dwie jeszcze części — D wa 
głosy, jest to  w łaśnie ow a „rewolucyj* 
na", społeczna część książki i — Epoka, 
na której N orw id  w ycisnął swoje silne 
piętno).

D rugi tom ik, k tó ry  chciałbym skolei 
omówić, to  tom ik przekładów  Jesienina, 
dokonany  przez w ielbiciela poezji rosyj* 
skiej i jej w ytrw ałego tłum acza, Kazimie* 
rza Andrzeja Jaworskiego. (Sergjusz Je* 
sienin — Spow iedź chuligana — i inne 
poezje — z rosyjskiego spolszczył Kazi* 
mierz A ndrzej Jaw orski — B ibljoteka Ka* 
m eny — N r. 3 — 1935 — Przedm ow a 
Sergjusza K ułakow skiego — Linoryty Ze* 
nona W aśniew skiego — D rukarn ia  „Kul* 
tu ra" w Chełm ie Lubelskim ).

Jeżeli idzie o poezję rosyjską, Siergiej 
(bo spolszczenie tego imienia, jak to zro* 
b ił tłum acz nie w ydaje mi się zupełnie 
szczęśliwe; niema tego „zapachu"), Jesie* 
nin jest w Polsce stosunkow o nieźle zna* 
nym  i często tłum aczonym  poetą. Tłuma* 
czył jego „Pugaczowa" B roniew ski, jesz* 
cze w „Skam andrze", gdzie w yszedł ja k a  
osobna naw et, książkow a odbitka, tłuma* 
czyło go kilku jeszcze przygodnie i dru* 
kow ało po pismach, sam tłum acz „Spo* 
wiedzi chuligana" w ydał ju ż  zresztą m ały 
zresztą w ybór jego wierszy. N ie jest to  
zresztą, jak  to  lojalnie w yjaśnia w końcu 
tom iku sam tłumacz, spolszczenie całego 
zb iorku  in extenso, a raczej znow u anto* 
logja rosyjskiego poety , i trzeba przy* 
znać, anto łogja  dobrana  trafnie, obrazują* 
ca doskonale całość tw órczości chłopskie* 
go poety.

N ie rozporządzam  całością o ryg inału , 
abym  mógł w ytykać b łędy  tych doskona* 
łych zresztą tłum aczeń, ale, b iorąc choć* 
b y  tłum aczenie w iersza „C huligan", naj* 
bardziej właściwie reprezentacyjnego na 
ty tu ł tej antologji, nie ze w szystkiem moż* 
naby  się z niem zgodzić. M ów ię, bom  
sm utny i sam pełen w iny, tłum aczyłem  
go także. T łum acz unika często męskich 
rym ów  oryginału, bez których cała wła* 
ściwa rosyjskiem u językow i poetyckiem u 
śpiewność, a już szczególnie w ażna u Je* 
sienina, bierze właściwie w  łeb. Z a rzu t 
mój nie będzie zresztą pierw szym ; czy* 
tałem już podobne po d  adresem  tłuma* 
cza. D latego nazw ę te tłum aczenia nie* 
zawsze konsekw entnem u

A le to  ty lko zgrzyt pedanta  i współ* 
w inow ajcy. Są w tym  tom iku tłum aczenia 
także tak  piękne, że śm iało m ożna się p o d  
niem i podpisać jak pod  oryginałem , jak  
np. „O, k raju  dżdżów  i n iepogody", „Kro* 
w a", „O czem w y pieśni m oje".

O jedynym  (do czasu ukazania się 
„Skam andra") m iesięczniku poetyckim  w 
Polsce — ,(Kamenie", nie pisze się u nas 
nigdzie. A  przecież dosłow nie przez dwa 
lata ostatnie, ten  niezw ykle kultu raln ie  
w ydaw any na zapadłej prow incji lubel* 
skiej miesięcznik reprezentow ał jedynie 
m łodą poezję polską; d rukew ali w niem, 
bez różnicy „w yznania" wszyscy praw ie 
m łodzi poeci polscy zarów no spod zna* 
ku aw angardy jak  i tradycjonaliści. N ik t 
praw ie nie wie o tem, że ukazało się na 
przestrzeni dw u lat 16 zeszytów  tego pis* 
ma z zadziw iającą regularnością, przeważ* 
nie kosztem  i pracą w łaśnie tłum acza Je* 
sienina, poety  Kazimierza A ndrzeja  Ja* 
w orskiego, bez subw encyj, bez krzyku, 
bez reklam y. I mówi się, że niem a u nas 
entuzjastów  ku ltu ry . W ydaw ca i właści* 
wie jedyny  pieniądzodaw ca „Kam eny , 
k tó ra  przez dwa lata ratow ała ho n o r mło* 
dej poezji polskiej jest profesorem , czy 
nauczycielem  w chełmskiem sem inarjum  
nauczycielskiem . N iestety  n ieobojętn i na 
spraw y oiękna w dzisiejszej Polsce są ci, 
k tórzy  nie m ają w iele pieniędzy. M ają za* 
to wiele entuzjazm u.

Tom ik zdobią i zdobią go napraw dę 
piękne linory ty  Z. W aśniew skiego, ma* 
larskiego w spółredaktora „K am eny". — 
K rótka przedm ow a S. K ułakow skiego 
w prow adza zwięźle laika w poezję  Jesie* 
nina, dając życiorys i charakterystykę 
poety.

KRONIKA MUZYCZNA.
N A S I Z A G R A N IC A :

S tu d iu m  m u z y k o lo g a  lw o w sk ieg o , d r .  Zo- 
f j i  L is s y , p. t. „G e sc h ich tlich e  V o rfo rm  d e r  
Z w O lf to n te ch n ik ”, u k a z a ło  s ię  n a  ła m a ch  .•Ac- 
t a  M u sic o lo g ic a ” , k w a r ta ln ik  M ię d z y n a ro d o ­
w eg o  T o w a rz y s tw a  M u zy k o lo g icz n eg o .

B ra c ia  G im p lo w ie , lw o w ia n ie , k o n c e r to ­
w a li z b a rd z o  w ie lk ie m  p o w o d zen iem  w  R z y m ­
s k ie j  F i lh a r m o n j i  K ró le w sk ie j .

W  B u d a p e s z c ie  z o rg a n iz o w a n o  s ta r a n ie m  
m ia s ta  K o n c ert m u z y k i p o ls k ie j, r e p re z e n to -  
w n a e j p rz e z  d z ie ła  M o n iu sz k i, S z y m a n o w sk ie ­
g o  i  K a rło w ic za .

W  P a r y ż u  o d b y ły  s ię  d w a  k o n c e r ty  k o m ­
p o z y to rs k ie  K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o  w  w y k o ­
n a n iu  k o m p o z y to ra , Z. M a s sa ls k ie j  i R . T o - 
te n b e rg a .  P u b lic z n o ś ć  z g o to w a ła  k o m p o z y to ­
ro w i i  a r ty s to m  e n tu z ja s ty c z n e  p rz y ję c ie .



N o w e  i  c z  a  s y

gospodarstwo

Minister Zawadzki
o pożyczce inwestycyjnej

Pożyczka w ypuszczona zostanie z dn. 
bgo  m aja; subskrypcja jej rozpocznie się 
dnia 1 0  kw ietnia i trw ać będzie do dnia 
1 0  maja r. b.

Pożyczka obecna zostanie całkowicie 
2użyta na szereg w ielkich prac, niezbęd* 
nych dla w zm ożenia tętna naszego życia 
gospodarczego, a więc prac, które pod* 
niosą zatrudnienie, ob ro ty  gospodarcze 
i zam ożność kraju , a więc wzięte jako  ca* 
łość będą się gospodarczo opłacały.

K ilkadziesiąt m iljonów  z pożyczki, do* 
danych do środków  w łasnych funduszu 
drogow ego, do środków , które na ten cel 
Poświęcić może fundusz pracy, do świad* 
ożeń uzyskiw anych za zasiłki w naturze 
i t. p. stw orzą dosyć potężną masę, ure* 
nlnią całkowicie tam te środki i pozw olą 
na system atyczne przeprow adzenie pomy* 
sianego na wielką skalę p lanu.

Dalej prace w odne, a przedewszyst* 
kiem uregulow anie G órnej W isły i jej do* 
rzeczą. Z now u kilkadziesiąt m iljonów  w 
połączeniu z innem i środkam i, k tóre na 
ten cel mogą być pośw ięcone, pozw olą 
tę regulację przeprow adzić w sposób trwa* 
ly, definityw ny, co uchroni znaczną po* 
lać kraiu  od  w ylew ów, niem al rok rocz* 
nie przynoszących pow ażne straty , a mo* 
gących przybrać tak  katastrofalne roz* 
miary jak zeszłoroczna pow ódź, której

froza świeżo nam  stoi w pamięci. To za* 
ezpieczenie od  strat będzie już samo 

przez się znaczną oszczędnością a po* 
zatem ro bo ty  pozw olą nam  na wykorzy* 
stanie siły w odnej, a stopniow o uregulo* 
■Wanię W isły  da nam na tu ra lną  w odną 
magistralę z po łudn ia  na północ.

Dalej — rozbudow a naszej m arynarki 
handlow ej, tak niesłychanie w ażna dla 
u trzym ania i wzm ocnienia naszego eks* 
portu.

D alej, pewne prace i nak łady  związa* 
He z p rzebudow ą ustro ju  agrarnego, uzu* 
P e łn i- '; : ';  nrace kom asacyjne i meljora*
cyjme. ,

D alej, pew ne odcinki ruchu uUdOWla* 
hego, których się norm alną drogą nie da 
sfinansować. Są to  w szystko zam ierzenia
0 pierw szorzędnym  znaczeniu gospodar* 
-zem.

Inw estycje, k tóre przeprow adzać bę* 
dziemy ze środków  uzyskanych z nowej 
Pożyczki, dokonyw ane będą rów nież pod  
kątem w idzenia tego najbardziej bolesne* 
6 0  p rob lem atu  pow ojennych czasów — 
Problem atu bezrobocia. D adzą one w sto* 
sunku do ogólnej kw oty  zam ierzonych 
Wydatków maksimum możliwości zatru* 
dnienia, robocizna bow iem  przy  pracach 
regulacyjnych i drogow ych stanow i naj* 
Poważniejszą część kosztów . N ie zapomi* 
majmy, że podjęte now e robo ty  przyczy* 
mią się rów nież do ożyw ienia pracy pew* 
mych gałęzi przem ysłu.

Pożyczkę Inw estycyjną pom yśleliśm y 
■W ten sposób, ażeby z jednej strony kie* 
row ała ona oszczędności dla celów pro* 
■dukcyinych, z drugiej zaś aby  sama przez 
się była podnietą  do pow iększenia oszczę* 
dności. Stąd też szereg cech, k tóre będzie 
Posiadała, a które nadają  jej szczególną 
atrakcyjność w porów naniu  z innemi pa* 
Pierami, tak  aby szereg obyw ateli samo* 
rzutnie zechciało zrobić pew ien wysiłek 
oszczędnościow y aby  zostać posiadaczem  
tego papieru.

Kwota, k tó rą  pragniem y osiągnąć w 
gotówce została ustalona na 150,000.000. 
Słyszałem głosy, że jest to  suma zamała
1 istotnie, jeśli wziąć pod  uwagę ogrom 
zadań, które p rzed nami stoją może się 
Wydać bardzo  nikłą. Pomimo to, po  dłu* 
gim nam yśle i powiem po  długiej walce 
z sobą, postanow iłem  się do tej kw oty 
Ograniczyć. Po pierwsze mam głębokie 
Przekonanie, że subskrypcja tej kw oty 
lest m ożliwą i nie w yw oła żadnych trud* 
mości na rynku  kapitałow ym  i kredyto* 
t^ym. Przy sumie, pow iedzm y, dwukrot* 
mie wyższej, nie m iałbym  tej pewności, 
mowtóre środki otrzym ane z pożyczki do* 
dają się, jak  to  już w spom niałem , do in* 
mych, często je u realn iają i pozw olą ce* 
Iowo w ykorzystać; ogólna więc suma po*

św ięcona na cele inw estycyjne będzie 
znacznie w iększa. Po trzecie prace o któ* 
rych mówiłem i dla których w spom niana 
kw ota jest niezbędnem  minimum, są już 
tak przepracow ane, przem yślane, tak moc* 
no ustaloną została konieczność i celowość 
każdego ich odcinka, że tutaj mogę przy* 
jąć pełną gw arancję, że żaden grosz nie 
pójdzie na m arne.

Co do innych cech pożyczki wzięte 
zostały pod  uwagę różne elem enty, mo* 
gące zainteresow ać nią najszersze w arstwy 
społeczeństwa. O procentow anie jej jest 
w praw dzie niższe, niewiele zresztą, od o* 
procentow ania w kładów  oszczędnościo* 
wych, ale, oprócz tego stałego oprocento* 
wania, zaw iera możliwości osiągnięcia do* 
datkow ych korzyści w postaci przewidzia* 
nych w ygranych.

M am y więc zarów no stałe oprocento* 
wanie, jak  i atrakcyjne m om enty gry w 
postaci częstego losow ania dającego moż* 
ność w ygrania pow ażnych prem ij. iPrcm* 
jow a Pożyczka Inw estycyjna jest niewąt* 
pliwie papierem  o cechach oszczędnościo* 
wych zabezpieczającym  dzięki now o 
w prow adzonym  prem jom  amortyzacyj* 
nym, rozpoczynającym  się w drugiem 
dziesięcioleciu trw ania pożyczki, zw rot 
w łożonego kapitału  z nadpłatą  złotych 2 0  
od  1 0 0 *złotowej obligacji, zwiększającą się 
w ostatnich latach biegu pożyczki.

3 proc. Prem jow a Pożyczka Inwesty* 
cyjna jest papierem  na okaziciela, będzie 
więc dopuszczona do w olnego obro tu  
i notow ań giełdow ych, k tóre naogół dla 
papierów  prem jow ych kształtują się po* 
myślnie, co rów nież brane było  pod  uwa* 
gę przy w yborze typu  pożyczki.

Pożyczka Inw estycyjna zw olnioną jest 
od  wszelkich podatków  i opłat państwo* 
wych i sam orządow ych i może być skła* 
dana na kaucje i w adja.

Dążąc do zainteresow ania tą pożycz* 
ką, a jednocześnie do udostępnienia jej 
najszerszym  w arstwom , dopuściłem  moż* 
liw oić p c lr y c ia  30 proc. subskrypcji obli* 
gacjami Pożyczki N arodow ej. W  zw iązku 
z tem nom inalna suma pożyczki może być- 
w yższą od 150,000.000, a mianowicie o 
kw otę dostarczonych obligacyj Pożyczki 
N arodow ej. M oże się więc ona w ahać w 
granicach około 2 0 0  m iljonów , może po* 
nadto . G otów kow a jednak w płata nie bę* 
dzie mogła przekroczyć 150 m iljonów.

O ile subskrybenci skorzystają z pra* 
wa w płacania Pożyczki N arodow ej nastąpi 
częściowa jej konw ersja na Pożyczkę in* 
w estycyjną, co dla tych posiadaczy, któ* 
rzy chcą mieć pew ność, że w każdej po* 
trzebie mogą posiadany  pap ier upłynnić, 
ma niew ątpliw ie swoje znaczenie.

W reszcie, aby  w yczerpać wszystkie 
atrakcyjne m om enty pożyczki •— zazna* 
czę, że subskrybow ana kw ota na Pożyczkę 
Inw estycyjną może być spłacona w 10*ciu 
miesięcznych ratach.

N akazem  rozum u dla tego, kom u jest 
dziś względnie dobrze, jest skorzystać z 
tego i zaoszczędzić część zarobku na ten 
p raw dopodobny , jeśli nie n iechybny mo* 
ment, k iedy się koło fo rtuny  odw róci. 
A  jeśli to jest z jego w łasną korzyścią, 
jeśli to  jest nakazem  rozsądku, to tem* 
bardziej jest to  nakazem  obow iązku, bo 
ta jego rozum na oszczędność pozw oli dać 
zarobek tym w łaśnie najnieszczęśliwszym , 
k tórzy  są jego zupełnie pozbaw ieni.

To też każdy obyw atel subskrybujący 
pożyczkę może mieć tę pew ność, że wpła* 
eony przez niego, z wielkim trudem  za* 
rob iony  pieniądz, będzie zużyty  dla po* 
m nożenia m ajątku narodow ego i ulżenia 
losu jego bezrobotnych i w spółobyw ateli; 
może mieć pew ność, że nietyłko sobie, ale 
rodzinie, k rzyw dy nie zrobi, ale przeciw* 
n ie — przysporzy  im zaoszczędzonego 
grosza.

O szczędzam y, budujem y — brzm i ha* 
sło 3 proc. (Premjowej Pożyczki Inwesty* 
cyjnej. D odałbym  do niego znane nam, 
a niew ątpliw ie praw dziw e dla wskrzeszo* 
nej R zeczypospolitej słow a: „własnemi
siłam i".

Postulaty Z. Z. Z.
w sprawie polityki węglowej i form organizacyjnych 
ciężkiego przemysłu

Wychowawcze działanie 
Spółdzielczości

Poniżej zam ieszczam y streszcze­
nie art. St. Bełżeckiego —  „Spólnota 
P racy” n r. 5.

O bok zadań  czysto gospodarczych, 
spółdzielczość m a do spełnienia w  
Polsce jeszcze inne zadan ie  —  w y- 
chow yw ow ania szerokich m as i p rzy­
stosow ania ich do now ych w ym agań 
nzasu; kw itnie u nas bow iem  w  całej 
Pełni system  prym ityw nego indyw i­
dualizm u, szczególniej n a  wsi, ja k -  
Rdyby cale  społeczeństw o nie spo- 
strzegalo k orzyści, p łynących ze spe- 
cJalizacji, podziału  pracy, naukow ej 
° rganizacji, m asow ej produkcji, k tó ra  
°t)niżając koszta, pozw ala szerokim  
Pląsom  n a  korzystanie ze zdobyczy 
nowoczesnej cywilizacji. Siłą, k tó ra  
P iogłaby i pow inna odegrać pow ażną 
?j°Ię ma d rodze  upow szechnienia cywi- 
l2acji m aterja lnej w  Polsce, jest 

spółdzielczość, przedstaw iająca zbio- 
T°W y iloczyn poszczególnych sił, p o ­

w iązanie egoizmu jednostk i z p ier­
w iastkiem  społecznym . Silnie rozw i­
nięta spółdzielczość zastąpić m oże w 
wielu w ypadkach  p rzym us państw a, 
k tórego konieczność znika, gdy  akcja 
rodzi się z inicjatyw y i po trzeb  grup 
społecznych. W yłączna inicjatyw a 
i przym us, choćby  dla uzasadnionych 
celów, p łynąca od sfer rządzących 
przy b iernem  społeczeństw ie w yw ołu­
je zwykle reakcję, niezadow olenie, 
opór.

W  przeciw staw ieniu do woli ogra­
niczonej g rupy  ludzi, spółdzielczość 
przedstaw ia zbiorow ą w olę bez de­
spotyzm u i anim ozji, jakie tow arzyszą 
w ykonyw aniu  woli m alej grupy ludzi, 
i to w łaśnie stanow i w artość isto tną 
i w ychow aw czą akcji spółdzielczej.

Z  w oli zbiorow ej rodzi się rów ­
nież większa św iadom ość jednostki, 
k tó ra  się w zm aga p rzez k o n tak t z in ­
nym i osobnikam i grupy zbiorow ej jak

W  dn. 1 2 m arca b. r. odbyło  się 
posiedzenie O kręgow ej R ady  Z aw o­
dowej Z. Z. Z . w  Katowicach, na  
k tórem  n a  wniosek referen ta  Sekr. 
Gen. Zw. G órników  pos. K apuściń­
skiego, pow zięto jednogłośnie uchw a­
ły, k tó re  streszczam y poniżej.

I. Stanowisko Z. Z. Z. w sprawie po­
lityki węglowej i organizacji przemy­

słu węglowego.
Z anim  urzeczyw istniony zostanie 

w  całości p rogram  społeczno-gospo­
darczy, w ysuw any przez Z. Z. Z ., t. 
j. upaństw ow ienie własności p ryw at­
nej d la  zaprow adzenia planow ej i zor­
ganizowanej gospodarki społecznej, 
do czego ciężki przem ysł do jrzał cał­
kowicie, —  zachodzi konieczność za­
b ran ia  głosu w aktualnych i palących 
spraw ach polityki węglowej oraz o r­
ganizacji przem ysłu węglowego.

System atyczne zm niejszanie się 
p rodukcji przem ysłu w ęglow ego, b ę ­
dące wynikiem  ograniczenia m ożno­
ści eksportow ych oraz kurczenia się 
zbytu w ew nętrznego, jest groźne dla 
interesów  gospodarczych P aństw a i 
w pływ a w ydatn ie  na w zrost bezrobo ­
cia. T en stan rzeczy zmusza Z. Z. Z. 
do w ysunięcia żądania rewizji do­
tychczasowych zasad państwowej po­
lityki węglowej oraz przebudowy 
form organizacyjnych przemysłu wę­
glowego.

Podkreśla jąc b . silnie konieczność 
kontynuow ania i w zm ożenia w ysił­
ków  celem  utrzymania i rozwinięcia 
eksportu, stw ierdzić należy, że m oż­
liwości te są obecnie bardzo  ograni­
czone, co więcej spodziew ać się m oż­
na tendencji stałego zm niejszania się 
naszego eksportu  w ęglowego.

Kurczenie się eksportu  pow oduje 
niei>!kn ustaw iczny w zrost b ezrobo ­
cia, ale również, zm niejszając rozm ia­
ry produkcji, w yw ołuje jej pod roże­
n ie przez w zrost kosztów  własnych. 
W  tym  stanie rzeczy najw ażniejszem  
zagadnieniem  staje się kw estja roz­
szerzenia pojemności rynku we ■ 
w nętrznego dla produkcji węglow ej. 
Z d a jąc  sobie spraw ę, że radykalne 
i w ydatne obniżenie ceny węgla m o­
głoby  spow odow ać głęboki wstrząs 
w naszym  przem yśle węglow ym  i w y­
w ołać n iepożądane następstw a, Z. Z. 
Z. w ysuw a postu lat by  przynajm niej 
te ilości węgla, o które zmniejsza się 
nasz eksport zagraniczny, lokowane 
były na rynku wewnętrznym po ce­
nie znacznie niższej, niż obecna cena 
rynkowa.

W  stosunku do rynku w ew nętrz­
nego, celem system atycznej jego roz-

rów nież w  procesie realizow ania w 
czyn pow ziętej myśli zbiorow ej. G dy 
w ciągłym  tym  procesie realizow ania 
woli zbiorow ej w ytw arzają się coraz 
to now e form y świadom ości a zatem  
i postępu  poszczególnych jednostek , 
to  przeciwnie izolacja myśli, k tó ra  jest 
cechą indyw idualnej gospodarki, 
przyczynia się w łaśnie do ogranicze­
n ia  i skostnienia form  świadomości. 
T ak  więc każda  now a organizacja 
[spółdzielcza stw arza coś w ięcej niźli 
ty lko placów kę gospodarczą, bo  bez­
cenną i n iezastąpioną szkołę życia 
społecznego, szkołę p racy  społecznej. 
C zęstokroć psychologiczny w pływ  na 
duszę, um ysłow ość są nieuchwytne, 
n iezm aterjalizow ane aż do pew nego 
czasu, pew nej okazji, w  której się m o­
gą ujawnić. Jak  pow iedział k tóryś z 
teo re tyków  spółdzielczych: „W ycho­
w anie spółdzielcze jest przedew szyst­
k iem  w ychow aniem  m oralnem , 
p rzedm io tem  jego jest rozw ijanie 
skłonności, uczuć i instynktów , zdo l­
nych  przejaw iać się w  kierunku d o ­
bra, kultyw ow ania przyzw yczajenia 
do szczerości, szlachetności, pracy, 
powściągliwości, oszczędności i posza­
now ania innych” —  czyli tego wszy­
stkiego, co sk łada  się na kulturę je d ­
nostki i narodu.

Spółdzielczość w  Polsce w  p ierw ­
szym  rzędzie m a w drożyć w  swój n a ­
ród  instynkt sam opom ocy w łasnej bez 
oglądania się na obcy kapitał, k tóry  
zaw odzi, lub przychodzi najczęściej 
w  nieszczerych zam iarach, podczas, 
gdy  olbrzym ie kap ita ły  tkw ią uśpio­
n e  w  m asach —  w  ich pracy, w in i­
cjatyw ie, k tó ra  głęboko leży pod  
w arstw ą nieświadom ości.

budow y, należy zastosow ać politykę 
zróżniczkowania cen, zależnie od 
ważności gospodarczych potrzeb od­
biorców. Pew ne gałęzie przem ysłu, 
k tó re  ze  w zględu n a  swą ro lę  gospo­
darczą i znaczenie b ęd ą  uznane, jako  
te, k tóre  zasługują n a  szczególne po­
parcie, ----- stałe, czy w pew nych o-
kresach lub w  związku z pew ną sy­
tuacją —  muszą być uprzyw ilejow a­
n e  przez obniżanie d la  nich cen w ę­
gla w  tak  w ydatny  sposób, b y  um oż­
liwiło ono znaczne zwiększenie się 
sprzedaży w ęgla d la tych  celów  p ro ­
dukcyjnych. Rów nież i n iek tóre  oko­
lice kraju  m ogą i pow inny być uzna­
ne, jako  te, d la  k tó rych  należałoby  
—  na stałe lub na pew ien okres —  
przyznać węgiel po  cenach zniżonych.

Pozatem  wysunąć należy postulat 
stałej i system atycznej rozbudow y 
rynku w ew nętrznego przez odpowie­
dnią politykę taryfową za przewóz 
koleją, co jest m ożliwe w ten sposób 
by  kwoty, uw alniane ze zm niejszenia 
się eksportu, były  przez kolej p rze­
znaczane n a  obniżenie w ew nętrznych 
taryf kolejowych.

T akże polityka inwestycyjna, p o ­
legająca na  przeprow adzeniu  regula­
cji i uspławnieniu dróg wodnych, na 
rozbudowie dróg, żelaznych i koło­
wych, n a  realizowaniu program u 
elektryfikacji kraju, taka polityka in ­
w estycyjna, p row adzona w planow y 
sposób, będzie przyczyniała się do 
zw iększenia pojem ności naszego ryn­
ku w ew nętrznego.

Ten now y kierunek naszej po lity ­
ki w ęglow ej, k tórego celem  musi być 
n ietyłko utrzym anie obecnych roz­
m iarów  produkcji, ale pełne wyzy­
skanie możliwości produkcyjnych 
przemysłu węglowego, nie m oże być 
i nie będzie napew no urzeczywistnio­
ny, jeśli Państw o i rząd  nie u jm ą ca ł­
kowicie steru tej polityki i nie prze­
prow adzą ją zgodnie Z  interesam i go- 
spodarczem i k ra ju  i społecznem i in­
teresam i szerokich m as pracujących.

O becny stan organizacyjny p rze­
m ysłu, um ożliw iający czerpanie b a r ­
dzo znacznych zysków  pieniężnych 
przez syndykaty  i karte le  sprzedaży 
w ęgla w m om encie, gdy z każdym  
dniem  następu je  coraz dalsze ogra­
niczanie produkcji, zwiększanie bez­
robocia i zm niejszanie zarobków  ro ­
botniczych i p łac  do granic ostatniej 
nędzy  —  ten stan obecny jest nie­
ty łko zaprzeczeniem  zdrow ego roz­
sądku, ale tolerowaniem bandytyz­
mu kapitalistycznego wyzysku, up ra ­
wianego na żywem  ciele n a ro d u  i kla­
sy robotniczej.

D latego naczelnym  postu latem  
Z. Z. Z. jest przymusowa organizacja 
całego przemysłu węglowego, obej­
mująca nietyłko samą produkcję, ale 
również i przedewszystkiem całą wy­
mianę i sprzedaż węgla, zarów no w e­
w nątrz  kraju, jak  i zagranicą. Przez 
reorganizację handlu węglem , przez 
odebranie  go syndykatom  i koncer­
nom  sprzedaży, k tó re  podrażają  ce­
nę rynkow ą węgla, można osiągnąć 
zniżkę tej ceny, nie  narażając  w n i­
czem interesów  bezpośredniego p ro ­
ducenta, t. j. kopalń .

N atychm iastow e rozwiązanie wszy­
stkich syndykatów i koncernów 
sprzedaży, natychm iastow e zniesienie 
obecnej t. zw. konwencji węglowej 
i powołanie na ich miejsce jednolitej, 
przymusowej i pozostającej pod bez­
pośrednią kontrolą rządu i przedsta­
wicieli pracowników i robotników, —  
organizacji produkcji i sprzedaży w ę­
gla —  jest naczelnym , pilnym  i n ie­
odzow nym  w arunkiem  u trzym ania 
i rozszerzania produkcji węglowej w 
Polsce, a co zatem  idzie i zmniejsza­
nia bezrobocia. Stw ierdzam y, że p o ­
w ołanie do życia przym usow ej orga­
nizacji przem ysłu w ęglow ego jest 
możliwe przez w yzyskanie upraw nień, 
zaw artych w obow iązującej ustawie 
kartelow ej. S tw ierdzam y również z 
całym  naciskiem, że udział p rzed sta ­
wicieli k lasy  pracującej w  tej organi­
zacji, zapew niający dostateczny i rze­
czywisty wpływ  na jej politykę, jest 
n ieodzow ną koniecznością i naszym  
zasadniczym  postulatem .

II. W  sprawie przemysłu hutniczego 
i metalowego.

O kręgow a R a d a  Z aw odow a Z. Z. 
Z. stw ierdza, że sytuacja gospodar­

cza w  przem yśle hutniczym  i m etalo­
w ym  nie m oże być uw ażana za po­
m yślną. Przeciw nie budzi również po­
ważne obawy, a to  przedew szystkiem  
spow odu wybitnie konjunkturalnegp 
charakteru znacznej części p rodukcji 
tego przem ysłu. D latego  również do 
przemysłu hutniczego i metalowego 
powinny być zastosowane formy 
przymusowej organizacji, pod bezpo­
średnią kontrolą Państwa i przy 
współudziale przedstawicieli robotni­
ków i pracowników. T a organizacja 
przem ysłu hutniczego musi w prow a­
dzić d o  jego produkcji planowość, 
celowość i racjonalność w  dziedzinie 
handlu.

III. W  sprawie skrócenia czasu pracy 
w przemyśle do 32 godz. tygodniowo.

O kręgow a R ad a  Z aw odow a Z. Z. 
Z. stw ierdza, że postu lat ustaw ow e­
go skrócenia czasu pracy do 32 go­
dzin tygodniowo (5 i pó ł godzin 
dziennie) —  w ysuw any już oddaw - 
n a  przez Z. Z. Z ., sta je  się w obec­
nym  m om encie postu latem  pow szech­
nym  i to niety łko całej polskiej klasy 
pracującej, ale i całego zdrow o m y­
ślącego społeczeństw a. S tw ierdzam y, 
że sytuacja, zwłaszcza w przemyśle 
ciężkim, całkowicie już dojrzała do 
realizacji tego postulatu. Jest rzeczą 
oczywiście jasną, że zm niejszenie cz a ­
su p racy  musi być dokonane bez 
zmniejszania obecnych dniówkowych 
zarobków.

IV. W sprawie realizacji powyższych
postulatów.

O kręgow a R ada  Z aw odow a Z. Z. 
Z ., celem  realizacji powyższych p o ­
stulatów , wzywa Z arządy  Zw iązków  
do wszczęcia odpow iedniej akcji u 
czynników  rządow ych oraz p rzy g o to ­
w ania całej polskiej k lasy  pracującej 
do solidarnego poparc ia  tych postu ­
latów  w  tak ie ; ̂ form ie, jak a  będzie 
uznana za konieczna przez C entralny 
W ydział Z. Z . Z. i Z arządy  Z w iąz­
ków.

O kręgow a R ad a  Z aw odow a zw ra­
ca się również do zarządów  Z w iąz­
ków  o naw iązanie w e w łaściw ym  cza­
sie porozum ienia z innem i odłam am i 
ruchu zaw odow ego, celem so lidarne­
go w ystąpienia.

V. Stanowisko Z. Z. Z. w sprawie 
autonomji śląskiej i rozszerzenia gya-

nic województwa śląskiego.
W  tej spraw ie stw ierdzam y z ca ­

łym  naciskiem , że zarów no w  in tere­
sie Państw a i jego zw artości w e­
w nętrznej, jak  również w interesie 
szerokich m as pracujących nie leży 
u trzym anie jakiejkolw iek odrębności 
ustro ju  politycznego w ojew ództw a 
śląskiego od reszty państw a. P rze­
ciwnie, jaknajściślejsze związanie Ślą­
ska z calem Państwem jest warun­
kiem nietyłko siły Państwa, ale i ko­
niecznym warunkiem dla stworzenia 
siły i jednolitego frontu polskiego 
świata pracy, który w calem państwie 
prowadzi walkę o nowy ustrój spo­
łeczno - gospodarczy, o now ą Polskę 
Pracy. D latego też zdecydow anie w y­
pow iadam y się przeciw autonomji 
politycznej w ojew ództw a śląskiego, a 
w ysuw am y natom iast postulat szero­
kiego samorządu gospodarczo-spo­
łecznego.

Z am iast Sejm u Śląskiego dom a­
gam y się takiej reprezentacji, k tó ra  
b y łaby  w yrazicielką nie program ów  
i am bicyj party jnych , czy osobistych, 
a  wyrazicielką interesów i potrzeb 
gospodarczych i społecznych najszer­
szych mas pracujących.

Jednocześnie O kręgow a R ad a  Z a ­
w odow a Z. Z. Z. stw ierdza, że wszy­
stkie zagłębia przemysłowe: śląskie, 
dąbrowskie i chrzanowskie stanowią 
jednolity pod względem struktury 
gospodarczo - społecznej teren i dla­
tego powinny być złączone w jedną 
jednostkę administracyjną, t. j. w 
jedno województwo. Urzeczyw istnie­
n ie  tego postu latu  m a niesłychanie 
doniosłe znaczenie dla klasy p racu ­
jącej, gdyż umożliwi on ujednostaj­
nienie warunków pracy i płacy w ca­
łym przemyśle górniczym i metalo­
wym oraz stworzy podstawę i warun­
ki do zbudowania wielkiego jednoli­
tego i solidarnego frontu klasy pra­
cującej przemysłu górniczego, hutni­
czego i metalowego.
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Młodzież państwowa a nowa konstytucja
N ie chcem y nieokiełznanej w olności 

i sw obód obyw atelskich, niczem nienor* 
m ow anych — społeczeństw o m usi zostać 
ujęte w  k arby  planow ej p racy  zespoło* 
wej na każdym  szczeblu struk tu ry  państ* 
wowej po d  przew odnictw em  elity spo* 
łecznej.

N ie chcemy rów ności, dem okracja tak 
pojęta •— jak  pojm ują ją ludzie ustro ju  
zam ierającego, t. zn. matem atycznie i ab* 
solutnie — jest nam  rów nie w roga i ob* 
ca jak  czasy przyw ilejów  stanow ych czy 
herbow ych. Równość praw  politycznych 
w obec Państwa przekształciła się daw no 
w beznadziejną nierów ność na niekorzyść 
najw artościow szych i najużyteczniejszych, 
a z drugiej strony  rów ność obow iązków  
w obec Państw a —■ okazała się piękno* 
barw ną pokryw ką, po d  k tórą  ci najbar* 
dziej Państw o eksploatow ać mogli, k tó rzy  
najm niej m u św iadczyli. Ci zaś, co istot* 
nie w artościow y elem ent w nim stanow ili 
— nadm iernie zostali obarczeni.

Chcemy, by każdy  dla Państw a, dla 
społeczeństw a, czy jak słowam i serca 
i poezji pow iedział C złow iek W oli i Ro* 
zum u W alery  Sławek „na rzecz dobra  
zb iorow ego '1, w szystkie swe siły oddał, 
a w m iarę jego użyteczności i w ydajności 
w ysiłków  i dobrej jego w oli, aby  m ożna 
było  mierzyć w artość jego dla Państw a 
i praw o do w pływ ania na bieg spraw  pu* 
blicznych.

N ie chcemy to lerow ać w  życiu spo* 
łecznem takiego stanu, w którym  możliwe 
b y łoby  przedsiębranie czynności jakich* 
kolw iek bez wzięcia za nie odpowiedział* 
ności. O dpow iedzialność ta w inna obo* 
wiązyw ać w obec tych, co do czuw ania 
nad  n ią  pow ołani zostali, odpowiedział* 
ność w inna być jednostkowa, zarów no za 
w ykonane jak  i zakreślow e zamierzenia.

N ad  organizacją życia społecznego we 
wszystkich jego przejaw ach musi czuwać 
Państw o. O no w  sobie koncentru je inte* 
resy w szystkich obyw ateli, jego potęga 

, jest w ykładnikiem  mocy społeczeństwa. 
N ie jest „złem koniecznem ", ale dobrem  
najwyższem . N ie chcemy, by  zostaw iało 
n u rt życia społecznego w łasnem u biegow i, 
ale by go regulow ało najściślej i najbez* 
w zględniej i we w szystkich dziedzinach, 
gdyż czyniąc to, realizuje interesy i po* 
trzeby  całej rzeczywistości polskiej, choć* 
b y  na pow ierzchow ną niekorzyść jej od* 
łam ów  drobnych . Jednostka najsilniej 
w inna i musi być zespolona z Państwem , 
jem u podporządkow yw ując się całkowi*

cie i w  ten sposób rzetelnie w ykonyw ując 
obow iązek w łasny w obec w szystkich i wo* 
bec siebie.

Do przeprow adzenia konsekw entnego 
i stałego tez i postu latów  jakie narzuca 
rzeczywistość państw ow a—konieczny jest 
rząd  silny, zdrow y, będący w yrazem  wo* 
li i interesów  już nie ty lko grup politycz* 
nych stanow ych, narodow ościow ych, czy 
gospodarczych, lecz całości życia ogólno* 
państw ow ego.

Państw o w inno pielęgnow ać w artości 
społeczne, z pośród  których praca i krew  
są najcenniejsze. Im należy  się cześć i u* 
znanie i dlatego elitę społeczeństw a win* 
ni tw orzyć ludzie pracy. O ni muszą two* 
rzyć trzon  Państw a, oni pożytek  jego naj* 
lepiej rozum ieć po trafią , oni m uszą mieć 
przedew szystkiem  m ożność w pływ ania na 
ciąg jego życia.

N ie oddzielam y myśli narodow ej od 
myśli państw ow ej — wiedząc, że pokry* 
w ają się w zajem nie i wierząc, że interes 
państw a polskiego obejm uje sobą zawsze 
interes polskiego N arodu . W  ideologji 
państwow ej i w państw ow ym  czynie wi* 
dzim y najlepszą realizację idei narodow ej.

Uważam y, że trzeba zmienić psychikę 
społeczeństwa polskiego, nie naw ykłą do 
rozum ienia now ych w arunków  i praw, 
degenerow aną stupięćdziesięciu latam i nie* 
w oli, odw ykłą od kategoryj państw ow ej. 
D latego op in ja  i postaw a tej części, k tó ra  
kategorjam i przedw ojennem i jeszcze my* 
śli, nie może być b rana w rachubę, p rzy  
nowej organizacji życia społecznego, po* 
litycznego i gospodarczego Polski.

Taki jest punk t w idzenia m łodzieży 
państw ow ej na zagadnienia społeczno* 
polityczne, w najogólniejszych ich zary* 
sach, w  najgrubszych ich linjach. N ie mo* 
żerny nie stw ierdzić tego, iż now a Kon* 
stytucja w olbrzym iej mierze realizuje 
nasz punk t w idzenia, stając się krokiem 
naprzód  do całkowitego przeobrażenia 
Państw a w dziedzinie życia gospodarcze* 
go — już głów nie i przedew szystkiem .

Zasadniczego jednak postu latu  t. zn. 
zawodowego ustroju państwa konstytucja 
nie ustala, by łoby  to zresztą niem ożliwe 
bez uprzedniego zorganizow ania spole* 
czeństwa w przym usow ych zw iązkach za* 
w odo wych. I w zmianie m entalności o* 
gółu, w k ierunku  nastaw ienia jej na za* 
gadnienia, po trzeby  i zrzeszenia gospo* 
darcze, ze zniw elow aniem  możliwem lub 
unieszkodliw ieniem  party i o óbecnem 
ich obliczu i obecnej działalności.

T o  w sz y s tk o , co re a l iz u je  i w p ro w a d z a  
I n o w a  K o n s ty tu c ja ,  z g ru b s z a  b io rą c , zg o d n e  
j je s t  z n a sz e m i p o s tu la ta m i i  n a sz y m  ś w ia to -  
I p o g lą d e m , ty lk o  n ie  w sz y s tk o  i  b o d a j n a jw a ż -  
| n ie js z e  z te g o  czeg o  chce  n a sz  ś w ia to p o g lą d  

n ie  z o s ta ło  z re a lizo w a n e .
C h cem y  a b y  lu ź n y  z w ią z e k  m ię d z y  o b y ­

w a te le m  a  p a ń s tw e m , c ec h u ją c y  p a ń s tw o  in -  
| d y w id u a lis ty c z n e  —  z a s tą p ić  śc is łe m  zesp o - 
j le n ie m  g o sp o d a rcz o  - o rg a n iz a c y jn e m . M ias t 

p a ń s tw a  l ib e ra ln o -k a p ita l is ty c z n e g o  —  ch cem y  
I p a ń s tw a  k o rp o ra c y jn e g o , w ła śn ie  w iążące g o  
I ze so b ą  sw y ch  o b y w a te l i z a  p o ś re d n ic tw e m  

z rz esz eń  zaw o d o w y cn , g o s p o d a rc z y c h  czy  
| k u l tu r a ln y c h .  C hcem y, b y  n o w y  u s t r ó j  o p ie - 
' r a i  s ię  n a  k o n tro l i  p a ń s tw a  n a d  p ro d u k c ją ,  

je j  ro z d z ia łem  i c a ło k sz ta łte m  w ła sn e j w y ­
tw ó rczo śc i, o ra z  n a  p rz y m u s o w y c h  zw iązk ach  
zaw o d o w y ch .

Chcemy, by społeczeństwo dzieliło się 
nie w edle kryteriów  politycznych, lecz 
zaw odow ych. Chcem y parlam entu  nie po* 
litycznego, lecz zaw odow o * gospodarcze, 
go a Państw o tak  silne, by  bez przeszkód 
i już bez okłam yw ań mogło czynić swą 
spraw iedliw ość społeczną.

Tego niezaw odnie now a K onstytucja 
nam nie daje, ale przez p róbę  przem iany 
psychiki obyw atela, jego stosunku do o* 
gółu zagadnień ogólnopaństw ow ych 
stwarza grunt do realizow ania tych praw d.

W  dziedzinie politycznej now a Kon: 
stytucja p róbuje  w ydobyć na w ierzch naj; 
lepsze siły społeczności polskiej, próbuje 
wszczepić w społeczeństwo zasady służby 
d la  Państwa, obow iązkow ości i odpowie* 
dzialności za działania w łasne. Przez ta* 
kie a nie inne ustosunkow anie wzajemne 
ciał ustaw odaw czych i R ządu — unika 
dem oralizacji pow szechnej. Przez takie 
zorganizow anie u rzędu Prezydenta — u* 
rzeczyw istnia pojęcie au tory tetu  i prawo* 
rządności w Państwie. Przez silny rząd  — 
zasady stałości i celowości po lityk i za* 
rów no zew nętrznej jak  i w ew nętrznej, — 
niestety ogranicza się tylko do dziedziny 
społeczno * politycznej, właściwie roz* 
strzyga definitywnie i stanowczo przede* 
wszystkiem problem władzy.

N am , ruchow i państw ow em u, nie wy* 
starcza już to. To nie jest jeszcze Polska
— Państw o Z organizow anej Pracy i istot* 
nej Spraw iedliw ości Społecznej. Przeto 
wierzym y, że tej zm iany dokonam y my
— a że rów nie chętnie dam y naszą pracę 
i siły jak  oni serce i entuzjazm  — że 
zmieni się całkowicie obliczę psychiczne 
społeczeństwa dzięki N im  i ich w artości
— dokonam y już tej zm iany ostatecznie 
i tak  jak  my to czujemy, t. zn. bezkom* 
prom isow o.

Jan Kozielewski.

Zjazd Okręgowy Robotniczego Instytutu Oświaty 
i Kultury im. Stefana Żeromskiego

W  niedzielę, dnia 3 1 m arca b. r. 
odby ła  się w e Lwowie, w  lokalu R. 
I. O. K. im. St. Żerom skiego konfe­
rencja  okręgow a O ddziałów  R. I. O. 
K. z licznym, udziałem  D elegatów  ze 
Lw ow a i z O ddziałów  pozalw ow - 
skich. Z arząd  G łów ny R. I. O. K. 
reprezentow ali Ob. O b. Zakrzewska- 
Malinowska i Sekretarz G en. Instytu­
tu O b. Konarski.

K onferencję zagaił Prezes Lw. 
O ddziału  R. I. O. K. P rof. Kazimierz 
Zakrzewski, pow ołując na p rzew od­
niczącego konferencji posła  Dr. Bro­
nisława Wojciechowskiego, a  do P re- 
zydjum  Ob.Karpfa (L w ó w ), Krza- 
wieckiego (D rohobycz) i Straussa 
(K ałusz), a n a  sekretarzy  Ob. Ko­
walskiego i Langa.

N astępnie w ygłosiła przem ów ie­
nie O b. Zakrzewska - Malinowska, 
Inż. Lesław Dreszer wygłosił referat 
p.  t. „Obecna sytuacja polityczna

i gospodarcza Polski", a Prof. Dr. K.  
Zakrzewski przedstaw ił ideologję R. 
I. O. K., form ułując ją  w szeregu tez. 
O b. Konarski scharakteryzow ał zało­
żenia i m etody  pracy  R. I. O. K. 
W  żywej dyskusji zabierali głos Ob. 
Ob. A. Andreasik, Dr. Zdzisław Mie­
ni ewski, O b. Zakrzewska - Malinow­
ska, Inż. Adam Heyda, Ob. Stefan 
Mokrzycki, O b. Strauss (K ałusz), 
Mgr. Józef Majewski i Ob. Michał 
Lang. D yskusja w ykazała całkowicie 
zgodny pog ląd  na zadania prac R. I. 
O. K. w  środow iskach robotniczych.

K onferencja  ukonsty tu tow ała P re- 
zydjum  W ydziału O kręgow ego R o ­
botniczego Instytutu Ośw iaty i Kul­
tury  im. S tefana Żerom skiego w o je­
w ództw  południow o - w schodnich w 
nast. składzie: Prezes: Kazimierz Za­
krzewski, członkow ie: Lesław Dre­
szer, Stefan Mokrzycki i poseł Bro­
nisław Wojciechowski.

Odczyt o nowej konstytucji w Żółkwi.
S ta ra n ie m  R a d y  P o w . B B W R . w  ż ó łk w i 

u rz ą d z o n o  d n ia  31. I I I .  b r .  w ie lk i p u b lic z n y  
o d c z y t n a  te m a t  n o w e j K o n s ty tu c j i .  P r e l e ­
g e n t, c z ło n ek  K o m is ji K o n s ty tu c y jn e j ,  pos. 
d r . S t. M ę k a rs k i ze L w o w a  w  ś w ie tn y c h  w y ­
w o d a c h  z o b ra zo w a ł z a s a d y  i c ech y  n o w e j K o n ­
s ty tu c j i ,  p o d k re ś la ją c ,  że z ap e w n ia  o n a  R z p l i­
t e j  p ra w d z iw ie  s i ln y  i s p ra w ie d liw y  u s tró j .  
E ta p o w a  n a p ra w a  u s t r o ju  z a k o ń c z o n a  u c h w a ­
le n ie m  K o n s ty tu c j i  w  d n iu  23. I I I .  b r . j e s t  
o d z w ie rc ied le n ie m  o b e c n e j p o ls k ie j  rz e cz y w i­
s to śc i i p o ls k ie j  p s y c h ik i . O d czy t, k tó r y  o d ­
b y ł s ię  w  s a li „ S o k o ła ”, g ro m a d z ą c  p o n a d  
1000 osób  z p o ś ró d  in te l ig e n c j i  m ia s ta  o raz  
l ic z n y ch  w ło śc ia n  z s ą s ie d n ic h  g ro m a d  w z b u ­
d z ił u  z g ro m a d z o n y c h  n ie z w y k le  w ie lk ie  z a ­
in te re s o w a n ie ,  w y ra ż a ją c e  s ię  w  n ie m ilk n ą ­
c y ch  b ra w a c h .

Plenarne Zebranie Rady Powiatowej 
BBWR. w Sanoku.

W  d n iu  28 m a rc a  o d b y ło  s ię  p le n a rn e  p o ­
s ie d z e n ie  R a d y  P o w . B B W R . w  S a n o k u , p o ­
św ięc o n e  c a ło k sz ta łto w i p ra c  za  o k re s  u b . ro ­
k u  o ra z  a k tu a ln y m  z a g a d n ie n io m  sp o łec z n o - 
g o s p o d a rc z y m  i sa m o rzą d o w y m . P o  z a g a je ­
n iu  p re z e s  p o se ł A u g u s ty ń s k i  w y g ło s ił r e f e ­

r a t  o o b e cn e j s y tu a c j i  p o li ty c z n o -g o s p o d a rc z e j 
w  P a ń s tw ie  ,a  s e k r e ta rz  p ro f . R o lsk i s k ła d a ł  
s p ra w o z d a n ie . B ila n s  p ra c  za  ro k  u b ie g ły  o- 
b e jm u je  c a łk o w ite  z o rg a n iz o w a n ie  k o m ó re k  
g m in n y c h , g ro m a d z k ic h  o ra z  K o m ite tó w  
m ie js k ic h , z o rg a n iz o w a n ie  k u r s u  sp o łec zn o - 
sam o rzą d o w e g o , w y d a tn ą  a k c ję  n a  rzecz  p o ­
w o d z ian , p rz e p ro w a d z e n ie  z b ió rk i n a  fu n d u s z  
p ra s o w y , o ra z  liczn e  r e f e r a ty  ro ln ic z o -o d d łu -  
żen iow e. W  d z ie d z in ie  p ra c  g o sp o d a rcz y c h  
ro z w in ę ła  R a d a  P o w . s i ln ą  a k c ję  p rz e z  S ek c ję  
rz e m ie ś ln ic z ą  o ra z  p o d s e k c je  ro ln icz o -h o d o w - 
la n e , p o d  k ie r . inż . K o śc iu sz k i, u rz ą d z a ją c  
liczn e  k o n k u rs y , o ra z  sad o w n ic z ą . D z ięk i n a ­
le ży c ie  z o rg a n iz o w a n e j s iec i K o m ite tó w  g m in ­
n y c h  a k c ja  w y b o rc z a  d a ła  p o z y ty w n e  w y n ik i. 
W  za k o ń c z e n iu  d y s k u s j i  u s ta lo n o  p ro g r a m  
p ra c  n a  ro k  b ie żąc y .

Czas
wnieść

prenumeratę!

BRANKA-  L U X
ŚMIETANKOWA

Czekolada zdrowia i siły!

POD OSTRYM KĄTEM.

Dziewiąć lat
Warszawa, 3 kwietnia 1935 r,

To się tak samo nie zrobiło .
D ziewięć la t ciężkiego, m ozolnego zma* 

gania i w ewnętrznego dojrzew ania. Lu: 
dzie leczyli stare, zadaw nione choroby. 
D ziewięć lat osw ajania się z now ą myślą 
i dojrzew ania decyzji: sobiepańskie na* 
w yki w on — idę na służbę.

C iężki to by ł marsz.
Po drodze trzeba było  w yrzucać z ple* 

caka przedm ioty , k tóre nakazem  senty* 
m entu dźwigaliśm y. Po drodze ciągłe 
skrzyżow ania — ciągła konieczność de> 
cyzji i w yboru .

W iele m ijanych dróg w yglądało po: 
nętnie. W iele było  zachw alanych — re: 
klam owanych.

Zainteresow ania oklaskujących tłum ów  
szły zgoła innem i, łatwiejszemi drogam i.

M łodociani efekciarze przy  grzm otach 
oklasków  m obilizow ali tysiące. „Za pół 
roku w Polsce nie będzie bezrobotnych" 
K iedy w ładza przejdzie w nasze ręce „za; 
braknie rąk do pracy". Tak mówią w swo: 
ich czasopismach i na zgrom adzeniach 
głuptasy. A le g łuptasy  zbierają oklaski, 
podniecają się — przygotow ują now e ba* 
loniki.

A le to  nic. M imo to nadszedł wielki 
dzień ■— now a konstytucja.

Ci, k tó rzy  przeszli ciężką dziewięcio 
letnią drogę, siądą na pięknym , przydroż* 
nym  w zgórzu, o trą po t z czoła i dumać 
będą. Przebyliśm y. T w arda, ale dobra 
szkoła. N ieraz trzeba było  samemu sobie 
pow iedzieć rozkaz i m aszerow ać mimo to, 
że na pew nych odcinkach obserw ow ało 
się b łędy  oczywiste — b łędy  m usiały być. 
N ieraz n iefortunny  piastun w ładzy fal* 
szywie prow adził — niefortunni są nie* 
uniknieni. N ie jesteśm y narodem  aniołów. 
N ieraz staroszlachecka dum a podpowia* 
dała bunt, w skazyw ała liczne pow ody a 
mimo to naród  m aszerow ał — generalnej 
perspektyw y nie zatracił — zakreśloną na 
mapie naszej historji drogę przebył.

Z m ordow any piechur odsapnął i da* 
lej myśli.

N astępny  etap m arszu, k tó ry  przecież 
n igdy się skończy, będziem y odbyw ać 
z ulepszonym  kom pasem  — to już dużo 
znaczy.

M usim y teraz opracow ać now ą mapę 
życia społecznego. N ow e drogi, now e gra* 
nice zadań i kom petencyj, now e form y 
podziału  ciężarów, k tóre n aród  musi 
dźwigać. W  tej pracy nie może być ba* 
łaganu i trzeba pam iętać, że samo się to 
nie zrobi. P o trzeb n y  jest dośw iadczony 
sztab myśli i pracy społecznej. N ad  no* 
wą m apą życia społecznego m uszą się po: 
chylić mocne i tw arde głow y.

kultura fizyczna
Kuźnia pracy

W  u b . ty g o d n iu , o czem  ju ż  d o n o s iliś m y  
w  p o p rz e d n im  n u m e rz e , o d b y ł sw e  p o s ied z e ­
n ie  M ie jsk i K o m ite t  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  
i P rz y s p o s o b ie n ia  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. 
P r e z y d e n ta  D ro ja n o w a k ie g o . K to  d o ty c h c z a s  
o b s e rw o w a ł p ra c ę  M iej. K om . W . F . w e L w o ­
w ie  —  p rz y z n a , że n ie w ą tp liw ie  w  ro z w o ju  
w . f. i s p o r tó w  w  n a sz e m  m ie śc ie  o d g ry w a  
w s p o m n ia n y  K o m ite t  w  o s ta tn ic h  k i lk u  la ­
ta c h  d o m in u ją c ą  ro lę  i żę d z ia ła ln o ś c ią  sw ą  
z y sk a ł so b ie  rz e te ln e  u z n an ie .

N iem a l k a ż d a  b ez  w y ją tk u  p o w a żn a  a k c ja  
w . f. czy  s p o r to w a  w e L w ow ie , je ż e li n ie  w  
z u p e łn o śc i, to  w  zn ac z n e j m ie rz e  p rz e p ro w a ­
d z a n a  j e s t  d z ięk i M iej. K om .

Z ty c h  to  w zg lęd ó w  z ap a d łe  o s ta tn io  u - 
c h w a ły  n a  M iej. K o m ite c ie , t r a k tu ją c e  o d a l­
sze j l in j i  p o s tę p o w a n ia  m a ją  s p e c ja ln e  z n a ­
czen ie  d la  d a lsz e j  a k c j i  w. f. i s p o r tó w  w e 
L w o w ie . T e m a te m  o b ra d  o d b y te g o  p o s ied z e ­
n ia  b y ło  m ięd zy  in n e m i: sp ra w o z d a n ie  z a  ro k  
u b ie g ły , b u d ż e t n a  ro k  1935/36 i w y b ó r  w ice ­
p rz e w o d n icząceg o .

O d k ła d a ją c  d o  n a s tę p n e g o  n u m e ru  o m ó j 
w ie n ia  b u d ż e tu  n a  ro k  1935/36 i z am ie rz e ń  
n a  p rz y s z ło ś ć  — o m ó w im y  o b ecn ie  p o k ró tc e  
d o ro b e k  ro k u  u b ie g łe g o .

O s ta tn ie  l a t a  d z ia ła ln o ś c i b y ły  o k re sem
0 c h a r a k te r z e  w y b itn ie  in w e s ty c y jn y m . D o 
z ro b ie n ia  a  ra c z e j o d ro b ie n ia  b y ło  b. w ie le . 
D z ięk i p o p a rc iu  z am ie rz e ń  M iej. K om . p rzez  
P . U. W . F . i F u n d u s z  P r a c y  a k c ja  n a  ty m  
o d c in k u  d a ła  b. p o w ażn e  re z u l ta ty .  L w ó w  
n ie m a l w  z u p e łn o śc i n ie  m ia ł o d p o w ie d n ic h  
k ą p ie lisk , k tó r ą  to  k w e s t ję  d z iś  ro z w ią za n o  
w  z u p e łn o śc i.

P o  „ że la z n e j W o d z ie ” o d d a n o  do u ż y tk u  
po d  k o n ie c  ub . ro k u  k ą p ie lis k o  w  Z a m a rs ty -  
n ow ie , p rz y g o to w a n e  d la  n a js z e rs z y c h  w a rs tw  
lu d n o śc i m ia s ta ,  n a s tę p n ie  z aś  k r y t ą  p ły w a l­
n ię .

N a jle p ie j  i l u s t r u ją  w ażn o ść  n o w y ch  k ą ­
p ie lis k  c y f ry :  n a  „ ż e la z n e j W o d z ie ” k ą p a ło  
s ię  w  u b . s ezo n ie  w  c ią g u  162 d n i 52.184 osób, 
p rz e c ię tn ie  322 osób  d z ien n ie . K ą p ie l isk o  w  
Z a m a rs ty n o w ie , k tó re  o tw a r to  w  d ru g ie j  p o ­
ło w ie  w rz e śn ia , w  c ią g u  k i lk u  d n i o d w ied ziło  
1.240 osób . Z k r y te j  p ły w a ln i p rz y  u l. J a b ło ­
n o w sk ich  w  c ią g u  4 m ie s ię c y  k o rz y s ta ło  7.150 
o só b ; z t e j  c y f ry  w y p a d a  n a  p u b lic z n o ść  1.900, 
n a  z rz e s z e n ia  2.950 i n a  u czn i, co n a s  s p e ­
c ja ln ie  c ie szy , 2.300. W sz e lk ie  z a m ie rz e n ia  
s fe r  c zy s to  sp o r to w y c h  b y ły  j a k  n a jb a rd z ie j  
p o p ie ra n e , d o ść  w sp o m n ieć , że d o ch ó d  z s z e ­
re g u  zaw o d ó w  d la  M iej. K om . w y n o s i ł 11%. 
P rz e p ro w a d z o n o  s z e re g  k u rs ó w  n a u k i p ły w a ­
n ia , z k tó re j  k o rz y s ta ło  ty s ię c y  osób.

P o d a ją c  te n  b a rd z o  p o b ie ż n y  r y s  k ą p ie ­
l is k  n a le ż y  zazn aczy ć , że s ą  one  u rz ą d zo n e  
w e d łu g  w sz e lk ic h  w y m o g ó w  o s ta tn ie j  d o b y
1 co raz  to  b a rd z ie j  u le p sz a n e  (n p . n a  „ ż e la z ­
n e j W o d z ie ” w y b u d o w a n o  d o d a tk o w e  sza tn ie , 
n a try s k i ,  ro z sze rzo n o  p lażę, dom  d la  d o z o rcy  
i t. p .) , z aś  k r y t a  p ły w a ln ia  s ta n o w i je d e n  
z n a jle p sz y c h  i  n a j ła d n ie js z y c h  te g o  ro d z a ju  
o b je k tó w  w  E u ro p ie . K ą p ie l is k a  n ie  b y ły  o b ­
lic zo n e  n a  zy sk , a le  p o s ta w io n e  ja k o  p lacó w k i

Żółte niebezpieczeństwo
„G aze ta  P o ls k a ” z a m ie śc iła  o s ta tn io  c ie ­

k a w e  u w a g i:
O s p o rc ie  ja p o ń s k im  s ły sz y  s ię  od  n ie ­

d a w n a . O s ta tn ie  je d n a k  d z ie s ię ć  l a t  b y ły  n ie ­
p rz e rw a n y m  t r iu m fa ln y m  p o ch o d em  s p o r tu  
k r a in y  w sch o d z ą ce g o  s ło ń ca . N a  o lim p ja d z ie  
w  L o s  A n g e le s  „ żó łte  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ” w  
s p o rc ie  s ta ło  s ię  ju ż  z u p e łn ie  w y ra ź n e . W  p ły ­
w a n iu  J a p o n ja  z a c h w ia ła  h e g em o n  j ą  A m e ry ­
k i, a  w e w sz y s tk ic h  in n y c h  d z ie d z in a c h  p rz e ­
s z ła  w sz e lk ie  o c ze k iw a n ia  p rz e c iw n ik ó w . Za 
p rz y k ła d e m  J a p o n j i  ró w n ie ż  i w  in n y c h  
w sc h o d n ic h  k ra ja c h , j a k  M andżulcuo, F i l ip i ­
n y  i C h in y  s p o r t  o g a rn ia  co raz  sze rsz e  m asy .

J a p o n ja  p ro w a d z i o b e cn ie  k a m p a n ję ,  a b y  
za  w sz e lk ą  cenę  ig rz y s k a  o l im p ijsk ie  w  1940 
ro k u  o d b y w a ły  s ię  w  T o k io , w  1940 ro k u  b o ­
w iem  J a p o n ja  o b ch o d zi n ie z w y k łą  u ro c z y s to ś ć  
2.600 ro cz n icę  z a ło że n ia  c e s a rs tw a . Z te j  o k a ­
z ji  J a p o n ja  chce  u rz ą d z ić  w ie lk ą  m ię d z y n a ro ­
d o w ą  w y s ta w ę  ś w ia to w ą , a  p o z a tem  u ś w ie tn ić  
o b c h o d y  i u ro c z y s to ś c i o lim p ja d ą , k tó r a  z g ro ­
m a d z iła b y  w  s to lic y  J a p o n j i  s p o rto w c ó w  z c a ­
łe g o  ś w ia ta .  S p ra w a  ta , j a k  w iad o m o , n ie  je s t  
d o ty c h c za s  ro z s trz y g n ię ta .  D o p ie ro  w  1936 
ro k u  z a p a d n ie  d e cy z ja .

J a p o n ja ,  ju ż  o b ecn ie  p rz e w id u je ,  że o r g a ­
n iz a c ja  ig rz y s k  z o s ta n ie  j e j  p o w ie rz o n a  i ro z ­
po czę ła  p rz y g o to w a n ia  d o  o li.m pjady .

Z in ic ja ty w y  z a rz ą d u  m. T o k io  o p ra c o w a ­
n o  p la n y  b u d o w y  o lb rz y m ie g o  s ta d jo n u  o po -

w y c h o w a n ia  f iz y c z n eg o  o d d a ją  w ie lk ie  u s łu g i 
lu d n o ś c i L w ow a.

D użo  u w a g i p o św ięc ił M iej. K om . b u d o ­
w ie  t. zw . „d z iec iń c ó w ”, s ą  to  o b je k ty , z łożo­
n e  z b a s e n ik u  z b ież . w o d ą , d ru g ie g o  z p ia ­
sk iem , o b y d w a  o w y m ia ra c h  16 X 8 m ., p rz y  
n ic h  u s ta w io n e  s ą  z w y k le : h u ś ta w k a , dw ie  
ró w n o w a żn ie  i t. p. i p rz e zn a c z o n e  w y łą cz n ie  
d la  d z ia tw y , r e k r u tu j ą c e j  s ię  z n a ju b o ż sz y c h  
s fe r . A k c ja  t a  n a d zw y c z a j w ażn a , po  p ra c a c h  
d o k o n a n y c h  w  u b . r. d a ła  n a s tę p u ją c e  re z u l­
t a ty :  7 k o m p le tn y c h  d z iec iń c ó w  i 22 p ia sk o w ­
ców.

Z d a lsz y c h  p ra c  w y m ie n ić  n a le ż y  g r u n ­
to w n ą  p rz e b u d o w ę , p o łą c zo n ą  z w p ro w a d z e ­
n ie m  n a try s k ó w , p a r k u  sp o r to w e g o  T . Z. R ., 
z k tó re g o  k o rz y s ta ło  12 z a k ła d ó w  n a u k o w y ch , 
p o z a tem  o d b y ły  s ię  n a  n ie m  2 p ó łk o lo n je  
dz iec i w  o k re s ie  w a k a c y jn y m . W ie le  p ra c y  
i u w a g i p o św ięc o n o  p ro w a d zen iu : h a l i  s p o r to ­
w e j, s trz e ln ic y  m a ło k a lib ro w e j,  k tó re  to  o b ­
je k ty  d o p e łn ia ją  d o ro b e k  o s ta tn ic h  la t  M iej. 
K om . W sp o m n ieć  je sz c z e  n a le ż y  o w y d a tn en *  
w s p a rc iu  p rz y  in w e s ty c j i  b o is k a  s to w a rz y s z e ń  
ro b o tn ic z y c h  n a  B o g d an ó w c e  i  ro z p o c zę ty c h  
p ra c a c h  p rz y  b u d o w ie  b o is k a  O ś ro d k a  W . F .

W ś ró d  c a łe j p le ja d y  in n y c h  d ro b n ie js z y c h  
s p ra w  p o d n ie ść  n a le ż y : d o ta c je  M iej. K orm  
n a  p o ra d n ię  s p o r to w o - le k a rs k ą , bez  k tó re j  n ie  
sp o só b  so b ie  d z iś  w y o b ra z ić  r u c h u  s p o r to ­
w eg o  i w  k tó re j  z b a d a n o  w  o k re s ie  s p ra w o ­
zd aw c zy m  1.585 m ężczyzn  i 638 k o b ie t, w y d a t­
n ą  p om oc d la  O śro d k a  W . F ., w  k tó ry m  p rz e ­
p ro w a d z o n o  15 ró ż n e g o  ro d z a ju  k u rs ó w  m ę­
sk ich , z k tó ry c h  k o rz y s ta ło  549 o só b  i 6 ż eń ­
s k ic h  z f r e k w e n c ją  560 osób.

W y k o n a n ie  b u d ż e tu  M iej. K om . b y ło  n ie ­
z w y k le  celow e  i o szczędne , w s k u te k  czego 
k a ż d y  g ro s z  w y d a n y  p rz e z  K o m ite t  d a ł  ta k  
p o w ażn e  re z u l ta ty .  A d m in is tra c y jn ie  g o sp o ­
d a rk a  M iej. K om . w y k a z u je  w ie lk ą  s p rę ż y ­
s to ść , d o k ła d n o ść  i s k ru p u la tn o ś ć ,  z k tó re j  
m o g ą  b y ć  d u m n i p rz e w o d n icz ą cy  s e k c ji a d -  
m in . g o sp . d r . N o w a k -P rz y g o d z k i o ra z  je g o  
p ra w a  r ę k a  in te n d e n t  M iej. K om . p. S ta n i­
s ła w  Z a lew sk i, s t .  re w id e n t  Iz b y  O b ra c h u n ­
k o w e j M a g is tra tu .

M iej. K om . o rg a n iz o w a ł ró w n ie ż  w e sp ó ł 
z Z w iązk am i S p o r to w e m i s z e re g  zaw odów , 
n ie m n ie j s p e c ja ln e j  a k c j i  w  k ie ru n k u  a k c j i  
w . f. i s p o r tó w  d o ty c h c z a s  n ie  w y k a z y w a ł, 
s k u p ia ją c  g łó w n ą  s w ą  u w a g ę  n a  p rz y g o to w a ­
n iu  ś ro d k ó w  do  te g o , t. zn. a k c j i  in w e s ty c y j­
n e j. O g ra n ic za n o  s ię  do  a k c j i  p ro p a g a n d o w e j  
n a  ró ż n y c h  o d c in k a c h  a  je d y n ie  s p ra w ą  za ­
k ro jo n ą  n a  w ię k sz ą  s k a lę  a  p rz e p ro w a d z o n ą  
p rz e z  M iej. K om . b y ła  w  ub . r. s p ra w a  P . 
O. S .-u  o czem  w ie lo k ro tn ie  szczeg ó ło w o  już- 
p is a l iś m y  p rz y  in n y c h  o k a z ja c h  ta k , że j e d y ­
n ie  o g ra n ic z y m y  s ię  do  u w a g i, że o s iąg n ię to - 
n a jle p sz e  r e z u l ta ty  w  d o ty c h c z a so w y c h  p o czy ­
n a n ia ch . W ie lo k ro tn a  p om oc d la  s to w a rz y s z e ń  
i c a ła  l i t a n j a  in n y c h  s p ra w  z a m y k a  ub . ro k  
o ży w io n e j d z ia ła ln o ś c i M iej. K om ., k tó r y  w  
n a sz e m  m ie śc ie  c ie sz y  s ię  w y ją tk o w o  w ie lk im - 
a u to ry te te m  i u z n an iem .

O p la n a c h  n a  r. 1935/36 za  ty d z ie ń .

w ie rz c h n i 900 ty s .  s tó p  k w a d ra to w y c h . M ia ­
s to  p rz e z n a c z a  n a  b u d o w ę  te g o  s ta d jo n u  5* 
m ilj.  je n . O b o k  s ta d jo n u  z b u d o w a n y  z o s ta n ie  
o lb rz y m i h o te l, k tó r y  b ę d z ie  m ó g ł po m ie śc ić  
k i lk a  ty s ię c y  sp o rto w c ó w . R z ą d  ja p o ń s k i  p rz y ­
rz e k ł o rg a n iz a to ro m  w y d a tn ą  pom oc f in a n ­
sow ą . P o z a te m  p a r la m e n t  w ezw a ł rz ą d , a b y  
p rz e z n a c z y ł z n a c z n e  s u b w e n c je  n a  k o s z ta  
s p ro w a d z e n ia  do  J a p o n j i  o lim p ijcz y k ó w  ze 
w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w  ś w ia ta .

PLACÓWKA SUBSKRYPCYJNA
n a  3%  P rem jow ą Pożyczkę Inwesty­
cyjną dom u bankow ego Schiitz 
i Chajes we Lwowie poleca się Szan- 
Publiczności. Polecam y również nasz 
dział Państw ow ej L oterji Klasowej-
Dom Bankowy Schiitz i Chajes 

we Lwowie pl. Marjacki 7 
(róg ul. Kopernika)
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